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11 LISTOPADA
Większość Polaków żyjących pamięta tę 

datę. W wielu miejscach jednocześnie budziła 
się do życia państwowość polska. W ogólnym 
entuzjazmie powstawał ustrój, którego widocz­
nym symbolem stawał się wypuszczony z 
więzień pierwszy Naczelnik Państwa, Józef 
Piłsudski. W powiewie wolnościowych odej, 
postępu społecznego, zapominano niejedno­
krotnie o istotnym charakterze tego dnia. 
Dopiero późniejsze akty miały przynieść pot­
wierdzenie tej tezy, że Rzeczpospolita w dniu 
11 listopada 1918 roku powstała, jest konty­
nuacją dawnej, tej która jakkolwiek upadła 
z końcem XVIII stulecia, jednak nie zginęła.

Zamęt, wywołany wojną światową, ukła­
dał się zwolna w nowy obraz Europy. Wer­
salski i inne traktaty pokojowe przyniosły 
życie wielu ustrojom państwowym. Wiele 
państw, powstałych jeszcze w ciągu XIX stu­
lecia, doznało znacznego rozszerzenia. Inne 
znowu poniosły terytorialne straty. Zmiany 
te wywołały rozmaite zachowanie się państw. 
Niektóre z nich, mimo strat, w dalszym cią­
gu stały na stanowisku kontynuacji swojej 
państwowości, podczas gdy np. Austria, zre­
dukowana do czysto niemieckich obszarów, 
nie chciała spadku rozwalonej obuchem historii 
podwójnej monarchii, ale dla wygody, bezpie­
czeństwa i uzyskania dość zresztą problema­
tycznych przywilejów wyrzekała się win Habs­
burgów i związanej z nimi przeszłości. Gdzie 
niegdzie zerwanie z poprzednim tworem po­
litycznym opierano na tezie; że -przewrót spo­
łeczny dokonał tak zasadniczego wstrząsu i 
przemian w istniejącym stanie rzeczy, że to, 
co z oparów makbetowego kotła czarownic 
wynikło, nie wiąże się z przeszłością. Nie zaw­
sze to stanowisko dało się utrzymać. Polity­
ka momentu, jak to dzisiaj z perspektywy 
historycznej widzimy, prowadziła do teorii i 
koncepcji, które później okazały się fałszywe 
i nie wytrzymały próby rzeczywistości. Trze­
ba je było później porzucić i powołać zdymis­
jonowanych świętych narodowych na stano­
wiska utracone.

Obie te tendencje mają swoje ideologicz­
ne uzasadnienie. Jedna z nich, widząc cel w 
państwie samym, a ujmując je jako mecha­
niczną organizację, potrafi zmieniać od wy­
padku do wypadku, zależnie od sytuacji naz­
wę państwa, cel jego istnienia i działania, a 
nawet ustanawiać specjalne kalendarze, daty, 
od których zaczyna się nowa era.

Twórcy momentu politycznego usiłowali 
od niego liczyć życie tworu, który, zdaniem 
ich, istnienie swe zawdzięczał ich działalności. 
Myląc moment polityczny z istotą państwa, 
nie liczyli się z tym, że przekreślali w ten 
sposób te wszystkie wartości, które ono i na­
ród w swoim dotychczasowym bycie tworzyły.

Druga tendencja odrzuca formalne kry­
teria rodzaju organizacji państwowej. Istotną 
cechą jest populacyjna podstawa państwa, 
sytuacja polityczna i zadania, które mu sta­
wia otaczająca rzeczywistość. Los narodu i 
jego misja dziejowa, to ważniejsze kryteria 
niż rodzaj organizacji państwowej.

W Polsce odrazu pewne było, że powstała 
dawna Rzeczpospolita. Wyraziło się to w po­
stanowieniach Traktatów, które mówiły o przy­
wróceniu narodowi polskiemu niepodległości, 
której został niesłusznie pozbawiony, o pono­
wnym nawiązaniu przerwanych stosunków dy­
plomatycznych. W Gdańsku usiłowano stwo­
rzyć sytuację podobną do tej, która istniała 
przed rozbiorami. Traktat Ryski postanawiał, 
że Rzeczpospolita Polska zrzeka się teryto­
riów, położonych na wschód do linii granicz­
nej. Postanowienia Traktatu Wersalskiego 
stwierdzając kontynuację dawnej Rzeczypos­
politej, stosowały tę zasadę w sprawie suk­
cesji majątku państwowego zaborców i poli­
czenia go na poczet odszkodowań.

W piśmiennictwie naukowym i politycz­
nym Polski nie było poważnych usiłowań zer­
wania z historią Rzeczypospolitej. Od czasu do 
czasu pojawiają się idee oparcia państwa na 
nowej koncepcji politycznej, wynikającej rze­
komo z tego faktu, że zmieniły się warstwy 
społeczne, odpowiedzialne za jego istnienie i 
bytowanie i będące źródłem myśli państwowej, 
dominującej w jego działalności.

Nie biorą te koncepcje pod uwagę tego, 
iż fakt dochodzenia do głosu coraz to nowych 
warstw społecznych jest zjawiskiem powszech­
nym.

Pomijając już całą kwestię prawną 
ważności traktatów f rozbiorowych, fak­

tyczny układ stosunków, istniejących 
w tej części Europy, nie potrafił znisz­
czyć naturalnego prawa i dążności, narodu do 
stworzenia własnego państwa. Każdy obywa-, 
tel polski, występujący przeciw przemocy ob­
cej władzy, działał prawnie, a stan przemocą 
stwarzany należy uważać za tego rodzaju ka­
tastrofę, co wylew czy pożar, działanie siły 
naturalnej, która skutków prawnych nie rodzi 
i, gdy ustanie, poprzednie stosunki natych­
miast powracają. Państwa upadają tylko wte­
dy, gdy ludność traci poczucie odrębności spo­
łecznej wobec najazdu, gdy zmienia się psy­
chika społeczna mieszkańców, gdy następu­
je zgoda na nowy porządek. Rzeczpospolita 
i po rozbiorach istniała jako państwo, jakkol­
wiek tylko w stanie potencjalnym. Odbudowa 
Rzeczypospolitej, to powrót do rodzimych, sa­
moistnych władz, które jedynie posiadały 
prawną podstawę.

Przyjazd Marszałka Józefa Piłsudskiego z Magdeburga do Warszawy.

Warszawska młodzież akademicka rozbraja żołnierzy niemieckich.

Z punktu widzenia międzynarodowego 
kontynuacja naszej państwowości w oparciu 
o świadomość narodową grupy ludnościowej 
stanowi jedyne uzasadnienie naszego istnie­
nia. I ostatecznie fakt, że ta grupa ludnoś­
ciowa zachowała aspiracje polityczne, wolę 
zorganizowania samodzielnego państwa i usu­
nięcia ze swego terytorium wszelkich innych 
wpływów, które z tą wolą pozostawały w 
sprzeczności, była siłą, która stanowiła motor 
działania tej elity narodu polskiego, jaka w 
Kraju czy to poza jego granicami walczyła 
i organizowała państwowość polską.

Z naszego punktu widzenia prawa Rze­
czypospolitej ograniczone traktatami, dobro­
wolnie zawartymi po roku 1919, nie mogą ulec 
zwężeniom wskutek bezprawnej akcji z jakiej­
kolwiek strony. Mówi się często, iż traktat

Mołotow-Ribbentrcp jest nie ważny dlatego, 
ze później został uchylony paktem polsko- 
rosyjskim z dnia 30 lipca 1941 r. Z naszego 
punktu widzenia traktat ten nigdy nie był 
ważny, niezależnie od postanowień polsko-ro­
syjskich. Nieważne były traktaty rozbiorowe, 
gdyż zostały wymuszone siłą na Sejmie Nie­
mym, przyczym ostatni, trzeci rozbiór nawet 
tej formalnej zgody nie posiadał, a tak samo 
nieważne są wszystkie postanowienia, dotyczą­
ce spraw polskich, które zgody narodu polskie­
go prawnie wyrażonej nie uzyskały.

Przywykliśmy spoglądać na okres, w któ­
rym data 11 listopada 1918 r. odgrywa rolę 
centralną; ze sceptycyzmem. Z powątpiewa­
niem mówimy o rezultatach idealizmu wilsori- 
skiego, który nie potrafił Europie zabezpie­
czyć pokoju na czas dłuższy. Niemniej jednak, 
i to trzeba przyznać bezspornie, ten okres 
przyniósł dopiero właściwą interpretację w

zastosowaniu zasady legitymizmu, znanej już 
Kongresowi Wiedeńskiemu (1814-1815). Opór 
cara Aleksandra I wykrzywił ją, ograniczając 
jej zastosowanie wyłącznie do spraw dyna­
stycznych. Jednak już w r. 1815 opinia pu­
bliczna Europy wiedziała, że właściwe zasto­
sowanie tej zasady, to prawo do rządu nie 
dynastii ale narodu. Potrzeba było carej serii 
rewolucji i wojen, dających wolność Belgii, 
narodom bałkańskim, Włochom, potrzeba było 
krwawej kąpieli pierwszej wojny światowej, 
by zostało zrealizowane to, co istniało w su­
mieniu i świadomości świata w momencie 
podpisywania aktu generalnego Kongresu 
Wiedeńskiego. Główna ofiara pogwałcenia tej 
zasady — Polska—, której upadek i rozbiory, 
jak to znakomity angielski parlamentarzysta 
konserwatywny, Burkę, odczuwał, „przyłożyły

siekierę do pnia świata zachodniego“, powró­
ciła do życia dnia 11 listopada 1918 r. Zasady 
jednak są wieczne i moment zrealizowania ich 
nie odgrywa roli. Dzisiaj, tak samo jak Alek­
sander w r. 1815, nikt nie ma wątpliwości co 
do istoty tego prawa i co do tego, że Państ­
wo Polskie będzie istniało. Siły, które zmie­
rzają pod taką czy inną pokrywką czy formą 
do unicestwienia państwowości polskiej, powo­
łując się na prawa rasowe czy względy ekono­
miczne, powtarzają stare zbrodnie i stare błę­
dy.

Jeżeli by ktoś chciał krótko zdefiniować na­
szą epokę, to prawdopodobnie w definicji du­
żą rolę odegrałoby słowo nihilizm., I w polity­
ce międzynarodowej pogarda dla prawa i kon­
sekwencji, z niego wypływających, dla bytu 
jednostek i narodów, pochodząca ideologicz­
nie ze szkoły Machiavella, stanowi w dniu 
dzisiejszym dominujący czynnik. Przychodzą 
jednak momenty, w których, gdy życie i byt 
narodu stanowią stawkę gry politycznej, za­
pominane prawdy wydobywają się na światło 
dzienne. W takich momentach słychać słowa, 
mówiące o wolności, o prawie, o poświęceniu, 
o walce na śmierć i życie.

My Polacy od 150 lat żyjemy taką właś­
nie chwilą. Legalni reprezentanci naszego na­
rodu od chwili upadku Rzeczypospolitej szla­
checkiej do dnia 11 listopada 1918 r. żyli tyl­
ko wielkimi hasłami i tylko wielkie cele im 
przyświecały. Nie mając delegacji na konfe- 
rencjaćŁ i kongresach, podnosiliśmy Sprawę 
Polską, gdy ją zdawało się bezpowrotnie po­
grzebał reakcyjny Kongres Wiedeński, bitwa­
mi powstań narodowych, uczestnictwem we 
wszystkich walkach o wolność ludów, Legio­
nami. Nie targowaliśmy się o korzyści w ko­
respondencji dyplomatycznej. Zawsze szczerze 
mówiliśmy o prawdach, których niechętnie 
słuchali mężowie stanu XIX stulecia, a któ­
rych pogwałcenie zemściło się na całej Euro­
pie. Wielkie prawdy nie znoszą kompromisu i 
nie chciał przyjąć kompromisu Tadeusz Koś­
ciuszko ani z rąk Napoleona, ani z rąk cara 
Aleksandra. Nie była kompromisem Polska, 
której zręby zakładano 11 listopada 1918 r. 
Ta świadomość przedostawała się do umys­
łów Europy w ciągu dwudziestolecia istnienia 
niepodległego państwa. Myśl o niemożliwości 
kompromisu Polaków z Hitlerem w rozpoczę­
ciu walki, która dzisiaj trwa już piąty rok, 
odegrała swoją rolę.

Wielkie prawdy, o których piszemy, i dzi­
siaj stają przed nami. Szermuje się często ze 
względów wewnętrzno-politycznych twierdze­
niem, że traktat gwarancji polsko-brytyjskiej 
stanowi podstawę naszych nadziei na przysz­
łość. Nikt nie chce umniejszać znaczenia te­
go traktatu, ale on także jest tylko zastoso­
waniem praw ogólnych. Nie mieliśmy podob­
nego porozumienia ze Stanami Zjednoczony­
mi, a jednak zasady, które wypowiadają mę­
żowie stanu Republiki Północno-Amerykan- 
skiej, choćby w rodzaju oświadczenia Cordell 
Hulla z 12 września 1943 r„, dowodzą, iż 
prawdy, których realizacją jest nasz niepod­
legły byt, stanowią cel wojny tego wielkiego 
narodu.

Dzień 11 listopada jest rocznicą rozejmu 
i rocznicą odżycia naszej organizacji państ­
wowej. U nas data ta zamyka znacznie dłuż­
szy okres. Nie tylko Wojna światowa, ale ca­
ła gehenna narodu, pozbawionego zewnętrz­
nego wyrazu swego życia, została w ten spo­
sób zakończona. Stąd skłonność do przypisy­
wania tej dacie innego znaczenia niż na Za­
chodzie.

Przed nowo-powstającą organizacją sta­
wały problemy usunięcia śladów nie tylko 
zniszczenia wojennego, ale zniszczenia, które 
w duszach i umysłach polskich wywołał okres 
niewoli. Trzy dzielnice, kożdą obciążoną in­
nymi śladami niewoli, trzeba było zespolić w 
jedną całość, związaną wspólną myślą i 
ideą państwową. Musiało powstać nowe poko­
lenie, które żyłoby tylko historią i rzeczy­
wistością polską. Zadania trudne, mające jed­
nak znaczenie tylko z punktu widzenia chwili. 
Ten jednak aspekt daty 11 listopada nie może 
stanowić o charakterze jej na zawsze. Spra­
wa połączenia rozdartych części Rzeczypospo­
litej, to tylko kwestia usunięcia śladów prze­
stępstwa. Z punktu widzenia udziału Państwa 
Polskiego w życiu wolnych narodów, data ta 
— to powrót starego członka społeczności 
międzynarodowej, który powrócił z tymi sa­
mymi prawami, jakie zawsze posiadał.
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TYMCZASOWY RZĄD LUBELSKI
Najwymowniejszy jest historia.
Warto więc przypomnieć fragmenty na­

szej rzeczywistości z przed 25 lat, kiedy to po 
czteroletnich krwawych walkach na wszy­
stkich frontach świata budowała się nasza rze­
czywistość. Tworzyła się państwowość w 
ciężkich warunkach zimnej międzynarodowej 
polityki, tworzyła się pod podmuchami, bynaj­
mniej nie... południowymi. Daje tego dosko­
nały obraz poniższa rezolucja:

„Uznajemy prawo każdego narodu do 
samostanowienia o swojej formie pań­
stwowej i dążymy do pokoju świato­
wego na podstawie porozumienia 
wszystkich narodów. Aby urzeczy­
wistnić i zapewnić każdemu narodowi 
pełny państwowy niezawisłość, zarzu­
camy stanowczo wszelky tajny dyplo­
mację, która pragnie o losach naro­
dów bez ich wiedzy i zezwolenia roz­
strzygać.

Zwalczamy militaryzm i imperia­
lizm każdego narodu i wyrażamy 
przekonanie, że wojna światowa za­
kończyć się ma stworzeniem zwiyzku 
wolnych narodów i utworzeniem mię­
dzynarodowego trybunału rozjem­
czego.

Kierujyc się tymi zasadami, oś­
wiadczamy, jako przedstawiciele na­
rodu polskiego:

1) Uważamy podział Polski za 
akt gwałtu, dokonany na narodzie 
polskim. Domagamy się przywróce­
nia niezawisłego, z wszystkich części 
polskich złożonego państwa polskie­
go, a więc z własnym wybrzeżem, ja­
ko też z obszarów, zamieszkałych 
przeważnie przez ludność polsky, 
zwłaszcza Ślysk.

2) Zastrzegamy się przeciw te­
mu, aby kwestia polska uważana by­
ła i traktowana jako wewnętrzno-po- 
lityczna sprawa któregokolwiek z mo­
carstw, które dokonało podziału Pol­
ski. Odrzucamy wszelkie jednostron­
ne rozwiązania kwestii polskiej. Do­
magamy się udziału przedstawicieli 
narodu polskiego w kongresie pokojo­
wym świata, który ma sprawę Polski 
rozwiązać.

3) Dążąc do naszej wolności, 
dalecy jesteśmy od zamiaru panowa­
nia nad innymi narodami i popieramy 
dążenia każdego narodu, zmierzające 
do osiągnięcia jego pełnej niezawi­
słości“.

Rezolucja ta, znamienna w swojej aktu­
alności, mówiła lo ziemiach wschodnich Rze­
czypospolitej. Wniesioną została przez klub 
socjalistyczny, klub Narodowych Demokra­
tów i innych przedstawicieli koła Polskiego w 
parlamencie austriackim 2 października 1918 
r. Wniosek nazywał się wnioskiem Daszyń­
skiego, Głąbiriskiego i Tertila. Była to odpo­
wiedź na traktat w Brześciu z 9 lutego 1918 
r., którym mocarstwa centralne (zawsze te 
mocarstwa...) rozporządziły, względnie usiło­
wały rozporządzić się ziemiami polskimi bez 
wiedzy i udziału Polski. Wydawało się przed­
stawicielom Niemiec i Austro-Węgier, że tó 
nic łatwiejszego, jak swoje kłopoty łatać ob­
cymi obszarami, że to przecież ich nie będzie 
bolało. Niby ziemię i ludność —- nawet tak 
strasznie wytrzebione wojną, toczoną przez 
cztery lata — można odstąpić bez zgody jej 
prawnych właścicieli i gospodarzy; byle mo­
carstwa miały spokój i pokój.

Traktat więc musiał spowodować ogrom­
ne oburzenie, przeradzające się we wrzenie w 
całym narodzie, na wszystkich ziemiach Rze­
czypospolitej. Stronnictwa polityczne uchwala- 
lały rezolucje i protesty. Najmocniej w politykę 
mocarstw centralnych godził strajk general­
ny z 18 lutego, podjęty przez socjalistów, 
wszystkie pociągi stanęły. Postawa kolejarzy 
jeszcze raz okazała się wspaniałą. Mimo re­
wolwerów pruskich maszyniści nie ustąpili. 
Ulica reagowała najżywiej. Niejeden 
orzeł austriacki znalazł się w rynsztoku, nie­
jeden order austriacki zdobił psi ogon.

Oburzenie objęło Naczelny Komitet Na­
rodowy — chylący się zresztą ku upadkowi —, 
doszło do nowych manifestacji w Legionach. 
Mocno reagował XIV Kongres „Polskiej Par- 
ti Socjalno-Demokratycznej Galicji i Śląska“ 
z maja 1918. W stanowczych uchwałach, po­
partych zdecydowaną postawą szerokich mas 
robotniczych, żądał uwolnienia m. in. uwięzio­
nych żołnierzy i oficerów polskich, a przede 
wszystkiem więzionego w Magdeburgu Józefa 
Piłsudskiego. Uchwały tego Kongresu stały 
się podmurowaniem programu „Rządu Lubel­
skiego". Brygadier Haller na czele oddziałów 
legionowych ruszył na wschód, staczając 
krwawą bitwę pod Kaniowem i Rarariczą. Dla 
jednych skończyło się to bohaterską śmiercią 
na polu bitwy, dla innych więżieniem w Huszt 
na Węgrzech, inni przedarli się do Francji, by 
tam tworzyć błękitną armię hallerczyków.

Równocześnie z tą jednolitą reakcją całe­
go społeczeństwa — władza wysuwała się z 
rąk mocarstw centralnych. Nie pomogły Au­
strii „pokoje chlebowe“ „Brotfrieden“ — jak 
to tłumaczył hr. Czernin — zawarcie traktatu w 
Brześciu. Kłopoty mocarstw narastały z każ­
dym dniem, a rozprzężenie, idące w parze z 
klęskami na frontach, pozwalało okupowanym 
narodom coraz mocniej upominać się i nieza­
leżny byt państwowy.

POLSKA KOMISJA LIKWIDACYJNA 
I UWOLNIENIE KRAKOWA

W wyniku niemiecko-austriackich usiło­
wań pozyskania sobie społeczeństwa polskie­
go tymczasową władzę polską w Warszawie, 
reprezentowali Regenci. Przedstawiciele przy­
szłego króla polskiego, członkowie regencji 
Ostrowski, ks. Lubomirski i arcybiskup Ra­
kowski, nie cieszyli się zaufaniem najszerszych 
mas społeczeństwa polskiego, które krwawiąc 
przez cztery lata wojny na wszystkich fron­
tach Europy, nie chciało słyszeć o żadnej wła­
dzy narzuconej. Regenci tworzyli w oczach 
opinii władzę, mianowaną przez okupantów, 
a więc władzę obcą, która miała za sobą słyn­
ne odezwanie się na zamku w Berlinie do ce­
sarza Wilhelma jako do „księcia pokoju“. Zda­
jąc sobie z tego sprawę, regenci zwołali na 17 
października do Warszawy do sali Towarzyst­
wa Higienicznego przedstawicieli wszystkich 
stronnictw i ugrupowań politycznych.

W rezultacie tych długich narad i starań 
ustąpił rząd Jana Kaniego Steczkowskiego i 
powstał rząd Świerzynskiego ze St. Głąbiri 
skim w charakterze ministra spraw zagranicz­
nych, z wolnym portfelem ministra wojny dla 
Józefa Piłsudskiego. Były to ostatnie tygod­
nie, poprzedzające upadek państw centralnych.

Tymczasem Galicja, ciesząca się najwięk­
szą swobodą, przystąpiła do ostatecznego roz­
prawienia się z okupantem. Charakterystycz­
nym tego obrazem było uwolnienie twierdzy 
Krakowa przez niepodległościowców z gen. 
Roją na czele.

Uwolnienie to wiąże się ścisłe z powsta­
niem Polskiej Komisji Likwidacyjnej. Z ini- 
cjatwy Koła Polskiego, które po rezolucji w 
sprawie traktatu w Brześciu zerwało z Wied­
niem, -A zwołano do Krakowa na dzień 28 
października wszystkich posłów. W prezy­
dium zasiedli hr. Skarbek, Wincenty Witos, 
przewodniczący Koła dr. Tertil i Ignacy Da­
szyński. Jako członków Komisji wybrano 23 
posłów, w tym 6 ludowców, 4 z PPSD, 1 po­
stępowca, 3 demokratów, 4 z Narodowej De­
mokracji, 1 ze zjednoczenia narodowego, 1 z 
katolicko-ludowego, 1 ślązaka. Tak powstałe 
ciało na pół wykonawcze, na pół ustawodaw­
cze, stanowiło na gruzach rozpadającej się 
monarchii niezależną i pierwszą polską insty­
tucję. Jej cele polityczne określały wyraźnie 
uchwały:

„Posłowie polscy do austriackiej Ra­
dy państwa stwierdzają raz jeszcze, 
że zierąie polskie w obrębie mońar- 
chii austro-węgierskiej należą już do 
państwa polskiego.

Zgromadzenie posłów nie uzna- 
je żadnego mianowania ze strony 
rządu austriackiego jakichkolwiek 
organów likwidacyjnych dla Galicji 
i Księstwa Cieszyńskiego, a rząd ten 
może tylko sam siebie reprezentować.

Zgromadzenie posłów uznaje, że 
tylko rząd polski w Warszawie jest 
upełnomocniony do zastępowania Pol­
ski na Kongresie pokojowym.

Zgromadzenie posłów wyraża 
stanowcze żądanie, aby do dziesięciu 
tygodni zwołany został polski Sejm 
konstytucyjny na podstawach demo­
kratycznych oparty, w którym zie­
mie polskie w Austro- Węgrzech 
otrzymałyby pełnoprawne zastępstwo 
ludowe“.

Ale nietylko uchwały -były jedynym wy­
nikiem powstania Polskiej Komisji Likwida­
cyjnej. Zorganizowane sekcje przystąpiły do 
natychmiastowej pracy. Szczególnie ważną 
funkcję do spełnienia miał dział aprowizacyj- 
ny. Zniszczonym obszarom groził głód. Igna­
cy Daszyński, stojący na czele tego działu, 
zorganizował natychmiast przy pomocy koleja­
rzy doskonałą służbę, która czuwała nad tym, 
by pociągi nie wywoziły żywności na za­
chód.

Polska Komisja Likwidacyjna, mając swo­
ją siedzibę w Krakowie, musiała też w pierw­
szym rzędzie zlikwidować armię austriacką, 
tworzącą załogę twierdzy Kraków.

Inicjatywę wzięli w swoje ręce socjaliści. 
W dniu 30 października 1918 r., dr Emil Bob­
rowski wraz z grupą młodzieży zajął bez więk­
szego trudu, bez rozlewu krwi, odwach kra­
kowski przy pomocy kompanii wojska z Pod­
górza.

Tego samego dnia rano przybyła do biur 
P. K. L. do Rady Miejskiej delegacja wojska 
austriackiego w osobach komendanta korpusu, 
gen. Benigniego, szefa sztabu, płk. Grima, ma­
jora Morawskiego i innych wyższych 
wojskowych. Przyszła prosić o przepuszczenie 
transportów wojskowych dla armii, znajdują­
cej się na froncie. Scenę tę tak opisuje w swo­
ich pamiętnikach Ignacy Daszyński:

„Siedzieli ci panowie w jednym z pokojów 
prezydialnych, my zaś naradzaliśmy się w 
dwóch dalszych. Pp. Witos, Skarbek, Tertil i 
ja omawialiśmy najpierw z p. Roją sprawę 
objęcia przezeń całej twierdzy krakowskiej. 
Roja z legionistami puścił się automobilem po 
olbrzymim terenie twierdzy krakowskiej, peł­
nej koszar, magazynów, piekarń, rzeźni, war­
sztatów i t. d.

Tymczasem trzeba było czekających obok 
„Austriaków“ przetrzymać. Jak na złość, nie 
było pod ręką żadnego polskiego żołnierza. Ale

po pewnym czasie schwytałem jakiegoś inwa­
lidę wojennego, a potem chłopaka kilkunasto­
letniego w mundurze Lustawiłem ich jako war­
tę przed drzwiami naszych gości-jericów, któ­
rych zwodziliśmy tymczasem obietnicą, że 
wkrótce ułożymy depeszę do A. O. K. Godziny 
wlokły się nieznośnie, Roja nie wracał. Wów­
czas poprosiłem prezydenta miasta, p. Fede- 
rowicza, aby kazał sprowadzić od Hawełki 
sześć obiadów z koniakiem i winem. Wkrótce 
humory naszych więźniów zaróżowiły się. 
Trzej członkowie prezydium poszli również na 
obiad, ja zaś czekałem na Roję. Gdy ten o 
wpół do trzeciej dał znać, że ma w rękach ca­
łą twierdzę, wszedłem do pokoju „Austriaków“ 
i oznajmiłem gen. Benigniemu, że zajęliśmy 
twierdzę. Porwał się z miejsca i oświadczył, 
że twierdzy nikomu nie oddawał. Uspokoiłem 
go i poleciłem, aby wracał do swego prywat­
nego mieszkania, bo biura komendy twierdzy 
są dlań wzbronione. Stał się bardzo posłuszny, 
a miał tylko jedną prośbę. Obawiał się miano­
wicie granatów ręcznych, które mogli nań rzu­
cić chłopcy gazeciarscy, stojący na dole pod 
Radą... Prosił więc, aby mu dać do auta owe­
go legionistę, dla bezpieczeństwa. Takim to 
męstwem zabłysnął generał austriacki, który 
niegdyś w Karpatach posyłał całe pułki na 
rzeź pod kule rosyjskie.'... O trzeciej popołud­
niu twierdza była w ręku wojska polskiego, 
pod dowództwem brygadiera Roji. Popołudniu 
dręczył mnie jeszcze ów olbrzymi rotmistrz z 
A. O. K., abym mu dodał jakąś asystę, bo lęka 
się wyjść na ulicę. Dodałem olbrzymowi małe­
go chłopaczka, zwolnionego już z warty. Malec 
eskortował kolosa austriackiego do hotelu. 
Na ulicach ludność szalała. Odcinała gwiazd­
ki i „bączki“ oficerom austriackim, nie prze­
puszczając i generałom“.

Tak to dość sielankowo zapowiadały się 
pierwsze dni wolności, którą trzeba było cięż­
ką jeszcze walką zdobywać.

Tymczasem Polska Komisja Likwidacyj­
na zaprzysięgała urzędników, usuwała z kraju 
austriackich wojskowych, przejmowała prze­
mysł. Jednym słowem, zacierała we wszyst­
kich możliwych dziedzinach życia Małopol­
ski ślady okupanta. Działalności tej nie prze­
szkodził przyjazd ks. Witolda Czartoryskiego 
do Krakowa w dniu 1 listopada z ramienia 
Regencji. Czartoryski, mieszkując u starosty 
krakowskiego, zaczął wzywać do siebie urzęd­
ników, pragnąc ich ponownie zaprzysięgać. 
Polska Komisja Likwidacyjna pilnie strzegła 
swojej władzy regionalnej i niechętnie patrza­
ła ńa księcia. Na konferencji, w której ze stro­
ny Komisji Likwidacyjnej brali udział Win­
centy Witos, Ignacy Daszyński, Hipolit Śli­
wiński i in. ustalono, że książę wróci do War­
szawy i będzie działał uspakajająco na Regen­
cję. Pierwsze to zetknięcie się przedstawicieli 
mas ludowych i arystokracji robiło wyrażenie 
dość kontrastowe, co najmniej rewolucyjne, 
jak na ówczesne stosunki. „Wykwintny ksią­
żę siedział na kanapie, a obok niego w fotelu 
klubowym p. Wincenty Witos, z nogami sze­
roko rozłożonymi. W ręku miał scyzoryk kie­
szonkowy i zacięcie czyścił paznokcie, które 
widocznie tego wymagały. Książe mówił, lecz 
od czasu do czasu rzucał okiem na paznokcie 
p. Witosa i zdawało mi się, jak gdyby się 
lekko wzdrygał...“ — pisze w swoich pamięt­
nikach cytowany wyżej Ignacy Daszyński. 
Nie należy się też dziwić, że wytworny książę 
opuścił Kraków, i to pociągiem specjalnym, 
przygotowanym dla niego natychmiast przez 
Polską Komisję Likwidacyjną. Z żalem przy­
jęła Regencja sprawozdanie, ale miała inne 
zmartwienia. Rząd Józefa Świerzyńskiego wy­
stąpił z szeregiem radykalnych reform i w 
rezultacie musiał ustąpić.

PIERWSZY RZĄD LUDOWY
W dniu 26 października Naczelna Komen­

da P. O. W. wydała rozkaz mobilizacyjny, za­
powiadając „podjęcie trudów stworzenia zbroj­
nych szeregów“ dla walki o Polskę. Wywołało 
to wewnętrzny kryzys w Polskiej Komisji Lik­
widacyjnej. Lewica dążyła do szybkiej rozpra­
wy Z wrogiem, i to z bronią w ręku. Obawiała 
się przy tym, że Regencja w tych przełomo­
wych dniach narzuci Polsce króla. Dowodem 
tych nastrojów są manifestacje robotnicze na 
terenie Małopolski i rezolucje, odrzucające w 
słowach niezwykle mocnych i wymownych 
„nadanie“ jakiegokolwiek „królika“.

W tych dniach wyjechał do Warszawy Hi­
polit Śliwiński, który miał zbadać jakie cele 
przyświecają Regentom. Ciche wskazania dzia­
łaczy krakowskich polecały mu skłonienie le­
wicy warszawskiej do stanowczego wystąpie­
nia przeciw tej władzy.

Hipolit Śliwiński wybrał się do Regentów 
wraz z Arturem Śliwińskim i zażądał po- 
prostu... ich ustąpienia. Groził równocześnie 
utworzeniem, czy nawet już istniejącym „dy­
rektoriatem ludowym“. Wywołało to oczywi­
ście zdenerwowanie i szukanie członków dy­
rektoriatu.

Po tej misji Hipolit Śliwiński wrócił do 
Krakowa 6 listopada i tutaj spotkał już wy­
słannika płk. Rydza-śmigłego z Lublina — 
por. Olszamowskiego. Thugutt, Hołówko i Sie­
roszewski rozbzoili w Lublinie załogę i wzywa­
li działaczy ludowych do natychmiastowego 
przyjazdu.

6 listopada wieczorem wyjechali samo­
chodem z Krakowa do Lublina: Wincenty Wi­

tos, Stapinski, Moraczewski, Daszyński i por. 
Olszamowski. Droga przyszłego, krótkotrwa­
łego rządu była bardzo skomplikowa. Zderze­
nie samochodu z drągiem rogatkowym spowo­
dowało uderzenie w czoło Stapińskiego i wre­
szcie przed samym Lublinem zabrakło — 
zwykle tak bywa — benzyny. Wkońcu przyszły 
rząd — przyjechał do Lublina w dniu 7 
listopada o godz. 3 popołudniu. Tutaj w gma­
chu Gubernatorstwa urządował już płk. Bur- 
chard-Bukacki. Austriackiego generała zmu­
szono do opuszczenia urzędu. Delegała Regen­
cji Zdanowskiego zatrzymał w domu Hołówko, 
a Sieroszewski pozyskał batalion Rady Regen­
cyjnej.

Wieczorem w dniu 7 listopada pod prze­
wodnictwem Wacława Sieroszewskiego przy­
stąpiono do narad. Pierwszy przemawiał Sta­
nisław Thugutt. Nawiązując do trudnej sytu­
acji politycznej kraju, do braku zaufania spo­
łeczeństwa do. Regentów, których władza fak­
tycznie nie istniała, postawił on wniosek, by 
utworzyć nowy rząd, w oparciu o najszersze 
masy społeczeństwa. W dyskusji zebrani wy­
kazywali całkowite zrozumienie podejmowa­
nia tak brzemiennego w skutki aktu. Ignacy 
Daszyński zgłosił przystąpienie do tej akcji z 
zastrzeżeniem, by nie było to podwajaniem 
istniejącego rządu. Dwóch rządów nie może 
być. Równocześnie zapewnił w imieniu mas 
ludowych całkowite poparcie. Wincenty Witos 
w dłuższych wywodach uwarunkowywał swo­
je przystąpienie zgodną opinią ludu, gdyż w 
przeciwnym razie widział niebezpieczeństwo 
sytuacji, jaką miał rząd Kiereriskiego z bol­
szewikami. Przegrana w tej rozgrywce byłaby 
nieszczęściem. Proponował jako stolicę tym­
czasową Kraków i podkreślał konieczność 
skupienia wszystkich sił chłopów, robotników 
i inteligencji. Zaznaczył, że aczkolwiek nie 
posiada pełnomocnictw swojego stronnictwa, 
to jednak sądzi, że uzyska całkowitą zgod­
ność. Wreszcie płk. Rydz-śmigły mówił o ko­
nieczności szybkiego uporządkowania dzielni­
cy austriackiej. Z kolei nastąpiła wymiana zdań 
między Witosem a Daszyńskim, w której 
Daszyński pytał, czy chodzi o Narodową De­
mokrację. Witos potwierdził. Wówczas Thu­
gutt wtrącił, że „poza nami w tej sali nie ma 
niczego, coby mogło reprezentować lud“. Wi­
tos argumentował wrogością duchowieństwa. 
Natomiast Daszyński — jak sam pisze — od­
powiedział. że sprawy nie można odwlekać. 
Śmigły-Rydz przedstawił niebezpieczeństwo re­
wolucji i konieczność ujęcia władzy, szczegól­
nie, że Koalicja mogła narzucić swój rząd jed­
nostronny (mowa o Narodowej Demokracji).

Dnia 7 listopada na murach Lublina uka­
zała się wielka odezwa nowego rządu. W skład 
tego „Tymczasowego Rządu Ludowego Re­
publiki Polskiej“ weszli: Ignacy Daszyński — 
prezes i minister spraw zagranicznych, Sta­
nisław Thugutt, -— minister spraw wewnętrz­
nych, Jędrzej Moraczewski — minister komu­
nikacji, prof. Dubiel — minister oświaty, Win­
centy Witos, który — mimo że wyjechał do 
Krakowa — otrzymał tekę aprowizacji, Nie­
miecki — przemysł, Arciszewski — minister 
pracy i opieki społecznej, Poniatowski — mi­
nister rolnictwa, Marian Malinowski — robo­
ty publiczne, Medard Downarowiez — minister 
skarbu i kooperatywy, Wacław Sieroszewski 
— minister propogandy z wiceministrami: 
Andrzejem Strugiem, Tadeuszem Hołówką i 
Kosmowską, płk. Rydz-śmigły — minister 
spraw wojskowych. Było dwóch ministrów 
bez teki: Błażej Stolarski i Tomasz Nocznicki. 
Leon Supiński miał zostać ministrem spra­
wiedliwości.

Ten czternastoosobowy gabinet reprezen­
tował następujące ugrupowania polityczne: 
5 socjalistów, 5 ludowców, 4 przedstawicieli 
grup inteligenckich i jeden wojskowy.

Manifest Rządu Lubelskiego obiecywał 
natychmiastowe zwołanie Sejmu Ustawo­
dawczego, którego nie chciała zwołać ani Re­
gencja, ani Narodowa Demokracja. Manifest 
przeprowadzał szereg reform w duchu demo­
kratycznym. Stanisław Thugutt mianował ko­
misarzy . ludowych, którzy zaczęli wprowa­
dzać w życie polecenia Rządu Tymczasowego 
i chronić ziemie przed rabunkiem wycofują­
cych się wojsk austriackich. Pierwszym jego 
interesantem był St. Wojciechowski, działacz 
„Społem“, późniejszy Prezydent R. P.

Manifest rzucił do walki masy polskie. 
W Radomiu, Skarżysku, Ostrowcu, Kielcach, 
we wszystkich miastach i miasteczkach roz­
brajano oddziały okupacyjne. Mniejsze powo­
dzenie od ministrów spraw wewnętrznych i 
spraw wojskowych miał minister skarbu, któ­
rego skarb ograniczał się do... 400 koron 
austriackich.

Kiedy dnia 10 listopada odbyła się w 
Lublinie manifestacja tłumów — Rząd Tym­
czasowy mógł im oznajmić o ucieczce Wilhel­
ma do Holandii.

W dniu 11 listopada w Pałacu Kronenber- 
ga w Warszawie przyjmował prezesa Rady 
Ministrów Tymczasowego Rządu — Ignacego 
Daszyńskiego — Józef Piłsudski^ który wró­
cił z Magdeburga. Ignacy Daszyński otrzymał 
misję tworzenia rządu koalicyjnego.

Tymczasowy Rząd Republiki Ludowej w 
Lublinie przestał istnieć. W hotelu Briihla 
rodził się w ciężkiej pracy nowy rząd Rzeczy­
pospolitej.
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Książka,
Jan Szułdrzyriski. Dziejowa idea Państwa 
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1943. Str. 101 il nl.

„Dziejowa idea“, wymieniona w ambit­
nym tytule książki, to idea federacji. Polska
— tłumaczy autor— jeśli cbce istnieć jako 
naprawdę niezależny organizm państwowy, nie 
może oprzeć się ani o Niemcy, ani o Rosję, 
ale musi się stać ośrodkiem federacji państw, 
między dwoma mocarstwami tymi leżących. 
Tylko wtedy, jeśli nam się uda federację taką 
stworzyć, będziemy mogli powiedzieć, żeśmy 
wygrali wojnę. Tylko ona pozwoli nam zagwa­
rantować prawdziwą, nie fikcyjną niepodleg­
łość.

W skład federacji takiej powinny wejść 
państwa bałtyckie, Rumunia, Węgry, Czecho­
słowacja, przy czym w ramach tej federacji 
Polska, Węgry i Rumunia stanowić miałyby 
pewną całość ściślejszą, że wspólną głową 
państwa.

Problem federacji należy do kardynalnych 
naszych zagadnień politycznych. Stąd nawra­
cają do niego ciągle enuncjacje polityków, 
artykuły czasopism. Poświęcone jej są wyda­
ne w ciągu ostatnich dwu lat książki i broszu­
ry prof. Henryka Tenenbauma, Mieczysława 
Szerera i Czesława Poznańskiego. We wszyst­
kich jednak tych pracach zagadnienie 
federacji wyrastało z tak czy inaczej uję­
tej analizy obecnej sytuacji politycznej i gos­
podarczej. Argumenty historyczne, jeśli nawet 
były przytaczane, grały tylko rolę pomocniczą, 
drugorzędną. U p. Szułdrzyńskiego proporcje 
zostały odwrócone. Trzy czwarte książki po­
święcone są omówieniu pewnych wybranych 
momentów z historii Polski, w których — zda­
niem autora — ta „dziejowa idea“ Polski się 
uzewnętrznia. Poczem p. Szuidrzyński uważa, 
że dowiódł w ten sposób celowości, ba, koniecz­
ności federacji dla przyszłej Polski. Jest naj­
wyraźniej przekonany, że skoro tę „dziejową 
ideę“ w przeszłości Polski uwydatnił, zadanie 
swoje spełnił i że z analizy możliwości i dróg 
urzeczywistnienia idei federacyjnej w warun­
kach współczesnej rzeczywistości polityczno- 
gospodarczej jest zwolniony. Ostatnie strony 
przynoszą gorący apel do czytelnika, ale w 
minimalnej ilości nowe argumenty. Ma go pro­
wadzić „dziejowa idea“ i basta.

Zanim przyjrzymy się bliżej temu, jak w 
naszym konkretnym wypadku p. Szuidrzyński 
potraktował historię i w jaki sposób dowodzi 
słuszności swej tezy, warto zastanowić się u 
wstępu nad samą wartością w ogóle argumen­
tów historycznych w publicystyce. W jakiej 
mierze mogą one coś udowodnić? W jakiej 
mierze historia jest tu magistra vitae?

Każda sytuacja polityczna jest wypadko­
wą działania rozmaitych sił. Taki sam układ 
sił nigdy się w historii nie powtarza. Niektóre 
elementy przyzwyczailiśmy się coprawda uwa­
żać za wielkości stałe, konstanty. Tak jest np. 
z położeniem geograficznym. I tu jednak chwi­
la zastanowienia się wystarczy dla przekona­
nia nas, że wraz ze zmianami techniki znacze­
nie tych wielkości stałych zmienia się. Te sa­
me Alpy, przez które z takim nadludzkim wy­
siłkiem musiały się przedzierać armie Hanni­
bala i Suworowa, stanowią stosunkowo nie­
znaczną przeszkodę dla bombowców Sprzymie­
rzonych. Zmieniło się znaczenie mórz i rzek 
jako granic naturalnych.

I dlatego publicystyka zachodnio-europej­
ska, jeśli już ucieka się do argumentów histo­
rycznych, to w ogromnej większości przypad­
ków czerpie je ze stosunkowo niedalekiej prze­
szłości, z w. XIX i XX, a więc z czasów, w któ­
rych układ sił politycznych stosunkowo mało 
odbiegał od współczesnego. Przed dyplomacją 
hitlerowską w r. 1939 stał dylemat bismar- 
ckowski: nie dopuścić do tego, aby Rosja i 
Francja znalazły się w jednym, wrogim Niem­
com obozie (i tu jednak z iloma korektywami, 
jeśli porównać z tamtymi czasami!). Trudno 
jednak przypuścić, aby mogła ona czerpać 
natchnienie z rozgrywek Karola V z Francisz­
kiem I w walce o Włochy, albo aby stał przed 
nią dylemat Ottona III: czy bić Obotrytów, 
czy iść na Włochy.

Rozbiory, stwarzając lukę stu pięćdziesię­
ciu lat w rozwoju państwowości polskiej, mu­
siały także zubożyć polską myśl polityczną, 
pozbawiając ją tego zasobu doświadczeń i roz­
wiązań, które mogłyby być dla chwili współ­
czesnej instruktywne. Odwoływanie się do 
czasów z wieku XV, XVII, czy XVIII, a więc 
czasów sprzed Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
wielkiej rewolucji przemysłowej i wielkiego 
rozbudzenia ruchów narodowych w XIX w., 
jest w tych warunkach mało pomocne i celowe.

Zapewne, publicyści zawsze i wszędzń od­
woływali się i odwołują do historii. Ale takie 
odwołania śię mają zawsze znaczenie tylko 
pewnych argumentów pomocniczych: publi­
cysta pokazuje, że w bezliku rozw.ązari, jakie 
przynosi historia, znajdowały śię też i analo­
giczne (nigdy nie identyczne) do tych, jakie 
proponuje. Perspektywy układają się tu zaw­
sze odwrotnie niż u p. Szułdrzyńskiego. To nie 
historia uzasadnia koncepcję polityczną, ale 
koncepcja ta — o ile jest świeża i oryginalna
— rzuca nowe światło na historię. Argumen­
tami historycznymi uzasadniał Studnicki „ko­
nieczność“ współpracy polsko-niemieckiej. Ar­
gumentami historycznymi uzasadniał Dmowski 
„konieczność“ współpracy polsko-rosyjskiej. 
Jeśli ich po dziś dzień czytamy, to nie dlatego, 
żeby się uczyć na nich historii, ale dlatego, że

wybrukowana dobrymi
są to żywi, oryginalni publicyści. Wielu publi­
cystów usiłowało gwałcić Klio. Udawało się to 
tylko tym, którzy mieli po temu dość wigoru.

P. Szuidrzyński cytuje w swej książce Bo- 
brzyriskiego. Szkoda, że nie wziął sobie do ser­
ca jego słów z końcowych „Uwag“, słów, ma­
jących tym większą wagę, że wyszły spod 
pióra nie tylko znakomitego historyka, ale i 
dużej miary męża stanu. Bobrzyriski pisze tam:

„Zwracając się atoli z całym zapałem do 
badań dziejowych, nie żądajmy od dziejów na­
szych więcej, niż nam dać mogą, nie szukaj­
my w nich całego programu dzisiejszej dzia­
łalności i pracy“* 1).

Kiedy się szuka w odległej przeszłości 
uzasadnienia współczesnych koncepcji poli­
tycznych, trzeba mieć bardzo krytyczny umysł, 
żeby nie wpaść w anachronizmy, grube upro­
szczenia, przemilczania faktów niemiłych. 
W książce p. Szułdrzyńskiego nieścisłości 
te są w dodatku zdublowane błędami, wynik­
łymi ze słabej znajomości historii.

Zacznijmy — od początku.
„Chrobry szedł do Pragi i Kijowa, ażeby 

wyeliminować wpływy niemieckie, podcinają­
ce rozwój młodego państwa polskiego“ 
(str. 68).

W rzeczywistości prawdy w tym tyle, że 
wyprawa kijowska Chrobrego przyszła do 
skutku w rezultacie traktatu w Budziszynie z 
cesarzem Henrykiem II i — wzięło w niej 
udział rycerstwo niemieckie. Była ona Niem­
com bardzo na rękę. Cesarz, zaangażowany 
we Włoszech, obawiał się, że Bizancjum rzuci 
tam przeciw niemu wojska ruskie. Wyprawa 
kijowska Chrobrego wojska te wiązała.

A teraz przypatrzmy się, jak p. Szuł- 
drzyriski pisze O Grunwaldzie.

„W bitwie pod Grunwaldem naród polski 
połączony z litewskim, poparty wojskami cze­
skimi, pod wodzą sławnego rycerza Żyżki, 
zmierzył się z Cesarstwem Niemieckim i za­
dał jego wschodniej ekspansji cios, którego 
zbawienne skutki Polska odczuwała przez nie­
mal 400 lat — do rozbiorów“ (str. 14).

W bitwie pod Grunwaldem brały udział 
także wojska ruskie i tatarskie. Udział ich 
w bitwie był napewno nie mniejszy niż „na­
rodu litewskiego“. Ale — autorowi potrzebni 
byli w jego koncepcji federacyjnej Litwini i 
Czesi. Więc też poprostu tamtych wojsk nie 
zauważył. I ja ich tutaj nie przytaczam dla­
tego, jakobym się na podstawie tego udziału 
Tatarów chciał upomnieć o federację połsko- 
tatarską, ale poprostu dlatego, że fakty — są 
natrętne.

Idźmy dalej. Czy naprawdę Grunwald aż 
na 400 lat powstrzymał ekspansję niemiecką? 
Przecież już Kazimierz Jagiellończyk musiał 
prowadzić wojnę z Zakonem. W XVI w. 
Niemcy uwikłały się w ciężkie wojny religij­
ne. W pierwszej połowie w. XVII przyszła 
niezwykle mordercza i niszcząca Wojna 
Trzydziestoletnia, w której Niemcy straciły 
około 30 procent swojej ludności., Nic dziw­
nego, że po tak straszliwym upływie krwi na 
długo (choć nie na 400 lat) nie byli oni 
zdolni do ekspansji. P. Szuidrzyński o Wojnie 
Trzydziestoletniej pamięta, nieco dalej też o 
niej wspomina, ale tutaj wołał o niej zapom­
nieć, z miłości dla szerokich uogólnień.

Co powiedziawszy możemy jeszcze dodać, 
że Żiżka jest dla nas małą pociechą przeciw 
Beneszowi.

¡Może p. Szuidrzyński czuje się pewniej na 
terenie historii XVI w.? Posłuchajmy:

„To parcie Wschodu zostało zatrzymane 
zwycięstweiń Zygmunta Starego — opartego 
o siłę przymierza dynastycznego z Węgrami 
i Czechami —•' w bitwie pod Orszą (1514 r.), 
a później w świetnych zwycięstwach Stefana 
Batorego“, (str. 16).

Prawda, w bitwie pod Orszą wojska pol­
skie pobiły Moskwię, ale w wojnie ówczesnej

’) Już po napisaniu tych słów wpadł mi w rę­
ce nr. 43 (82)1 „Orla Białego“ z artykułem p. Adol­
fa Bocheńskiego „Trudności polityczne Federacji 
Srodkowo-Europejekiej“. W artykule tym, który 
jest .bardzo oględny w formie, ale tym niemniej 
unicestwiająca krytyką książki p. Szułdrzyńskie- 
go, p. Bocheński idzie jeszcze dalej, — twierdzi 
on, że w naszym wypadku odwoływanie się do 
historii, do tradycji jagiellońskich, jest szkodliwe: 
„Nowa federacja musi mieć Charakter nawskroś 
nowoczesny, i pierwszym, jej nakazem musi być 
zerwanie z historią, która obfituje w tyle boles­
nych dla naszych sąsiadów momentów“.

(Warto też zacytować z tego artykułu jeszcze 
jedno zdanie: „Nic nie jest jednak tak trudne do 
wykorzenienia z umysłów, jak naiwny historyzm i 
jak wiara, że to, co raz było, musi się powtórzyć“.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Ziemio moja, droższa od innych, 
nie śpię, szukam wspomnień dziecinnych, 
bazgrzę niezręcznie, i na papierze 
dom się pojawia, płoty, ganki, 
bzy pachnące w majowe ranki
i wśród trawnika konwalje świeże — 
kwiaty mej matki w dniu jej imienin, 
ławka gąszczem bzu opleciona, 
dąb, co od wieków nic się nie zmienił 
i błogosławiąc wznosi ramiona.

wygrali carowie : oderwali przecież od Rzplitej 
Smoleńsk.

Może jednak p. Szuidrzyński jest mocniej­
szy w historii XVII w.? Przeegzaminujmy go 
z pokoju Karłowickiego: „W traktacie Karło- 
wiekim (1699) spuścizną po Turcji nad Duna­
jem podzieliła się Austria i Rosja“ (str. 75).

Dla oceny całej otchłani niewiedzy, nad 
jaką zdanie to zawisło, trzeba pamiętać, że 
Ras ja zawarła pokój z Turcją nie w Karłowi­
cach w 1699 r. (tak jak Austria i Polska), ale 
w trzy lata później, w r. 1702, i że uzyskała 
wtedy od Turcji nie posiadłości nad Dunajem, 
ale fortecę Azów i okręg Azowski, skąd, jak 
wiadomo, nad Dunaj jest jeszcze daleko.

P. Szułdrzyriski w ogóle nie ma szczęścia 
do historii Bałkanów.

„Rozbiory Polski ostatecznie przesądziły 
o wpływach niemieckich i rosyjskich w kra­
jach naddunajskich“ (str. 76). Nie, nie roz­
biory. Rosja systematycznie już w w. XVHI 
wypierała Turcję z jednej pozycji za drugą (co­
prawda początkowo jeszcze nie na Bałkanach). 
Nie mogliśmy się temu przeciwstawić, bo. byliś­
my na to w w. XVHI na długo przed rozbiorami 
za słabi. Wpływy niemieckie zaznaczyły się 
na Bałkanach dużo później. W Rumunii pier­
wszym ich poważnym przedstawicielem był 
książę (później król) Karol z dynastii Hohen- 
zollern-Sigmarigen, który wstąpił na tron w 
r. 1866 („Bien que je suis aujourd’hui prince 
de Roumanie, je suis et je reste toujours un 
Hohenzollern“ — pisał on do króla Wilhelma 
w trzy lata po wstąpieniu na tron). Odtąd 
wpływy te stale wzrastały. Wzrastały one 
także i po przegranej przez Niemcy wojnie 
światowej w latach 1918-1939, a więc w latach 
istnienia niepodległego Państwa Polskiego. Nie 
potrafiliśmy wpływom tym zapobiec i — po 
prawdzie — nie bardzo żeśmy się o to starab.

Zaraz następne zdanie w książce brzmi:
„Wasalne księstwo Mołdawskie bezpoś­

rednio odczuło fatalne skutki rozbiorów utratą 
części swoich ziem: Bukowiny na rzecz Aust­
rii (1775) i Besarabii na rzecz Rosji (1812)“. 
W rzeczywistość wojska rosyjskie zajmowały 
Mołdawię już dużo wcześniej: okupowały one 
ją, w czasie wojny z Turkami w latach 1736- 
39 oraz w czasie wojny, która skończyła się 
traktatem w Kuczuk Kainardżii w r. 1774.

Może lepiej jest z historią społeczną?
Uważaliśmy wszyscy, że szlachta zaścian­

kowa, to poprostu szlachta, która z biegiem 
czasu zubożała, zbiedniała. Kto o tym nie wie­
dział z nauki historii, mógłby pamiętać z lek­
tury „Pana Tadeusza“. P. Szułdrzyriski ma tu 
jednak swoją teorię:

„Wady tej (jednostronności stanowej) 
nie mogła usunąć skąd inąd bardzo piękna in­
stytucja, świadcząca o demokratycznych ten­
dencjach szlachty polskiej — przyjmowanie do 
stanu szlacheckiego szerokich warstw, t. zw. 
szlachta zaściankowa“, (str. 31).

Pan Szułdrzyriski pomieszał tu dwie epoki. 
W ten sposób szlachtę zaściankową naprawdę 
tworzono, ale nie w dawnej Rzplitej, tylko w 
latach 1938—1939.

Nic dziwnego, że przy takim traktowaniu 
historii bije w czytelnika na strome 14 taka 
osłupiająca wiadomość, jak ta, że „Jan Ko­
chanowski i wielu innych wybitnych Polaków 
zwłaszcza z pośród czynnych w reformacji, 
studia swoje odbywał w polskim języku na 
uniwersytecie w Królewcu“.

Książę Albrecht Pruski drukował w Kró­
lewcu i Ełku sporo książek religijno-budują- 
cych w języku polskim dla propagandy luter- 
skiej zarówno wśród swoich poddanych w 
Prusiech, jak i w Rzplitej. Ale na królewiec­
kiej Albertynie Kochanowski odbywał studia, 
podobnie jak przedtem w Krakowie i potem 
w Padwie, tak jak wszyscy studenci europejs­
cy w XVI w. (i długo jeszcze potem), wy­
łącznie po łacinie. Trudno, uzasadniając na­
sze prawa do Prus, będziemy musieli z tego — 
pożal się Boże „historycznego“ — argumentu 
zrezygnować.

Po tym wszystkim nie zdziwi już czytel­
nika nic, nawet to, że p. Szułdrzyriski poplą­
tał następstwo wojny o niepodległość Stanów 
Amerykańskich (wybuchła w r. 1774) i Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej (wybuchła w r. 
1789). W jego książce czytamy o armii, powo­
łanej na zasadzie pospolitego ruszenia: „To 
było hasło rewolucji francuskiej. Hasło to 
przejęła Ameryka Waszyngtona...“ (str. 39 
— podkreślenie moje). — Co dopiero mówić o 
takim drobiazgu, jak ten, że p. Szułdrzyriski 
z sir Henry Broughama (nie lorda!) zrobił z 
własnej nominacji premiera brytyjskiego 
(str. 50).

Podobnie i porównania historyczne by­
wają w tej książce — dla efektu. — dziwnie ma-

U N E K
Czemu słyszę dominikański 
dzwon, co dzwonił na Anioł Pański ? 
Głowa słońca tonie już w Wiśle... 
Mały chłopiec — o czem ja myślę ?
— o narcyzach ? o wildze na gruszy ? 
Bije siedem wieczornych uderzeń, 
grusza biało płatkami pruszy, 
rośnie stary dom na papierze... 

Czemu, czemu tak smutno duszy ?

chęciami
ło celne. Oto przykład. Autor podnosi szkodliwe 
skutki nieusuwalności urzędników w Polsce 
XVIH w. I pisze: „W istocie rzeczy Polska 
wieku XVHI nie była więc państwem admi­
nistracyjnie jednolitym, ale raczej związkiem 
mniejszych organizmów państwowych, czymś 
w rodzaju związku małych ksiąstewek nie­
mieckich cesarstwa Habsburgów — tyle 
państw, ile województw“ (str. 29). Dlaczego 
nie powiedzieć, że tyle państw, ile starostw, 
skoro i starostowie byli nieusuwalni ! Albo 
raczej dlaczego nie powiedzieć poprostu, że 
porównanie strzela kulą w płot, poczęści dla­
tego, że władza wojewodów polskich — mimo 
że nieusuwalnych — była niewielka, przede 
wszystkim jednak dla przyczyn, które zna­
leźć można w każdym podręczniku prawa 
państwowego, a które pozwolą przeprowadzić 
wcale wyraźną linię graniczną między polskim 
województwem a niemieckim księstwem XVIII 
w.

Zatrzymaliśmy się długo — przydługo — 
nad poniektórymi szczegółami analizy histo­
rycznej tej książki. Recenzent nie chce bo­
wiem, aby go w zarzutach posądzono o goło- 
słowność. Ważniejsze jest jednak w książce 
tej co innego — pewna tendencja, która tkwi 
u podstawy wszystkich tych analogii i zesta­
wień historycznych.

Na samym wstępie p. Szułdrzyriski na­
wiązuje do „Króla Ducha“ Słowackiego, „tej 
epopei polskiej dziejowej idei państwowej“, 
pisze o „realizmie“ romantyków, szuka wska­
zań politycznych w „Ojcze Nasz“ Cieszkow­
skiego. Nawiązania te są bardzo wymowne, 
„Król Duch“ jest dziełem zupełnie wyjątko­
wych, urzekających piękności poetyckich mi­
mo dziwackich i mętnych koncepcji historiozo­
ficznych, które potrafiły sprawić, że ze wszyst­
kich wielkich arcydzieł poezji polskiej jest on 
niewątpliwie najrzadziej czytany. „Ojcze nasz“ 
jest interesującym zabytkiem romantycznej hi- 
storiozofii, imponującym rozmachem koncep­
cji, wzbudzającym'’ szacunek podniosłością po­
ziomu moralnego, ale przy tym wszystkim 
biada politykowi, któryby wziął go za pod­
stawę dla swych koncepcji politycznych — 
w zetknięciu z twardą rzeczywistością życia 
w trzy zdrowaśki byłoby po nim. Oba one 
wyrosły na gruncie romantycznej filozofii ide­
alistycznej, tej filozofii, która najpełniejszy 
swój wyraz znalazła w filozofii historii Hegla.

I oto p. Szułdrzyriski jest w swych kon­
cepcjach historiozoficznych zapóźnionym heg- 
listą. I nic tu nie pomoże jego tłumaczenie, 
że — prawdopodobnie — Hegla nigdy nie 
czytał (i że się na niego w swej książce raz 
obruszył). Pan Jourdain, nie wiedząc o tym, 
czterdzieści lat mówił prozą.

Taki rodowód tłumaczy wiele. Tłumaczy 
przede wszystkim to, iż dla koncepcji poli­
tycznej nie szuka się uzasadnień w troskliwej 
analizie współczesnej sytuacji politycznej, go­
spodarczej, przesłanek strategicznych; wystar­
cza jako dowód, że koncepcja ta jest „dziejo­
wą ideą“, że da się wydedukować z historii 
(jak,—to widzieliśmy wyżej). Taki rodowód 
tłumaczy też tę suwerenną pogardę, z jaką p. 
Szułdrzyriski traktuje zjawiska ekonomiczne. 
Przyzna je im co prawda wspaniałomyślnie pew­
ną rolę, ale tylko drugorzędną i rzecz prosta
— do żadnej analizy gospodarczych przesła­
nek koncepcji federacyjnej się nie zniża.

I dlatego książka p. Szułdrzyńskiego mo­
że być ciekawym dokumentem bezdroży publi­
cystyki emigracyjnej. Analogie z publicystyką
— i poezją — z tamtej, Wielkiej Emigracji 
narzucają się same przez się. I tu i tam żarli­
wy patriotyzm, pokrzepiający serce w obli­
czu smutnej rzeczywistości wspomnieniem 
wspaniałych momentów przeszłości. Typowy 
dla emigracji brak kontaktu z rzeczywistością 
życia politycznego pozwala na snucie śmia­
łych, rozległych koncepcji, nie związanych z 
analizą tego, co bieżąca sytuacja polityczna 
przynosi. Autor nie zna wątpliwości, zastrze­
żeń, serii możliwych rozwiązań, kwestii nie­
rozstrzygniętych. Przemawia tonem katego­
rycznym : aut, aut.

Niestety, książce jego brak tej urzekają­
cej szaty słownej, w jaką obleczone są arcy­
dzieła poezji romantycznej. Pisze on językiem 
nie tyle może ciężkim, Ue kancelaryjnie su­
chym, bladym i przeraźliwie ubogim. Przyto­
czone poniżej dwa zdania nie są regułą w tej 
książce, są raczej wyjątkiem, ale sam fakt, że 
mogły się w niej znaleźć, wystawia smutne 
świadectwo i zdolności autora jasnego rozróż­
niania pojęć i jego umiejętności precyzyjnych 
sformułowań. Oto one: „Nacjonalizm, który 
nie uwzględnia historycznych praw ewolucji 
politycznej, nacjonalizm ahistoryczny i 
apaństwowy niszczy naród. Może istnieć i po­
winien istnieć — tylko nacjonalizm państwo­
wy, t. j. nacjonalizm, uwzględniający dla do­
bra narodu ponadnacjonalistyczne potrzeby 
politycznej organizacji i ponadnacjonalistycz­
ne wartości wspólnej kultury humanistycznej" 
(str. 20). Czemu nie propagować raczej po- 
nadseparatystycznego separatyzmu, albo po­
nadregionalnego regionalizmu ? Brzmiałoby 
to jeszcze efektowniej, a znaczyłoby to samo.

Zagadnienie federacji jest dla nas dziś 
zagadnieniem kluczowym — tylko federacja 
potrafi nas obronić przed imperializmem na­
szych sąsiadów — ale droga do jego analizy 
prowadzi gdzie indziej: poprzez dobrą orien­
tację we wszystkich elementach współczesnej 
sytuacji politycznej, gruntowną analizę sytu-
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Książka, wybrukowana 
dobrymi chęciami

(dokończenie ze strony 3). 
acji gospodarczej i wynikających z niej moż­
liwości, ocenę tych przesłanek strategicznych, 
jakie przyniosła dzisiejsza wojna. Można się 
założyć, że sformułowania tej analizy nie bę­
dą tak kategoryczne, jak te, które znajduje­
my u p. Szułdrzyńskiego, że nie będą one tak 
aprioryczne i dowolne, jak tezy jego książki 
(dlaczego w ramach szerszej federacji środ- 
kowo-europejskiej Polska ma stanowić jeden 
organizm państwowy o wspólnej głowie 
państwa z Węgrami i Rumunią, a nie np. z 
Litwą albo Czechosłowacją? I gdzie uzasad­
nienie potrzeby takiej federacji? Przecież me 
w historii). Zato będą one miały tę siłę, jaką 
daje anteuszowe zetknięcie się z ziemią.

Możnaby właściwie na tych uwagach 
zamknąć recenzję książki p. Szułdrzyńskiego. 
W końcowym jednak jej rozdziale znalazły 
wyraz pewne tendencje, które wymagają 
repliki.

Są ludzie, którzy liczą u nas na wielko­
duszność państw Sprzymierzonych — tłuma­
czy autor. Ludzie tacy muszą się zawieść, tak 
jak Polacy niejednokrotnie zawiedli się już 
w toku historii. Liczenie na obcą pomoc to 
najpewniejsze źródło zawodów. Możemy pole­
gać tylko na siebie, na własnej sile i własnym 
orężu.

W rozumowaniu takim trafna jest tylko 
jedna przesłanka. W rzeczywistości liczenie 
na „wielkoduszność“ państw Zachodu, na to, 
że nam one to czy tamto „dadzą“, jest grubą 
naiwnością i ludzie, którzy na takich oblicze­
niach opierają swe nadzieje, będą się musieh 
ciężko zawieść. Rozumowanie takie jest naiw­
ne i niemoralnie: polityka nie zna prezentów 
ani szlachetnych wujaszków.

Można jednak postawić zagadnienie inaczej: 
jeśli znaleźliśmy się na czas wojny we wspól­
nym obozie politycznym z państwami anglo­
saskimi, to dlatego, że pewne podstawowe in­
teresy państwowe nasze zbiegły się z pewnymi 
podstawowymi interesami państw Sprzy­
mierzonych. Otóż w pewnych warunkach inte­
resy te zbiegać się mogą i po wojnie. Państ­
wa anglo-saskie będą wówczas popierały na 
sze postulaty polityczne nie dlatego, że będą 
„szlachetne“, „wspaniałomyślne“, ale dlatego, 
ze broniąc naszych interesów, będą równo­
cześnie broniły swoich. Powinniśmy robie 
wszystko, co tylko jest w naszej, mocy, aby 
ta płaszczyzna wspólnych interesów naszych 
i wielkich demokracji anglosaskich była jak 
najszersza i aby wspólnota tych interesów 
była dla szerokiej opinii tych państw jak naj­
wyraźniejsza. Powinniśmy to czynie tym usil 
niej, że ostatecznie te siły, jakimi dysponuje­
my, są w porównaniu z tymi, jakie zmobilizo­
wane są przeciwko nam, — miejmy odwagę 
powiedzenia tego sobie otwarcie, — nie tak 
znowu wielkie.

Łączy się to potrosze z innym zagadnie­
niem, również przez autora fałszywie posta­
wionym. Występuje on bardzo energicznie 
przeciwko twierdzeniu, jakoby wojna współ­
czesna była wojną ideologiczną, wojną, toczą­
cą sie na planie „faszyzm — demokracja“. 
Przecież — tłumaczy — demokratyczna Fin­
landia walczy po stronie totalistycznych Nie­
miec, z drugiej zaś strony „Anglia zacieśnia 
coraz bardziej stosunki z Portugalią i Hiszpa­
nią, państwami, które szukają nowych form 
ustrojowych“ (str. 79). Trudno o przykłady 
gorzej dobrane. Finlandia jest w obozie nie­
mieckim wyjątkiem i jest też przez państwa 
anglosaskie traktowana na prawach wyjątko­
wych. Dlaczego Stany Zjednoczone zerwały 
stosunki z Węgrami i Rumunią, a nie zerwa­
ły z Finlandią? Ksawery Pruszyriski ogłosił 
niedawno w „Wiadomościach Polskich“ krot­
ki, ale ciekawy artykuł p._ t. „Nauka Finían- 
diiu, w którym dowodził, że w pajistwach an- 
glosaskich sympatie dla Finów są po dziś 
dzień żywsze niż dla nas.

I przykład Hiszpanii nie jest najszczę- 
śliwej dobrany. Nie tak dawne są czasy kie­
dy Hiszpanie głośno domagali się Gibraltaru 
i szydzili z Anglików. I dziś jeszcze audycje 
radiowe niemieckie często powołują się na 
głosy prasy hiszpańskiej. W publicystyce an­
gielskiej panuje przekonanie, ze Franko nie 
przetrzyma zwycięstwa Sprzymierzonych ).
P Dlaczego? W Portugalii panuje umiarko­
wana dyktatura, podkreślająca swój charak 
ter katolicki. Wiemy zaś dobrze, jak się nazyr 
waią „nowe formy ustrojowe“, które panują 
obecnie w Hiszpanii. Wspaniałą w swej pasji 
ich ocenę moralną dał wielki francuski powie- 
SopisJz katolicki Georges Bernąnos w swo- 
ich „Les grands cimetieres sous la lunę . Wi 
mv kto je trzymał do — jakże krwawego , 
chrztu. I wiemy, że razem z upadkiemrojcow 
chrzestnych i one muszą upase... Dla^° R 
Szułdrzynski nie chce ich nazwać po imieniu.
- ») Stosunki Wielkiej Brytanii z Hiszpanią
Pranoa sa - jeśli nie brać pod uwagę ziawko- 
S°ofieWh frazesów - dalekie od sendeej 
ności Na dowód przytoczyć można takie artyk .y
z prasy konserwatywnej jak: N. P. MacdonaMa 
Hitler and Spanish Marocco“ (londyński „The 

Fortnightly“ z 1'ipea b.r.), Cyrila Connoly-ego 
Through the Spanish Mare“ („The. Observer“ z 

18 kwietnia 6. r.)., Ferdinanda, Tuohy „To the 
¿Se of Franco’s Spain“ („The Sphere-- z 29 maja 

ib..r.)l i Salvadora de Madariagi
^oain“ (.The Observer“ z 1 sierpnia b. r,).. y 
S de Madariagi - najoględniejszy sposrod 
wszystkich przytoczonych tu — pisze o „Falandze , 
że ,jej polityka zgaraniczna jest, oczywiście, na­
miętnie proosiowa“. W szybkim ustąpieniu Fran­
ca widzi Madariaga dla Hiszpanii ratunek przed 
rewolucją o charakterze skrajnie lewicowym.

Wiktor Weintraub

ROMAN FAJANS

Dokoła projektu federacji krajów arabskich
Koncepcja unii krajów arabskich nie jest za­

sadniczo niczym nowym i obecne rozmowy na 
ten temat nie są bynajmniej pierwszymi. 
Zjednoczenie wszystkich Arabów było od wie­
ków celem dążeń wszystkich wielkich wład­
ców świata arabskiego i bywały w historii ok­
resy, gdy realizacja tych zamierzeń wydawała 
się bliska. W czasach najnowszych wielkim 
szermierzem tej idei był twórca nowoczesne­
go Egiptu, Mohamed Ali, który nie szczędził 
starań w tym względzie. Ówczesna jednak ko- 
niuktura polityczna nie pozwoliła mu na doko­
nanie zamierzonego dzieła.

U schyłku ostatniej wojny światowej, w 
latach 1917-1918, zdawało się, że projekt unii 
tej wkroczył na realne tory. Poparcie Ara­
bów potrzebne było. Anglii w jej walce prze­
ciw Turcji, dla wydarcia Stambułowi jego po- 
siadałości śródziemnomorskich (Palestyna, Sy­
ria, Liban, Transjordania), i wyparcia go z 
wybrzeży morza Czerwonego (Saudia i Je­
men). Rozpoczęła się wielka epopeja Lawren- 
ce’a, słynna w historii pod nazwą „rewolty w 
pustyni“. Obiecano Arabom, w zamian za po­
parcie aliantów, niepodległe państwo arabskie, 
które obejmowałoby cztery wyżej wzmianko­
wane kraje śródziemnomorskie oraz Irak. 
Stolicą tego państwa miał być Damaszek, tron 
zaś objąć miała dynastia Haszymidów w oso­
bie syna władcy Hedżasu, Husseina-Feisala. 
Siły Zbrojne arabskie, zorganizowane przez 
Lawrence’a i jego ludzi i dowodzone przez 
Feisala, wzięły udział w kampanii przeciw 
Turcji i biły się na polach walk Hedżasu. 
Pod sam koniec wojny Feisal wraz z Lawren- 
c’em wkroczyli triumfalnie do Damaszku. Zda­
wało się, źe sen o zjednoczeniu Arabów za­
czyna się realizować.

Los chciał jednak inaczej. Od dłuższego już 
czasu pracowały za kulisami różne wpływy, któ­
re zdołały całkowicie pokrzyżować panarabskie 
plany. Umowa angielsko-francuska, znana pod 
nazwą układu Sykes ■— Picot, zagwarantowała 

‘Francji decydujący wpływ na Syrię i Liban. 
Deklaracja Balfoura zapewniła Żydom siedzi­
bę narodową w Palestynie. Feisal i Lawrence 
udali się do Paryża na konferencję pokojową 
i powrócili z niczym. Wbrew zobowiązaniom 
Lawrence'a, państwo arabskie nie zostało ut­
worzone. Feisalowi dano na pocieszenie tron 
Iraku, jego bratu — tron maleńkiej Trans- 
jordanii. Hussein pozostał w swej Mekce. Man­
dat nad Syrią i Libanem objęła Francja, man­
dat nad Palestyną dostał się Angin. Lawrence 
zaprotestował gwałtownie przeciw takiemu 
rozwiązaniu, podał się do dymisji i znikł z 
widowni. Sprawa unii arabskiej zeszła z poli­
tycznego porządku dnia na lat kilkanaście. 
Świat arabski, skłócony wewnętrznie, wyczer­
pywał sie w walkach bratobójczych. Władca 
Saudii, największa bezsprzecznie postać współ­
czesna świata arabskiego, Ibn Saud, wywalczał 
sobie dopiero krwawo swe dziesiejsze stanowi­
sko. Najznamienniejszym epizodem tej walki 
była jego wojna przeciw Husseinowi, zakończo­
na wygnaniem tego ostatniego z Hedżasu i opa­
nowaniem przez Ibn Sauda Mekki i Medyny. 
Wojna ta była jednym z etapów starej rywa­
lizacji między tymi dwoma władcami, etapem, 
który okazał się decydującym i przesądził 
rozgrywkę na niekorzyść Husseina., Echa tej 
rozgrywki i posmak tej nieprzyjazni miary 
przetrwać do dziś dnia i stanowią obecnie 
nie mały kamień na trudnej i bez tego drodze, 
wiodącej do zjednoczenia krajów arabskich. 
W Palestynie Żydzi urządzali swa siedzibę 
narodową i corocznie powiększali swój stan 
posiadania. Nad Syrią i Libanem panowali 
Francuzi. Egipt, zajęty własnymi sprawami 
i zaangażowany całkowicie w ciężką walkę po­
lityczna o całkowitą niepodległość, nie inte­
resował się zupełnie sprawami pan-arabskimi. 
Saudia trwała w zupełnym odosobnieniu.

Około roku 1930 sprawa unii arabskiej 
odżyła znowu. Tym razem stało się to z inic­
jatywy ówczesnego władcy Iraku, syna Fej- 
sala, Ghazi. W tym drugim etapie Anglia 
nie brała już żadnego udziału, nawet posred- 
niego, i patrzyła dość niechętnym okiem na 
ówczesne kroki w tym kierunku. Ghazi, godny 
spadkobierca idei Feisala, który nigdy nie zre 
zygnował z obiecanych mu praw władcy 
państwa wielko-arabskiego, był zapalonym 
zwolennikiem idei unii arabskiej. Znalazł on 
w Egipcie grupę ludzi o takiej samej ideologu, 
wszedł z nimi w bliski kontakt i rozpoczął 
wspólną akcję. Egipcjanie owi byli jednak 
osobistościami prywatnymi, a jeśli brali na­
wet udział w egipskim życiu politycznym, to 
w szeregach opozycji. Władzę w Egipcie pia­
stowało wówczas, tak jak i teraz, stronnictwo 
„Wafd“, stworzone swego czasu przez wiel­
kiego Zaglul paszę i mające charakter wybit­
nie nacjonalistyczńo-chłopśki. Wafd me zaj­
mował się nigdy, aż do owej chwili, kwestią 
panarabizmu. Zaprzątnięty był wyłącznie akcją 
o pełną niezależność polityczną Egiptu i 
staraniami o poprawę warunków bytu fellaha. 
Problem unii arabskiej był dian czymś cał­
kiem nowym, nieznanym i nie budzącym by­
najmniej zaufania. Tę ówczesną nieufność 
Wafdu do panarabskich projektów spotęgo­
wała jeszcze ta okoliczność, ze Ghazi zwrócił 
sie w tej sprawie do egipskich czynników 
opozycyjnych. A już to samo wystarczam, w 
pewnym względzie, aby stronnictwo rządzące 
i jego ludzie odnieśli się do samej idei ne­
gatywnie. Skończyło' się więc na tym, ze wo­
bec braku poparcia tak Angin jak i Wafdu, 
plany te raz jeszcze nie doprowadzny do m 
czego.

piśmie odręcznym do Nahas paszy, władca 
Saudii oświadczył, że przed przystąpieniem do 
konkretnych rozmów na temat unii załatwio­
na być musi sprawa Palestyny. Ale jak?

Ten problem Palestyny stanowi i nadal 
jedną z największych przeszkód na drodze 
do zrealizowania unii. W sprawie tej będzie 
miała ważki głos Anglia, Stany Zjednoczone, 
a może i inne mocarstwa. Bez udziału Pale­
styny jakakolwiek unia polityczna krajów 
arabskich jest nie do pomyślenia, a przecież 
Palestyna nie jest krajem niepodległym ani 
państwem suwerennym i nie może wcale brać 
bezpośredniego udziału w rokowaniach. Z dru­
giej strony Palestyna jest przecież żydow­
ską siedzibą narodową. Tutaj zaś dotykamy 
problemu o wielkiej doniosłości międzynaro­
dowej, niezmiernie delikatnego. i trudnego; 
Wprawdzie kairski organ „Wafdu“, „Al Ba- 
lagh“, stwierdził niedawno, że Nahas pasza 
posiada jakąś sensacyjną receptę na rozwią­
zanie tego zagadnienia i że prowadzi on już 
jakoby rozmowy na ten temat z zaintereso­
wanymi czynnikami, można mieć jednak po­
ważne wątpliwości co do szans powodzenia w 
tym względzie...

Są jednak i inne trudności. Nie najmniej­
szą wśród nich stanowią spory dynastyczne. 
Wspomnieliśmy już o tradycyjnej nieprzyjaź- 
ni, panującej od dawna między dynastią sau­
dyjską a władającymi w Iraku i Transjordanii 
Haszymidami. Nie zatarło się jeszcze w pa­
mięci współczesnych wspomnienie o wojnie 
Ibn Sauda przeciw Husseinowi i o wygnaniu 
Husseina z Mekki i Medyny. Tak jak dziś 
sprawa wygląda, na czele ewentualnej unii 
politycznej krajów arabskich stanąć miałby 
ktoś z Haszymidów, na co znowu nie zgodzi 
się nigdy Ibn Saud. Nie trzeba też zapominać 
o różnicach religijnych, jakie dzielą poszcze­
gólne państwa arabskie. Saudyści są Waha- 
bitami, co oddala ich w znacznym stopniu od 
wyznawców innych gałęzi Islamu. Do różnie 
dynastycznych dodać należy ponadto silne ry­
walizacje osobiste między szefami rządów 
poszczególnych państw arabskich, z których 
to szefów każdy chciałby odgrywać w projek­
towanej unii czołową rolę.

Nie na ostatnim też miejscu wymienić 
należy poważne różnice socjalne, gospodarcze 
i kulturalne, jakie istnieją między kandyda­
tami do przyszłej unii arabskiej. Egipt, Syria, 
Liban i Palestyna z jednej strony, różnią się 
ogromnie od Saudii i Transjordanii — z dru­
giej., Irak postawić należałoby pośrodku, mię­
dzy tymi dwoma grupami państw, albowiem 
będąc w stadium przejściowym, posiada on 
cechy charakterystyczne zarówno jednej jak 
i drugiej grupy.

Kraje arabskie, należące do pierwszej 
grupy, uległy w ciągu ostatnich dwu dzisiąt- 
ków lat daleko idącym przemianom socjalnym 
i gospodarczym, co spowodowało z kolei wiel­
kie zmiany w ich poziomie kulturalnym. W 
krajach tych, zwłaszcza zaś w Palestynie, któ­
ra swą ewolucję zawdzięcza przede wszystkim 
żydowskiemu elementowi ¡migracyjnemu, 
wytworzyła się w tym okresie czasu, obok 
dotychczasowych warstw feudalnych ludności, 
dość silna klasa drobnej burżuazji, odgrywa­
jącej coraz większą rolę. Mamy tu bezsprzecz­
nie do czynienia ze swego rodzaju demokra­
tyzacją, o ile w ogóle można użyć tego rodza­
ju terminu w stosunku do świata arabskiego. 
Klasy takiej nie ma w Saudii i w Transjordanii 
dotychczas ani ślądu. Stosunki ekonomiczne 
w Egipcie, Syrii, Libanie i Palestynie (zwłasz­
cza w tej ostatniej) uległy ostatnio ogrom­
nym przebrażeniom, do czego w niemałym 
stopniu przyczyniła się wojna, óbecność w 
tych krajach wielkich ilości wojsk alianckich 
i rozkwit przemysłu. Tego w ISaudii ani w 
Transjordanii również nie ma. Drobnomiesz- 
czanin, robotnik i rzemieślnik arabski z Jaffy, 
Bejrutu, lub Kairu nader mało przypomina 
dziś swego brata z Ammanu lub Mekki. Jakże 
więc połączyć ze sobą w jednym organiżmie 
politycznym tak różne elementy, tak nie po­
dobne poziomy socjalne, ekonomiczne i kul­
turalne ?

Możliwe są różne formy unii krajów arab­
skich. Jeśli unia ta będzie,posiadać charakter 
polityczny, może ona być teoretycznie albo 
szersza, t. zn. objął wszystkie wzmiankowane 
kraje arabskie, z Egiptem, Saudią. i Irakiem, 
albo węższa (koncepcja t. zw. Wielkiej Syrii), 
obejmująca tylko Syrię, Liban, Palestynę i 
Trans jordanię. Jeśli ograniczy się do wzajem­
nych porozumień prawniczych, oświatowych 
i gospodarczych, związanych wspólnym syste­
mem, objąć ona może, oczywiście, znowu 
wszystkie kraje arabskie. Uwzględniając licz­
ne i poważne trudności różnego rodzaju, o 
których wspominaliśmy wyżej, oraz biorąc 
pod uwagę obecne warunki wojenne, mało 
sprzyjające radykalnym przemianom politycz­
nym, wątpić należy, czy projekty jakiejkol­
wiek politycznej unii krajów arabskich mają 
w chwili obecnej poważniejsze szanse reali­
zacji. Zbyt trudna jest droga, wiodąca do te­
go celu i zbytnio zawalona kamieniami. Jest 
natomiast całkiem prawdopodobne, że w spra­
wach programów szkolnictwa, prawodaw­
stwa i stosunków gospodarczych porozumienie 
między krajami arabskimi zostanie osiągnięte. 
A już to jedno stanowić będzie niewątpliwie 
poważny krok naprzód na drodze do zjedno­
czenia świata arabskiego.

Na ekranie świata arabskiego pojawiło 
się jednak w owym czasie coś, co zupełnie nie­
zależnie od ówczesnych inicjatorów projektu 
i niejako poza nimi, dało myśli ich niespo­
dziewany impuls i natchnęło ją życiem, za­
pewniając Arabom z poszczególnych krajów 
mocną więź ideową. Tym czymś była sprawa 
Palestyny. W tym samym bowiem właśnie 
czasie wybuchły w Palestynie krwawe za­
mieszki arabsko-żydowskie, które, z małymi 
przerwami, trwać miały aż do chwili wybuchu 
wojny obecnej. I oto, dzięki temu, idea panarab- 
ska uzyskała nagle „mat d’ordre“, otrzymała 
hasło, które zdolne było scementować olbrzy­
mią większość Arabów i prowadzić ich ku 
wspólnemu celowi. Sprawa żydowskiej siedzi­
by narodowej w Palestynie nie zeszła już od­
tąd z porządku dziennego rozmów na temat 
zjednoczenia Arabów i stała się najpopular­
niejszym bodaj zagadnieniem we wszystkich 
krajach arabskich, zagadnieniem, w stosunku 
do którego cały świat arabski był i jest mniej 
więcej zgodny.

Trzecia faza rozpoczęła się już podczas 
wojny obecnej, stosunkowo nie dawno. Ini­
cjatywa wyszła tym razem znowu z Iraku, a 
więc od dynastii Haszymidów., Głównymi szer­
mierzami projektu unii są obecnie regent 
Iraku, Abdul Tllah, i premier tego państwa, 
Nuri Said pasza. I znowu, jak przed laty, 
zwrócono się do. Egiptu, jako największego i 
rozporządzającego najbardziej ważkim gło­
sem państwa świata arabskiego. Tym razem 
jednak zastosowano' inną, szczęśliwszą takty­
kę. Nawiązano odrazu kontakt z rządzącym 
dziś znowu „Wafdem“ i jego przywódcą, Obec­
nym premierem Egiptu, Nahas paszą, i zjed­
nano ich dla tej idei. Wiadomo, że kwestia 
unii arabskiej stanowiła jeden z głównych te­
matów obrad podczas niedawnej wizyty re­
genta Iraku i premiera Nuri Said paszy w 
Kairze. Rozmowy te dały impuls do dalszych 
'wizyt i pertraktacyj, które prowadzone są o- 
statnio nader intensywnie. Po wizycie irackiej 
zawitał do Kairu premier Transjordanii, w 
ślad za nim przybył specjalny wysłannik kró­
la Ibn Sauda, jego sekretarz osobisty, szeik 
Yassin. Obecnie oczekiwani są w Kairze pre­
mierzy nowych rządów Syrii i Libanu. Równo­
cześnie emir Feisal, syn króla Ibn Sauda, pia­
stujący tekę ministra spraw zagranicznych 
Saudii i odbywający obecnie podróż po Sta­
nach Zjednoczonych, porusza nieraz kwestię 
unii arabskiej w swych przemówieniach i de­
klaracjach. Na najbliższy czas zapowiedziana 
jest wizyta regenta Iraku i premiera Nuri 
Saida w Londynie. Wiadomo, że wszystkie 
rozmowy kainskie dotyczą w pierwszym rzę­
dzie właśnie projektu unii oraz że Irakczycy, 
podczas swej przyszłej bytności w Londynie, 
dyskutować będą to zagadnienie z premierem 
Churchillem. Jak więc widać, ruch dokoła pro­
blemu unii arabskiej jest ostatnio żywy. Zda- 
je się, że tym razem coś powinno wykluć się 
z tych projektów i rozmów. Ale co?

Nie łatwo jest zorientować się, jakie ra­
my miałaby zakreślić projektowana unia. 
Jeśli ramy te miałyby przekroczyć zakres po­
rozumień celnych, kulturalnych i prawniczych 
i sięgnąć w dziedzinę czysto polityczną, a na­
wet doprowadzić do takiego czy innego ogra­
niczenia suwerenności poszczególnych państw 
arabskich wewnętrz unii, nie należałoby się 
chyba spodziewać udziału Egiptu ani Saudii 
W tej kombinacji. Jeśli chodzi o Egipt, to, jak 
dotychczas, rola jego w rokowaniach wstęp­
nych wygląda raczej na patronującą, protek- 
torską. Premier Egiptu wziął ostatnio w swe 
dłonie ster rozmów preliminaryjnych, nic jed­
nak nie wskazuje, aby kraj ten, posiadający 
dziś na Wschodzie wielką wagę gatunkową, 
gotów był do jakichkolwiek ograniczeń swej 
suwerenności na rzecz unii. Nie należy też 
zapominać, że Egipt nie jest właściwie kra­
jem arabskim w ścisłym tego słowa znaczeniu 
i jego opinia publiczna nie jest przygotowana 
do tak radykalnych posunięć. Inaczej, oczy­
wiście, przedstawiać się będzie sprawa, jeśli 
unia ograniczy się do skromnych ram poro­
zumień między poszczególnymi jej członkami, 
porozumień o ściśle wyznaczonym, fachownym 
zakresie. W tym wypadku uczestnictwo Egip­
tu byłoby bardzo prawdopodobne.

Jeszcze bardziej skomplikowana jest 
kwestia Saudii. Kraj ten żył dotychczas w 
zupełnym niemal odcięciu od reszty świata i 
wszystko wskazuje na to, ze izolacja ta była 
świadomym i logicznym wynikiem polityki 
króla Ibn Sauda. Stosunek króla Saudii do 
projektów pan-arabskich nie był dotychczas 
jasny. Nigdy nie udałó się jeszcze uzyskać od 
niego wyraźniejszej deklaracji w tym wzglę­
dzie. Że popiera on w zasadzie myśl porozu­
mienia państw arabskich, to wy daje się pra­
wdopodobne, ale jakiego porozumienia, nie 
bardzo wiadomo. Wątpić należy, czy zgodzi 
się on zrezygnować na rzecż tej unii choćby 
z odrobiny tak zażdrośnie/dotychczas strze­
żonej samodzielności swego państwa. W okre­
sie najgorętszych walk arabsko-żydowskich 
w /Palestynie czynniki arabskie nieraz starały 
się skłonić Ibn Sauda do zadeklarowania swe­
go stanowiska. Starania te zakończyły się 
właściwie fiaskiem. Władca Saudii oznajmh 
wprawdzie swą zasadniczą solidarność z po­
stulatami arabskimi w tej sprawie, ale była 
to solidarność czysto platoniczna i ogólna, za 
którą w ślad nie poszedł nigdy żaden, choć­
by najdrobniejszy, akt polityczny. Obecnie, w
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WŁODZIMIERZ BRATKOWSKI

PERSPEKTYWY GOSPODARCZE POWOJENNEJ EOROPY
Zwycięstwo da Aliantom możność rozwią­

zywania problemów europejskich, zarówno 
tych, które wynikną z czterech lat wojny, jak 
i tych, które narzuca ciągły postęp gospodar­
czy i społeczny. Ogólnie możemy określić 
pierwszy z tych problemów jako odbudowę 
powojenną, drugi zaś jako przebudowę struk­
turalną. Zarówno odbudowa jak i przebudowa 
Europy ma aspekty polityczne, społeczne i 
gospodarcze. Odbudowany będzie porządek 
prawny, który dziś został zastąpiony prawem 
i bezprawiem wojny, powstaną znów systemy 
państwowe w krajach dziś okupowanych, gos­
podarstwo Europy, pracujące obecnie dla nie­
mieckiej machiny wojennej, będzie znów da­
wać dochód i produktywne zatrudnienie kra­
jom, do których należy. Obok tego procesu i 
równolegle z nim musi nastąpić proces prze­
mian tych wszystkich elementów prawa, orga­
nizacji państwowej i życia gospodarczego^ ku 
nowym formom. Nie będzie możności powrotu 
do starych, „przedwojennych“ form. Życia 
Europy nie można zaczynać od września 1939 
r., tak jakby wojny nie było. Wojna pozosta­
wi głębokie ślady w układzie społecznym za­
równo krajów dziś okupowanych, jak i społe­
czeństw walczących we własnych ramach 
państwowych.

Dlatego obok roszczeń, które dziś mamy 
jako kraj wojujący, musimy stale pamiętać 
o postulatach, które postawi Polsce nowa sy­
tuacja, i o tym, czego będziemy musieli doko- 
nhć, aby nasza pozycja w świecie nie polega- 
ła na roli outsidera, ale czynnego partnera. 
Przemyślenie tych wszystkich wymagań sy­
tuacji i kierunku rozwoju jest o tyle na cza­
sie, że w obecnej fazie wojny operacje są już 
mniej ważne, niż negocjacje i przygotowania 
pokoju. Materiału do zarysowania tego obra­
zu powojennego świata dostarczy nam z jed­
nej strony wojna i przemiany, które się do­
konują. pod jej wpływem, z drugiej strony 
dążenia i prądy, przejawiające się w społeczeń­
stwach Wojujących. Sceptyk powie tu, że ślady 
wojny znikną w ciągu paru lat, a „nowy 
wspaniały świat“ planów powojennych nie 
zostanie zrealizowany, podobnie jak nie zosta­
ły zrealizowane dawniejsze utopijne wizje re­
formatorów świata. Argument wydaje się 
słusznym, o ile wzywa do liczenia się z trud­
nościami i ograniczenia praktyki życia, jest 
nanewno niesłuszny, jako pretekst dla ludzi, 
którzy nie chcą lub nie umieją myśleć inaczej 
niż kategoriami „przedwojennymi“, ludzi, któ­
rych wojna zachowała pod kloszem, do któ­
rych nie dotarły w tym czasie żadne nowe do­
świadczenia.

*
Przemiany, które czekają Europę, ich kie­

runek i intensywność, zależeć będą w znacznej 
mierze od stanu gosnodarczego i socjalnego 
krajów europejskich w momencie zakończe­
nia działań wojennych. Pod tym względem 
trudno być ootymistą. Najprawdopodobniej 
regułą będzie tu chaos, brak uznanych form 
władzy państwowej, długi i trudny proces 
powstawania nowych form życia polityczne­
go. Wszystko to będzie miało głębokie i ujem­
ne skutki w dziedzinie gospodarczej, bo sys­
tem gospodarczy Europy jest tak skompliko­
wany że żaden jego dział czy rejon nie może 
sprawnie funkcjonować bez uregulowanej 
współpracy z resztą. Wojenne regulowania gos­
podarstwa przyczyni się jeszcze do zwiększenia 
zamieszania po nagłym odpadnięciu rygorów 
i przepisów. Musimy pamiętać o tym, że gos­
podarka europejska zatraciła zupełnie auto­
matyzm rynkowy, a miejsce jego zajęło pla­
nowanie wojenne, t. j. gospodarowanie, opie­
rające się na nakazach rozbudowanego apa­
ratu biurokratycznego, który może działać 
znośnie tylko wtedv, kiedy środki przymusu 
zapewniają mu posłuch, a dyrektywy są scen­
tralizowane. Oba te warunki znikną z chwilą 
usunięcia autorytetu władz okupacyjnych, a 
to może się stać długo przed faktycznym i 
prawnym zastąpieniem okupacji przez inną 
formę władzy.

Załamanie się Niemiec zastanie więc Eu­
ropę w stanie rozbicia na zupełnie drobne re­
jony gospodarcze, a stan ten trwać będzie tak 
długo, dopóki nie odbuduje się komunikacji i 
więzów gospodarczych pomiędzy tymi rejona­
mi na jakichś innych zasadach.

Jednym z najgroźniejszych skutków za­
równo samej wojny, jak i dezorganizacji jej 
fazy końcowej będzie głód na dużych obsza­
rach Europy. Głód ten, który w pewnych kra­
jach okupowanych już dziś występuje, jest 
skutkiem nie blokady, ale wojny i tych wszy­
stkich zmian w gospodarce, które wojna za 
sobą pociąga. Europa kontynentalna bez Rosji 
jest w wysokim stopniu samowystarczalna 
żywnościowo, tak że sama blokada mogłaby 
co najwyżej spowodować niegroźne ograni­
czenia żywnościowe. Oblicza się, że przywóz 
pokrywał w okresie bezpośrednio poprzedza­
jącym tę wojnę tylko 5% zapotrzebowania 
Europy kontynentalnej na żyto i pszenicę, a 
braki w zbożach pastewnych wynosiły około 
8%. Ogółem stopień samowystarczalności kon­
tynentu europejskiego ujęty w kalorycz­
nej wartości żywności oblicza się na 90%, tak 
że przywóz pokrywał tylko 10% zapotrzebowa­
nia. Najgorzej przedstawiało się zaopatrzenie 
w tłuszcz. Tu stopień samowystarczalności 
wynosił tylko 73%.

Ogólna sytuacja nie byłaby jeszcze tra­
giczna, gdyby nie trzy czynniki: 1. Nierówny 
podział produkcji europejskiej. Uprzewilejo-

wanie armii niemieckiej, zatrudnionych w 
przemyśle wojennym, i ogólnie ludności nie­
mieckiej pogarsza sytuację pozostałych grup 
ludnościowych. 2. Wysokość produkcji nie 
mogła pozostać na poziomie przedwojennym, 
choćby z powodu odebrania rolnictwu dużej 
części zatrudnionych i zmobilizowanych do 
przemysłu wojennego i prac obronnych oraz 
pogarszającego się zaopatrzenie rolnictwa w 
nawozy sztuczne i maszyny. 3. Część produk­
cji rolnej europejskiej używana jest wprost do 
celów wojennych. Z tłuszczów wyrabia się ma­
teriały wybuchowe, ziemniaki przerabia się 
na alkohol.

Środkiem zaradczym może być jedynie 
rzucenie dużych ilości żywności z zapasów po­
zaeuropejskich. Zapasy te rosną w szybkim 
tempie od początku wojny i na przednówku 
1943 r. wynosiły 1421 mil. buszli pszenicy, 
co jest cyfrą olbrzymią w zestawieniu z rocz­
nym importem zbóż chlebowych kontynentu 
europejskiego, który w roku 1938 wynosił tyl­
ko 144 mil. buszli. Zapasy wystarczą więc na 
zaspokojenie wszystkich potrzeb, nawet gdy­
by koniecznym było zaopatrywanie w zboże nie 
tylko Europy, ale także Rosji i Chin, co dziś 
wydaje się prawdopodobne.

Gorzej jeszcze przedstawia się sytuacja 
Europy, jeśli chodzi o zaopatrzenie w surowce 
tekstylne. I tu jednak zapasy światowe będą 
wystarczające na pierwszy, najgorszy okres.

Również źle wyglądać będą braki Europy 
kontynentalnej w środkach transportowych 
tak morskich, jak i kolejowych.

Organizowanie tych dostaw i reorganizo­
wanie systemu komunikacyjnego europejskie­
go wymagać będzie zastąpienia centralizmu 
niemieckiego zarządem, zbliżonym do niego 
pod względem formalnej struktury i prawdo­
podobnie zorganizowanym równie centrali­
stycznie. Drugim warunkiem będzie ustalenie 
strony finansowej tych dowozów. Europa wyj­
dzie z tej wojny bez żadnych zasobów finan­
sowych, którymi mogłaby płacić za te dosta­
wy, tak że będzie musiała się zadłużać w kra­
jach, posiadających dziś nadwyżki żywności, 
surowców tekstylnych i taboru kolejowego. 
Właścicielami tych zapasów są dziś Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania, których rzą­
dy zakupują całe nadwyżki od krajów produ­
kujących i finansują tworzenie zapasów. Rzą­
dy te będą z kolei finansować dożywianie Eu­
ropy po wojnie. Trudności finansowe tych do­
staw nie będą oczywiście momentem decydu­
jącym, zadłużenie się na te cele i to bez moż­
ności dania żadnych konkretnych zabezpie­
czeń czysto gospodarczych, osłabi bardzo sil­
nie pozycję krajów europejskich na terenie 
politycznym.

. Inne zagadnienia odbudowy Europy nie tak 
już naglące jak zapobieżenie głodowi będą obej­
mować usunięcie zniszczeń wojennych i ponow­
ne nawiązanie normalnych stosunków gospo­
darczych, zerwanych skutkiem włączenia kra­
jów kontynentu europejskiego do systemu wo­
jennego niemieckiego. O rozmiarze zniszczeń 
nie można jeszcze dziś niczego pewnego powie­
dzieć. Rozszerzające się operacje mogą łatwo 
doprowadzić do wielokrotnego przewyższenia 
sumy zniszczeń z wojny poprzedniej. Zupełnie 
napewno można już dziś powiedzieć, że napra­
wa tych zniszczeń narzuci Europie rolę dłuż­
nika na całe lata po wojnie. Import europej­
ski przewyższać będzie eksport i tylko kredyty 
zagraniczne będą mogły rozwiązać problem 
finansowania tych deficytów bez bardzo silne­
go obniżenia stopy życiowej ludności. Europa 
potrzebować będzie surowców przmysłowych 
i gotowych fabrykatów dla odbudowy fabryk, 
dróg i kolei, a ogromnie zwiększona zdolność 
produkcyjna przemysłu europejskiego wyspe­
cjalizowana jest w produkcji tych rzeczy, któ­
re po wojnie stracą rynek zbytu. Przemysł 
produkujący to, co można sprzedać, nie doko­
nywał renowacji przez cały czas wojny i jego 
zdolność produkcyjna jest prawdopodobnie 
bardzo obniżona. Usunięcie zniszczeń i koniecz­
ność renowacji urządzeń przemysłowych spo­
woduje odpadnięcie eksportu tego wszystkie­
go, co przed wojną wywożono, a w wielu wy­
padkach konieczność przywozu. Kredyty, po­
trzebne dla przywrócenia przemysłom europej­
skim zdolności konkurowania na rynkach 
światowych, będą musiały być ogromne. Wy­
sokości tych kredytów nie można dziś okreś­
lić, tak jak nie można nawet w przybliżeniu 
oszacować wielkości zniszczeń wojennych.

O zadłużeniu Europy wobec krajów anglo­
saskich będzie też w dużej mierze decydować 
sposób, w jaki przeprowadzi się demobilizację 
wojskową i przemysłową. Ten proces należy 
jeszcze do zagadnień odbudowy, jest już jed­
nak pierwszym krokiem ku temu układowi sto­
sunków, który zapanuje na długie lata po woj­
nie. Wiemy dziś już z doświadczeń wojny po­
przedniej, że zwolnienie mas kombatantów z 
szeregów i cofnięcie zamówień przemysłowi 
wojennemu jest procesem trudnym i że im 
wyższy był stopień wyzyskania zasobów gos­
podarczych dla celów wojny, im bardziej to­
talna była wojna, tym większe trudności. Wy­
datki wojenne są przez cały czas wojny potęż­
nym czynnikiem, działającym pobudzająco na 
tempo produkcji. Odpadnięcie tego bodźca mo­
że doprowadzić całe życie krajów wojujących 
i okupowanych do takiego nasilenia depresji, 
że mogłoby to bardzo utrudnić wszelką akcję 
pomocy — i odbudowy. Regulowanie produkcji 
będzie więc koniecznością we wszystkich kra­
jach demobilizujących i akcja przestawienia

przemysłu na produkcję pokojową odbywać 
się będzie w ramach systemu, bardzo zbliżom • 
go do gospodarki wojennej.

System gospodarki kierowanej nie będzie 
się chyba opierać na tylu rygorach i zakazach, 
ile ich widzimy w gospodarce wojennej, i skrę­
powanie produkcji będzie się mogło stopniowo 
zmniejszać — niektórzy sądzą nawet, że gos­
podarstwo europejskie będzie mogło wrócić do 
systemu z przed wojny, czy raczej z przed usta­
lenia się systemów gospodarki kierowanej. 
Wydaje się, że bazowanie daleko idących wnio­
sków na założeniu powrotu gospodarki euro­
pejskiego do metod wolno-handlowych jest 
dość ryzykowne. System gospodarki wolnej 
zawiódł w okresie likwidacji skutków poprzed­
niej wojny i nie ma dziś szans jego powrotu, 
przynajmniej trudnoby się w samym gospo­
darstwie europejskim doszukać sił, któreby 
zaryzykowały powtórne jego wprowadzenie. 
Systemy gospodarcze europejskie związane 
są ściśle z państwowymi systemami kontrolny­
mi i nie będą miały odwagi pozbyć się opieki 
i kierownictwa, tym bardziej że zdają sobie 
dobrze sprawę z konsekwencji niezdarna tego 
egzaminu ze swobody. Wszystkie skompliko­
wane procesy gospodarcze, związane z demo­
bilizacją i odbudową życia gospodarczego Eu­
ropy, będą ponad siły systemów gospodarki 
wolnej. Zadłużenie, którego będzie wymagać 
odbudowa przemysłu nie będzie się mogło' od­
być na rachunek przedsiębiorstw prywatnych, 
którym braknie do tego zdolności kredytowej 
i chętnych wierzycieli. Wartość substancji ka­
pitałowej firm prywatnych — z wyjątkiem 
może przemysłu zbrojeniowego -—będzie silnie 
obniżona, a ich perspektywy rentowności bar­
dzo wątpliwe. Nie należy się więc w tych wa­
runkach spodziewać żadnych większych kre­
dytów zagranicznych, udzielanych wprost 
przemysłowi europejskiemu, jedyną drogą bę­
dą kredyty zaciągane lub gwarantowane przez 
państwa i inne korporacje prawa publicznego.

Sama wielkość zadłużenia, koniecznego 
dla przywrócenia zdolności produkcyjnej prze­
mysłowi, zależeć będzie od sposobów przepro­
wadzenia odbudowy. Duża część przedwojen­
nego importu krajów europejskich miała cha­
rakter luksusowy, przykładem może być choć­
by import benzyny czy opon, który w dużej 
mierze zaspokajał tylko potrzeby turystyczne 
i rozrywkowe. Rozluźnienie ograniczeń spoży­
cia musiałoby w okresie głodu towarów dopro­
wadzić do ogromnego zwiększenia się tego luk­
susowego importu i ujemnych sald bilansu 
handlowego. Tylko utrzymanie reglamentacji 
spożycia, utrzymanie systemu przydziału su­
rowców według pewnej skali ważności może 
zredukować ujemne salda bilansów handlo­
wych. Wszystko to oznaczałoby utrzymanie po 
wojnie gospodarki kierowanej, która potrafiła­
by ograniczyć zapotrzebowanie do importu naj­
ważniejszych surowców, finansowanego kredy­
tem towarowym i spłacanego wyrobami prze­
mysłu europejskiego.

*
Rozwiązanie zagadnień odbudowy prze­

mysłu europejskiego będżie mogło jednak 
pójść wzdłuż dwóch zasadniczo różnych linii 
polityki gospodarczej. System gospodarki 
światowej może pozostać w ramach gospodar­
czych, zbliżonych do obecnych, t. j. może za­
chować zasadę centralnego kierownictwa, a 
wtedy regulowana gospodarka europejska bę- 
dzie 'mogła liczyć na planowe kredyty surow­
cowe i ich spłacanie w towarach. Transakcje 
takie dałyby możność funkcjonowania syste­
mowi gospodarki kierowanej w Europie przez 
utrzymanie podobnych form organizacji hand­
lu w świecie. Być może, że w miejsce zakupów, 
dokonywanych dziś u producentów przez pań­
stwa, mogłyby wejść zakupy, dokonywane 
przez organizacje gospodarcze pod kontrolą 
państwową. Istoty rzeczy by to nie zmieniło, 
bo zasadnicza linia rozwoju polega tu na eli­
minacji wolnego rynku i zastąpieniu go orga­
nizacją zakupów pod kontrolą publiczną.

Tendencję utrzymania gospodarki kiero­
wanej po wojnie są dziś bardzo wyraźne w po­
lityce gospodarczej brytyjskiej. Celem jest tu 
utrzymanie takich ram organizacyjnych, w 
których system przemysłowy brytyjski mógłby 
możliwie szybko przestawić się na gospodar­
kę pokojową, spłacić swe zadłużenia wojenne 
i przeprowadzić modernizację metod i apara­
tu. Wielka Brytania wybrała dla siebie gospo­
darkę kierowaną i dogodne by jej było widzieć 
ją także u swych partnerów handlowych. To 
dążenie widoczne jest w brytyjskich planach 
monetarnych, które przewidują taki ustrój 
pieniężny, któryby dawał państwom możność 
prowadzenia gospodarki planowej na wew­
nątrz i przystosowania do tych wymagań 
wymiany międzynarodowej.

Przy takiej polityce kraje europejskie 
mogłyby utrzymać gospodarkę kierowaną w 
ramach państwowych, uzupełniając swe braki 
surowcowe regulowaną wymianą i kredytami. 
Stopniowo tylko znikałyby ograniczenia kon­
sumpcji bardziej luksusowej, a system kiero­
wania produkcją i wymianą ustaliłby się jako 
normalna forma gospodarowania.

Możliwe jest jednak inne rozwiązanie. O 
ile Ameryka powróci szybko do produkcji i 
wymiany, opartej na wolnym rynku i swobo­
dzie działania prywatnego przedsiębiorstwa a 
wpływ jej na układ stosunków w świecie bę­
dzie bardzo silny, może to podziałać decydu­
jąco na typ gospodarki europejskiej. Wpływ

polityki gospodarczej amerykańskiej może 
być tym silniejszy, że będzie poparty sankcja­
mi w formie warunków udzielania kredytów 
krajom europejskim. Już dziś liczne i ważkie 
głosy w Stanach Zjednoczonych domagają się 
forsowania zasady wolnego handlu w świecie 
powojennym. Wprowadzenie tej zasady w ży­
cie w okresie kiedy przemysł krajów europej­
skich będzie miał szczególnie niską zdolność 
konkurencyjną i słabą pozycję kredytową, do­
prowadziłoby do ogromnej ekspansji handlo­
wej Ameryki, do opanowania kapitałowego Eu­
ropy. Jedyną formą inwestowania byłoby w ta­
kich warunkach bezpośrednie przejmowanie 
przedsiębiorstw europejskich przez kapitały 
amerykańskie.

Pomiędzy obu tymi rozwiązaniami, stano­
wiącymi czyste teoretycznie typy gospodaro­
wania, może się znaleźć także szereg form 
pośrednich. Powrót do zasady wolnohandlo- 
wej w Stanach Zjednoczonych może też roz­
wijać się równolegle z utrzymaniem gospodar­
ki kierowanej w Europie i Wielkiej Brytanii. 
W takich warunkach należy jednak liczyć się 
z trudnościami współżycia tak różnych form 
gospodarczych obok siebie i powstawaniem 
konfliktów, które mogłyby ujemnie odbić się 
na tempie odbudowy gospodarczej świata.

System gospodarki kierowanej, wprowa­
dzony w jednym państwie, ma zbyt wąskie 
podstawy surowcowe i rynkowe. Próba narzu­
cenia takiego jednolitego systemu przez oku­
pację niemiecką dała w rezultacie jednostkę 
gospodarczą wprawdzie znacznie obszerniejszą, 
ale sztuczną, łączącą w sobie elementy nie 
uzupełniające się, lecz współzawodniczące ze 
sobą i przynależące do zupełnie różnych ob­
szarów gospodarczych. Np. kraje zachodnio­
europejskie związane są wszystkimi węzłami 
gospodarczymi z obszarem atlantyckim, i bliż­
szymi dla nich sąsiadami są kraje obu Ameryk 
niż Niemcy. Tu należą: Norwegia, Dania, Bel­
gia, Holandia i Francja. Kraje śródziemnomor­
skie, jak np. Włochy, Grecja i Bałkany, tak­
że zostały oderwane od swego naturalnego ob­
szaru gospodarczego. Europa ■więc nie jest 
żadną całością gospodarczą i „zjednoczenie" 
jej nie mogło dać Niemcom wystarczającej 
podstawy do prowadzenia skutecznej polityki 
gospodarczej, nawet przy tej sumie środków 
przymusowych, jakimi władze okupacyjne 
dysponują.

Pozycja krajów europejskich, o ile będą 
one zdane na system gospodarki kierowanej 
we własnych granicach państwowych, byłaby 
bardzo słaba; oparcie Europy o system gos­
podarczy Imperium Brytyjskiego dałoby prze­
mysłowi Europy tę rozszerzoną bazę surowco­
wą i rynkową, każdy jednak system gospo­
darczy, niezwiązany z tym ogromnym rezer­
wuarem zasobów, jakim są Stany Zjednoczone, 
hyłby już tym samym poważnie osłabiony. 
Tym bardziej osłabiałyby Europę wszelkie 
konflikty gospodarcze z Ameryką. Plany mo­
netarne bez udziału Ameryki byłyby tylko 
kontynuacją i rozszerzeniem przedwojennego 
bloku szterlingowego.

Wybór form przyszłego życia gospodar­
czego Europy i świata jest procesem, który 
będzie w ostatecznym wyniku zależał od sił, 
działających w każdym z organizmów narodo­
wych, a pod tym względem stosunki europej­
skie różnią się poważnie od amerykańskich.

Rozwój form ustrojowych w Europie ma 
swoją logikę. Kapitalistyczne formy gospoda­
rowania przyszły tu jako wynik procesu hi­
storycznego, który to tylko z dawnych ustro­
jów usunął, co było w jaskrawej kolizji z dą­
żeniami nowego porządku i nowych wybijają­
cych się na czoło sił społeczenych. Gospodar­
stwa europejskie nie rozwijały się „w próżni“ i 
były zawsze pojmowane jako wynik rozwoju 
historycznego, ciągle trwającego, a nie jako 
ostatecznie doskonały układ stosunków, opar­
ty na jakimś niezmiennym prawie natury. 
Gęstość zaludnienia Europy już dawno 
stwarzała problemy, które wymagały ciągłego 
korygowania systemu gospodarczego, działa­
jącego na zasadzie prywatnego zysku. Stąd 
europejskie dążenia do ochrony jednostek i 
warstw słabszych, w dawnych systemach prze­
jawiające się w działalności charytatywnej 
kościoła i klasztorów lub dawne brytyjskie 
„poor law“, przybierające później formę ubez­
pieczeń społecznych.

W ostatnich dziesiątkach lat najbardziej 
palącym problemem stały się wahania docho­
du społecznego, tak silne, że żaden system 
ubezpieczeń społecznych nie mógł być środ­
kiem zaradczym. Wszystkie ubezpieczenia ma­
sowe są ostatecznie tylko narzędziem zmiany 
podziału dochodu społecznego na równiejszy 
czy sprawiedliwszy, polegają one na odebra­
niu części dochodu jednym dla oddania go 
drugim i zawodzą, gdy ilość osób wspomaga­
nych wzrasta silnie, a cały dochód społeczny 
maleje. A obie te rzeczy zachodzą równocześ­
nie w każdym kryzysie. Prawdziwy problem 
naszego okresu polega na stworzeniu takich 
warunków, któreby eliminowały katastrofalne 
falowania zatrudnienia w przemyśle i docho­
du społecznego i tylko taki system gospodar­
czy, któryby zapewnił stabilizację gospodar­
czą na dość wysokim poziomie, mógłby usunąć 
niepewność jutra i umożliwić normalne funk­
cjonowanie systemowi ubezpieczeń społecz­
nych.

To są prawdziwe przyczyny, dla których 
już przed wojną pewne kraje europejskie przy-

(Dokończenie na str. 11).
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Rzeźba w drzewie wykonana przez żołnierza 
polskiego w Kozielsku w Z.S.R.R.

Kyrie elejson ! — Taki jest początek,
Który się w każdej powtarza litanii,
Dla nas — ten pacierz, to jedna z pamiątek 
Jaką zabrali ze sobą wygnani,
Składając w serca poufny zakątek,
Gdzie jej rewizją nie sięgną profani 
I gdzie trwać będzie, cokolwiek się stanie,
Wiara, nadzieja i święte wezwanie

— Zmiłuj się, Panie I

Na dróg rozstajach — O Chryste elejson 1 —
Drogi powszedniej prosimy u Ciebie,
Który się naszym przypatrujesz rejsom 
Po wszystkich ¡morzach i po wszystkiej glebie,
Po wszystkich lądach, jakie w ziemi tej są,
Wśród wszystkich ludów, co w powszednim dhlebie 
Znalazły wojnę. Przez znaki ogniste 
Nad idącymi ku swej ziemi czystej

— Zmiłuj się, Chryste 1

W ogrodach Persji słodycz tuberozy 
Płynie w alejach falującą wiosną,
Topole srebro sączą nad wąwozy,
A my, nieczuli, patrzymy czy rosną 
Tu siwe wierzby i plączące brzozy,
Czy wrzos się ściele pod samotną sosną,
Wieczór mgieł welon snuje na posłanie 
I dzwoni dzwonów wieczorny różaniec

— Zmiłuj się, Panie I

W oazach — palmy otwarte jak kielich,
Sady kwitnące fioletem magnolii 
I oczy kobiet, jak oczy gazeli —
A nam się marzy zagon czarnej roli,
Jak sen niesiony na skrzydłach anielich,
I że snem tylko — to nas sercem boli,
Każąc wargami powtarzać w pokorze:
Wśród cudów swoich, Ojcze świata, Boże,

— Zmiłuj się nad nami !

Czekamy nocy — bo co noc to samo 
Wznosi się niebo i te same gwiazdy 
Wychodzą z głębin podziemnych Iranu,
Krążąc po szlakadh podobłocznej jazdy,
Które jutrzenka zabiera co rano 
Ze strzech słomianych u polskiego gazdy;
Przeto, że śpimy, gdy tam pług już orze,
Synu, Odkupicielu świata, Boże,

— Zmiłuj się nad nami I

O świcie słońce fontannami blasku 
Wstępuje ¡pełnią na miedziane szczyty,
Jak gdyby nagle wiatr z ^pustynnych piasków 
Odwinął tarczę z blachy złotolitej,
Poległą niegdyś przy strąconym kasku 
Jakiegoś Greka, Meda, czy Ekwity —
Przez Twe języki świecące, jak zorze 
Świecą nad hełmem. Duchu Święty, Boże,

— Zmiłuj się nad nami 1

Jesteśmy bowiem z kraju, gdzie nie złoty 
Jest brzask przedświtu, ale gdzie czerwone 
Rozbija słońce z Obłoków namioty 
I chmury pędzą skłębionym szwadronem, 
Rzuciwszy w niebo swych delii wyloty — 
Karmazynowe, na zbroi srebrzonej...
Że tak purpurą wschód w pamięci górze, 
Przenajświętsza Trójco, Jedyny Boże,

— Zmiłuj się nad nami!

ZDZISŁAW BRONCEL

LITANIA LORETAŃSKA
DO NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY Dywizji Karpackiej

O jakże w piersi zamknąć i uwięzić
Zdradę tęsknoty, tajnej jako duchy,
Że jej ni pojmać, ni' kulą zwyciężyć,
Wstającej widmem oblekłym w łańcuchy,
Kiedy szakale szczekają na księżyc 
I gwiazdy lecą jak złote okruchy —
W godzinie owej, przed serca awarią 
Ratunek niosąc, Święta Panno Mario,

— Módl się za nami!

Racz przybyć do nas, Patronko łaskawa !
Twe ręce pachną miodem i tymiankiem,
Szare skowronki wzlatują z rękawa 
Chabrowej sukni i świergotu wiankiem 
Krążą nad głową, aż ptaszęca wrzawa 
Budzi Dziecinę — Ty wtedy porankiem 
Zmywasz Jej oczy, a lico kropelką 
Rosy... O święta Boża Rodzicielko,

— Módl się za nami!

Która się cicho przechadzasz po polach 
I w letnim skwarze, na miedzy pod gruszą, 
Słuchasz jak wiejska spowiada się dola,
Grając po łąkach fujarką pastuszą,
Która się ziołem stroisz, gdy po zbiorach 
Na Twych ołtarzach kłosy ziarnem prószą, 
Aureolę dźwigając wieńcami,
O wonna, Święta Panno nad Pannami,

— Módl się za nami !

Która w jesieni, płaską idąc niwą,
Wiążesz w kołyskę wiklinowe witki,
Albo sukmaną okrywszy się siwą,
Po chłodnych rżyskach srebrne miotasz nitki, 
Wieszając w słońcu pajęcze przędziwo 
Dla płócien zgrzebnych Jezusowej świtki,
Która spotkanych pocieszasz bez słowa 
Matko Szczęśliwa, Matko Chrystusowa —

— Módl się za nami!

Nam przecież nie mieć dzieci ani domu,
Żony, sióstr, braci, ojców ani .matek,
Żałoba patrzy z każdego załomu 
Strzaskanych ulic, a domu ostatek 
Zapadł się z drugim uderzeniem gromu 
I dziś ojczyznę nosimy w plecaku 
Na siłach wiary, że kiedyś przez morze 
Wrócimy do niej... Matko Łaski Bożej ,

— Módl się za nami!

I choć się teraz spodobało Panu 
Zmienić bieg Wołgi i rozlewy Donu 
W ożywcze wody chrzcielnego Jordanu 
I dać nam miejsce w dolinach Hebronu, 
Gdzie wśród biblijnych sadów i burzanów 
Żołnierskim butem po różach Saronu 
Maszerujemy — na' drodze, gdzie Mistrza 
Kłuła się stopa — o Matko Najczystsza,

— Módl się za nami 1

Choć pokolenie szło za pokoleniem,
By się tu śmierci ozdabiać zaszczytem,
Choć piędź tej ziemi w życia była cenie, 
Historia zasię pomników granitem 
Kamienowała tych, co na sumienie 
Brali wyprawę za krzyżowym mitem,
I choć krzyżowym podobna dzisiejsza 
Wędrówka nasza — Matko Najśliczniejsza,

— Módl się za nami!

Bo ziemi obcej, nawet Ziemi Świętej,
Nie dane karmić tych — co sercem głodni, 
Wciąż się nad tamtym schylają odmętem, 
Ręce do tamtych zanurzając ogni.
Gdzie przed Patronką o twarzy pociętej, / 
W domu stojącym w kształt jednej pochodni 
Wołają ludzie w siedmiokrotnych ranach:
— Matko hańbiona, a Niepokalana, V

— Módl się za nami!

Dla nas kadzidło swąd ma spalenizny 
I ołtarz wisi przed nami jak chusta,
W której się ciało odbija/ójczyzny,
I lampy czerwień tak nam oczy chlusta 
Jak krew z batami rozrywanej blizny,
I chleb z ołtarza przyjmowany w usta 
Zda się nam grzechem prawie, gdy ktoś kona 
W śmierci głodowej... — O Nienaruszona,

— Módl się za nami!

Przed głaz Golgoty i Boga relikwię,
W tum faryzejskich pozłot i klejnotów,
Jak celnik grzeszny — w żarliwej modlitwie 
Niesiemy nasze niepokupne votum,
Drewniane krzyże, poświęcane w bitwie,
I miazgę ziemi, pełną łez i potu,
Stamtąd, gdzie każdy dzięń nadzieję zmniejsza 
Spotkania żywych... — Matko Najmilejsza,

— Módl się za nami!

O ziemię prosząc, bliżej może nieba
Jesteśmy przez to, że nam przypadł udział 
Największy w świecie w dziecinnych pogrzebach 
Że się nam straty liczą już nie w ludziach,
Ale w cmentarzach, że nam pierwej trzeba 
Grobów niż domów, że się z ciał zepsucia 
Nędzarzom rola uczyni pożywna
Na wieki wieków... — O Matko Przedziwna,

— Módl się za nami!

Po kres stulecia byłoby za wiele 
Modlitwy takiej — a my się modlimy 
W domu, w więzieniu, w tajdze i w kościele, 
Wpatrzeni w biały szczyt Jerozolimy 
Jak w Zmartwychwstania odległą niedzielę: 
Uczniowie śpią już... — ale my nie śpimy 
I wśród oliwnych drzew z Nauczycielem 
Rachunek czyniąc męczeństwa i zdrady,
Palce łamiemy... — Matko Dobrej Rady,

— Módl się za nami!

Bowiem zapomni ziemia, żeśmy pierwsi,
Zgubie i dziejom wydana załoga,
Za kęs ojczyzny .bili się nie w piersi,
Lecz pięścią w pancerz silniejszego wroga, 
Zapomną ludzie, że byliśmy szersi 
Ponad granice — wiarą w świat i w Boga, 
Zapomną wszyscy, prócz nieprzyjaciela 
Poległej mierzwy... — Matko Stworzyciela,

— Módl się ża nami !

Czyliż i niebo o wszystkim zapomni,
Niczym na obraz stworzone człowieczy,
Że się podwójnie staniemy bezdomni,
Bez pospolitej i niebieskiej rzeczy,
Samotni w nocy rozgwieżdżonych gromnic, 
Wyjęci z ludzkiej i nadludzkiej pieczy,
Święci szubienic i glorii rozstrzelań...
O jeśliś Matką jest Odkupiciela,

— Módl się za nami!

Z TEKI FELIKSA TOPOLSKIEGO

Zr. „A > /MH

Gen. Sikorski i płk. Cazalet.
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Za nami, którzy skazani na wielkość
Bez wykonania wielkości wyroku,
Z gliny zlepieni i pchnięci w anielskość, 
Spadliśmy klęską z (bezbronnych obłoków,
Kopcem rumowisk na ¡trumnę wawelską,
Mitem strąconym skrzydłami nalotów,
W śmierci poznając, jaką wielkość stop ima 
Z żelazem wojny... O Panno Roztropna,

— Módl się za nami !

Za nami, którzy w mroku kaźni ¡bożej
Jeszcze z popiołów wyświecamy wiarę,
Jak drzewo ścięci — rośniemy jak korzeń 
W przyszłość uchodząc podziemnym żagareti 
Padamy w bitwach, by powstać na noże 
I znowu szumieć widmowym sztandarem,
Znów wzbić się burzą i znów spłonąć do dna,
Do dna rozpaczy... — O Panno Czcigodna,

— Módl się za nami 1

Za nami, którym to się liczy grzechem,
Że na ułudę swej wielkości zdani,
Chcieliśmy wolność wróconym oddechem 
Chłonąć jak radość i żywioł bez granic,
I brać ją z głodnym, gwałtownym pośpiechem 
I mieć ją dla nas — i, raz nie być dla niej,
Raz ją oglądać, jak się w szklanych domach 
Roztrąca tęczą... — O Panno Wsławiona,

— Módl się za nami 1

Za nami, którym nie dane jest zasnąć 
W domu spokojnym od wojny i głodu,
Którzy wciąż tylko mamy lśnić i gasnąć,
Jak błędna gwiazda ¡wśród wolnych narodów 
— O Boże, daj .nam dhoć tyle na własność,
Ile potrzeba dla własnego grobu,
Jeżeli nie chcesz, żeby nas bezbożna 
Włóczyła tłuszcza... — O Panno Wielmożna,

— Módl się za nami 1

Kamieniowani przez ¡boże kamienie,
Przez ciężar śmierci i ciężar istnienia,
Czymże jesteśmy ? Dla ludów — natchnieniem. 
Dla siebie — raną jątrzącą w sumieniach...
O przestań wodzić nas na pokuszenie,
Zjadaczy Chleba w aniołów nie zmieniaj.
Nie o anielskie, lecz o ludzkie prawa 
Błagamy Ciebie — O Panno Łaskawa, ■

— Módl się za nami !

Daj nam to szczęście, którym żyje robak,
Odzienie trawy i los lilii polnej,
Nicość ziarn piasku, które gubi woda,
Pokorę słabych i spokój pokornych —
O raczej bij w nas nieszczęściem jak w Hioba, 
Depcz i uginaj, ale zostaw wolnych,
Chociażby trądem żartych ad aeternam 
Maiorem Dei Gloriam... Panno Wierna,

— Módl się za nami !

Leżymy krzyżem, leżymy na twarzy,
W proch obróceni w rozdartych kościołach, 
Ogień wytrysnął za stołu ołtarzy 
I Chrystus dymi w płomieniach u czoła,
Bóg się zasłonił i człowiek obnażył,
I wyją bomby i taniec chochoła 
Krąży i jęczy i wiedzie w ciemności...
W dzień sądu, Zwierciadło Sprawiedliwości.

- Módl się za nami I

Jak nam mieć ojców i matek odwagę,
I z dwojga które gorsze jest bluźnierstwo; 
Dzieci na przyszłą wywodzić zagładę 
I Bogu własne przeciwstawiać męstwo,
Na losy dłonie porywając nagie,
Czy płód swój zabić i wytracić krew swą,
Iżby zabrakło w końcu polskich kości 
Sępom przeznaczeń... Stolico mądrości,

— Módl się za nami 1

Któraś rodziła, azaliś wiedziała,
Że poczynając — przybijasz do krzyża?
Przeciw ¡tej zbrodni prędzejby skarlała 
Pierś twa i łono, w które Bóg się zniżał... 
Błogosławiony owoc Twego ciała,
Że matki nasze do ciebie przybliża,
Od swojej własnej zasłoń je przyszłości 
— O macierzyńskiej Przyczyno Radości,

— Módl się za nami !

Ach, pamiętamy, żołnierze daremni,
Dzień, który prawdy wysmagał nas biczem,
Do ostatecznych dopuścił tajemnic,
Do sacro sanctum, że jesteśmy niczem,
Zwarci, gotowi - w frazesu alchemii, * 
Kukła tragiczna dla cudzydh obliczeń,
Armia wysłana do bitwy cudownej,
A cud się nie stał... Naczynie duchowne,

— Módl się za nami!

Głusi i ciemni, o śpiący najsłodziej !
O ślepcy, którym przejrzały źrenice,
By ujrzeć naród idący w pochodzie 
Z granicy jednej na drugą granicę,
Strzępy ojczyzny rzucający codzień 
Wilczej pogoni. Rzucono stolicę,
Rzucono kraj swój. Pytano: odważniej 
Zginąć czy uciec? — Naczynie poważne,

— Módl się za nami !

Kto nas obłąkał w taką serca siłę ?
Jaki nas harfiarz zaczarował śpiewem,
Że jak Wenedom — stos był za mogiłę 
I trup się palił w błyskawic ulewę,
Ze w hymnach polską otwarliśmy żyłę,
Jakby dość było zalać krwi zalewem 
Drogi i pola, by sięgnąć zwycięstwa...
— O Naczynie dziwnego nabożeństwa,

"> • — Módl się za nami 1

Kto nas tak przeklął, że wolni w powiciu 
Do pełnoletniej nie doszliśmy wiosny, 
Wolność i nicość w jednym mieszcząc życiu? 
Kto nas nauczył twórczości radosnej,
Kto nas zakochał w swej sławy odbiciu,
Kto kazał rosnąć, żeby runąć głośniej,
Żeby się miała z czego sypać głownia 
Czerwoną wicią... — O Różo duchowna,

— Módl się za nami 1

Porcie, trzymany garścią kosynierów I 
O Racławice w gdyńskich żelbetonach 1 
O Westerplatte, stojące jak cherub 
Nad niewybuohłą redutą Ordona 1 
O miasto w krzyże uzbrojonych skwerów, 
Warszawo! — czarne prężąca ramiona,
By się potopem Stwórca ulitował 
Twojemu piekłu ! - Wieżo Dawidowa,

O nie, nie mówcie, że nie można więcej,
Że się nie jadło, nie piło, nie spało,
W wyścigu stali, w gorączce poświęceń !
— Butów nie było i armat nie stało,
I karabinów zabrakło tysięcy,
Kul samobójczych — o jedną za mało...
O, krwi niewyschła — jedyne wrześniowe
Błoto... Wieżo czysta z kości słoniowej,

— Módl się za nami !

Grobie bielony ! Zagłado wśród glorii !
Kto nie zwyciężył — ten będzie pamiętny 
Tylko ruiną, jak „memento mori“,
Kto nie miał wodzów — ten musi mieć świętych, 
Płacić męczeństwem za miejsce w historii,
Kto ziemi nie wziął — temu Wniebowzięty 
Niechaj odpłaca za krzywdy sieroty,
Za dom w popiołach... — Domie Szczerozłoty,

— Módl się za nami !

O bohaterzy ! Niech wam zgniją ciała 
Niepogrzebane za murami miasta !
Bodajby nigdy ziemia nie wessała
Soków śmiertelnych, z których wciąż odrasta,
Za wielka śmierci i życiu za mała,
Jak gladiatorzy — ginąca w oklaskach,
A każdy oklask policzek wymierza —
Ojczyzna, los nasz... — O Arko Przymierza,

— Módl się za nami I
I

W nas jest, czy przy nas ? Prawda, czy chimera ?
Że dzisiaj naszą wyznacza nam kolej —
Zjawa, rozpięta na drzewach Grottgera,
Błysk na żelastwie i stygmat na czole,
Mózg rozpryskany po starych gewerach,
Próchno mistyczne, komunia pokoleń,
Kościół pątniczy, w którym biała manna 
Spaść ma nazajutrz... O Gwiazdo Zaranna,

— Módl się za nami I

Nie to upaja, że ¡padła najpóźniej,
Lecz to nas boli, że Ją ktoś uderzył,
Nie to pomnaża, że tyle nam dłużni,
Lecz to pomniejsza, że Ją żołnierz przeżył...
O zwiąż nam język, bo nie chcemy ibluźnić, • 
Poraź nam oczy — przecież chcemy wierzyć 
W świętość tej klęski, w glinę w czterech deskach, 
W wóz tryumfalny... — O Bramo Niebieska,

— Módl się za nami !

Jesteśmy winni. Zgrzeszyliśmy nisko.
Jesteśmy winni, jak jest winien żebrak,
Gdy ohleb pszeniczny leżał mu za blisko, 
Jesteśmy winni — więc nam Bóg odebrał ! 
Jesteśmy winni, że jeszcze nie wszystko,
Że trzeba umieć spod serca, spod żebra,
Wydrzeć i oddać dla Twojej obrony,
O Matko ! — Pocieszycielko strapionych,

— Módl się za nami !

Błogosławiony wyrok, co nas skazał, 
Błogosławiona ręka, co nas chłosta, • 
Błogosławiona wojna, głód, zaraza,
I ¡hańba niewiast — i tej hańby siostra,
Poród w kopnięciach i agonia w gazach, 
Błogosławiony ten, który pozostał,
I ten, któremu mogło być boleśniej 
Odejść niż zostać... O Ucieczko grzesznych,

— Módl się za nami !

Błogosławiony grzechu młyński kamień !
O pochwalona pomsta, że nas smaga !
O uwielbiony Bóg, że słabych łamie !
W grzechu i nędzy — ostatnia odwaga :
Kto nas rozgrzesza, ten nam ¡przyszłość kłamie. 
Kto nas osądza, ten nam dopomaga 
W wierze czyśćcowej, w wizji Wernyhory,
Że nie na wieczność !... Uzdrowienie chorych,

— Módl się za nami !

Drapieżność orła i przebiegłość węża, 
Wytrwałość wołu i lwów płowych męstwo — 
Gdybyśmy mieli w potędze oręża 
I gdyby naród nieprzebraną gęstwą 
Powstał i stanął w żelaznych pawężach,
I gdyby w on czas zabrał Bóg zwycięstwo 
I z chmur niebieskich zstąpił Anioł-ścierwnik 
Dobijać rannych... — Wspomożenie wiernych,

— Módl się za nami 1

...O, wtedy każdy gasnącym spojrzeniem 
Mógłby odczytać ponad swoja głową,
Że consumatum est...'— że dopełnienie 
Nadeszło dla nas z pogodą wrześniową,
I oto ciało żegna ¡się z imieniem,
I tylko niema-ż komu by Janową 
Otoczyć pieczą zostałe poselstwa 
Słowa i czynu... — Królowo Anielska,

— Módl się za nami ! 

{Dokończenie w następnym numerze)
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— Czterech proszę taty?

— Czterech. Pana Mehoffera i Opieńskie- 
go znasz. Wyspiański już nie żyje. Był wielkim 
malarzem i poetę..

— To było rano?
— Nie, po południu, o trzeciej. Bawiliśmy 

się na plantacjach, a stamtąd zaszliśmy pod 
Wawel na Kanoniczną do pracowni ojca Wys­
piańskiego, zobaczyć, jak rzeźbi biusty królów 
polskich. Ale był tak podchmielony, że uciek- 
liśmy prędko. Zgrzani bieganiem w upał, po­
stanowiliśmy zajść do katedry.

— A czemu nie do zamku?
— Na Wawelu w zamku była wtedy aust­

riacka kasarnia. Można było chodzić tylko do 
katedry.

■— Przez to główne wejście, gdzie wiszą 
kości olbrzymów?

— Tak tędy. Jakiś czas włóczyliśmy się 
po katedrze i byliśmy świadkami dziwnej 
sceny.

—> Jakiej?
— Kardynał Dunajewski wypędzał dewot­

ki, bo nie lubił, jeśli w dzień powszedni kobie­
ty siedziały za długo w kościele, a nawet drze­
mały. Gdy spostrzegał babiny, spędzające czas 
bezczynnie, wówczas swoim łagodnym ale sta­
nowczym głosem zwracał im uwagę: „Do ro­
boty, kobietki, do roboty. Nie trzeba się narzu­
cać Panu Bogu“. I właśnie tego dnia paniusi, 
która rzuciła się, aby go całować po rękach, 
powiedział: „Nie siedzieć w kościele za długo, 
w domu też można się pomodlić przy pracy“. 
Był kardynał znany z tego, że nie znosił po- 
bożniś.

— A co było dalej?
— Wyszliśmy na wieżę Zygmuntowską. 

Wyspiański wpadł na pomysł, który nam spo­
dobał się bardzo. „Słuchajcie, chłopcy“, powie­
dział, „to przywilej królewski dzwonić w Zyg­
munta. Musimy jego głos usłyszeć. Zadzwoni- 
my sami dla siebie“.

— No i co? — pytałem zaciekawiony.
— Uwiesiliśmy się po dwóch i nie bez 

trudu rozkołysaliśmy dzwon. Kiedy pierwszy 
raz uderzył puściłem sznur, ale Wyspiański 
krzyknął: „Ciągnij, ciągnij“ i znowu pociągną­
łem i znowu dzwón uderzył raz, drugi, trzeci...

— No i co, co?
—- No i nic. Tylko w biały dzień, o godzi­

nie trzeciej po południu zdumione miasto usły­
szało nagle, jak bił nierówno i nierytmicznie. 
Nie mieliśmy dość sił, aby go rozkołysać, jak 
należy. To wielki ciężar. Nie mieliśmy także 
czasu, bo nagle wpadli na wieżę świątnicy i...

— Co to są świątnicy?
— Tak w katedrze nazywają kościelnych. 

Pochodzą oni z niedalekiej wsi, która ma od 
dwunastego wieku przywilej, że jej mieszkań­
cy obsługują katedrę. Wieś dlatego nazywa 
się Świątniki.

—- I co oni świątnicy?
— Krzyczeli na nas, a głównie na Wys­

piańskiego, bo pokazało się, że on już raz pró­
bował dzwonić w Zygmunta, ale był wtedy sam 
i nie mógł dzwonu poruszyć. Spędzili nas na 
dół, do zakrystii.

— Tatuś się bał?
—i Pewnie że się bałem, bo chcieli nam 

dać w skórę, ale przyszła niespodziewana 
pomoc.

— Jakto ?
-— Kardynał, usłyszawszy dzwon, czym 

prędzej wrócił do katedry i spotkał nas, pro­
wadzonych .przez świątników. Wyjaśnili mu 
psotę. Skarżyli się na młodego Wyspiańskiego, 
który często do katedry przychodził z ojcem, 
towarzysząc mu przv zdejmowaniu odlewów 
z królewskich posągów, i figle wyprawiał. Bis­
kup zapytał się: „A czemuż to, kochanku, na­
mówiłeś kolegów, żeby dzwonili?“ — „Bo 
chciałem, żeby on zadzwonił dla nas“. Roze­
śmiał się dobry biskup i powiedział: „A czy 
wiesz, ze na to trzeba być znakomitym mę­
żem?“ Potem kazał nam iść do domu.

— To wszystko?
— Cóż chcesz, żeby więcej było? Chyba 

to, że podczas pogrzebu Wyspiańskiego dzwo­
nił Zygmunt jemu.

Wyszliśmy z ojcem z katedry po nabożeń­
stwie, a ja nie mogłem zapomnieć jego opo­
wiadania. Kilkakrotnie powtarzał mi je później 
i pamiętam je nie dlatego, że jako bohater 
występował w nim Stanisław Wyspiański, któ­
rego obrazy w mieszkaniu rodziców straszyły 
mnie swoją niezwykłością, ani dlatego, że zna­
łem dobrze pana Mehoffera i Opieriskiego, lecz 
ponieważ rozhuśtanie znanego dzwonu musia- 
ło być naprawdę emocjonujące.

— A ja mógłbym zadzwonić?
— Spróbuj, ale ci nie radzę. Zresztą to 

nie jest tak łatwo.
— Czy przyjemnie jest huśtać się na 

sznurze od dzwonu?
— Już po tylu latach nie pamiętam.
— To było dawno?
— Dla mnie niedawno. W roku 1882, 

równo trzydzieści lat temu.
— A przedtem tata mówił, że to tyle lat, 

a teraz, że to było niedawno? Więc jak? Nie 
rozumiem.

—' I tak i tak. Zrozumiesz kiedyś, że to 
możliwe.

Ilekroć słyszałem Zygmunta, przypomi­
nała mi się ta historia, nieznana chyba biogra­
fom wielkiego poety. Krzysia i Ewa słuchały 
jej chętnie także, ale one wołały inne opowia­
dania o Wyspiańskim, który razem ze Stanis­
ławem Pietraszkiewiczem przyniósł w koszy­

ku na lekcję profesora Rypią małe kocięta i 
po jednemu wypuszczał je spod ławki. Bawił 
nas ojciec tą historią, jak również opowiada­
niem o wycieczce na odpust do Mogiły, gdzie 
Wyspiański zarobił na portretowaniu pielgrzy­
mów, lub opowiadaniem o tajemnicy wuja 
Wyspiańskiego, który zabił austriackiego 
szpiega na plantach. Pokazywał nam miejsce, 
gdzie legł zasztyletowany w roku 1848 zdraj­
ca, i znak i datę, wyrąbaną z tego powodu na 
drzewie.

Ale dzwon pociągał mnie zawsze. Wcześ­
nie zauważyłem, że spokojny rok krakowski 
dzielą dni, kiedy Zygmunt dzwoni, i że w ży­
ciu miasta odgrywa on wielką rolę.

. Na Boże Narodzenie, na Wielkanoc, na 
Boże Ciało dzwonił z zasady. Wtedy szły pod 
Wawel tłumy w świątecznym weselu i słyszały 
jego głos, napełniający ulice miasta. Już w 
przeddzień mawiano w Krakowie że „ Zyg­
munt będzie dzwonił“ i gdy spodziewano się go 
usłyszeć, otwierano okna, by jego dźwięk 
wpłynął do mieszkama, jakby przynosząc bło- 
gosławieristwoi życiu.

Rzadko, bardzo rzadko dzwonił niespo­
dzianie i wtedy budził niepokój i zaciekawie­
nie. Brzmiał wtedy w całym mieście, wstrzą­
sał nim, poruszał umysły mieszkańców. Dźwię­
kiem głuszył inne dzwony krakowskie i sły­
szały go dalekie przedmieścia. Ludzie stawali 
na ulicach, kupcy, wy chodzili ze sklepów, ro­
botnicy przerywali pracę, bo on wzywał, witał, 
obwieszczał. Mówiono krótko: „Zygmunt dzwo­
ni“ lub pytano się wzajemnie: „Co to, Zyg­
munt?“ — i nadsłuchiwano jego dźwięków, 
płynących majestatycznie nad dachami' do­
mów, nad kopułami kościołów, nad drzewami 
ogrodów Krakowa.

Potem ktoś objaśniał: tak, to on, on na 
pewno. Ktoś przypominał sobie: to dzisiaj in­
gres biskupa, lub pogrzeb narodowy, lub ko­
ronacja papieża i uspokojeni mieszkańcy wra­
cali do swoich zajęć.

Więc wcześnie dowiedziałem się o nim i 
zrozumiałem jego rolę.

— Czy mnie uda się kiedy w niego za­
dzwonić ?

— Ale dlaczego chcesz dzwonić w Zyg­
munta? — zapytała Krzysia, nie podzielająca 
tej ciekawości.

— No 'bo to musi być zabawne. Tatuś 
mówił...

— Ee... nie tatusiaj się tyle. Tobie co 
opowiedzieć, to zaraz jak małpa chcesz naśla­
dować. Najpierw naucz się czytać, a nie stękaj. 
Jaka to litera? Przeczytaj jeszcze raz.

— De — odpowiedziałem znudzony.
— A ta?
— Zet.
— Następna?
— U.
— Nie u, tylko wu. Gdybyś miał trochę 

inteligencji, tobyś poznał. Jeszcze raz od po­
czątku.

— „D, Z, W, O, N, E, K wzywa nas do 
szkoły“ — wystękałem wreszcie.

— A mówiłam ci, nie wystawiaj języka 
jak cielę. Nigdy nie nauczysz się czytać i nie 
pójdziesz do gimnazjum. A jeśli cię tam z łaski 
przyjmą, to będziesz złym uczniem.

Spełnił się niestety pesymizm mojej sio­
stry. Do gimnazjum się dostałem, lecz nie 
świeciłem tam dobrymi świadectwami. Wcześ­
nie poznałem słodycz chodzenia na wagary i 
spędzania godzin w bezczynnej włóczędze po 
mieście.

Pamiętam, jednego dnia lał deszcz. Kiedy 
rano uprzytomniłem sobie, że znowu siedzieć 
mi trzeba pięć godzin w zamkniętej klasie, że 
nadto tego dnia jest greka, matematyka, ła­
cina, fizyka i zadanie niemieckie, a że nie ma 
ani gimnastyki, ani religii, ani rysunków, nie­
chęć do szkoły wezbrała we mnie nieodparcite.

Zaziębienie? Nie kaszle i nos mam suchy. 
Ból gardła? Niestety, mama znała się na tym 
doskonale i nie pomogą żadne wybiegi. Po 
prostu nie zostało mi nic innego, jak pójść za 
szkołę, w tym roku dopiero po raz pierwszy.

Książki zasunąłem głęboko pod szafę i 
pewno ich nikt nie znajdzie. Poświadczenie 
mamy za jeden dzień nieobecności mam jesz­
cze z przeszłego roku, a jest szczęśliwie bez 
daty. Znalazłem je zapomniane przez profeso­
ra w dzienniku klasowym. Byle mnie nikt nie 
spotkał na ulicy.

Siostry wyszły grzecznie pod starym pa­
rasolem ojca, czego się wstydziły, ale zależa­
ło im, aby uchronić nowe kokardy we włosach. 
Przemknąłem się boczną ulicą na aleję Trzech 
Wieszczów koło Krakowskiego Parku.

Gdzie iść jednak? Wiatr z deszczem zaci­
na, leje mi się za kołnierz, w bucikach chlupie 
woda. Niepodobna iść do Parku czy na Błonia. 
Może źle, że poszedłem za szkołę?

Na dworcu kolejowym brudno, śmierdzą- 
co i nudno. Dobrze że wziąłem drugie śniada­
nie, bo przynajmniej nie będę głodny. Gdzie 
iść jednak? Do kościoła?

Przypomniał mi się Wawel. Wielki pusty 
gmach, gdzie pracują nieliczni robotnicy, od­
nawiając sale, sienie, piwnice, gdzie swobod­
nie spędzić można pięć godzin, włócząc się bez­
myślnie lub bawiąc z rówieśnikami.

Dla tych wszystkich, którzy wychowali 
się w Krakowie w latach odnawiana zamku, 
a którzy hołdowali brzydkiemu zwyczajowi 
chodzenia za szkołę, wzgórze Wawelu było 
miejscem, gdzie spędzali skradzione nauce 
chwile.

Wawel! Wawel! Dla nas, chłopców kr- 
kowskich, wzgórze, zamek, katedra i wieże nie 
były nigdy zabytkowe i historyczne w sensie 
nietykalnych relikwij. To krewni z innych 
miast, obcy i przyjezdni szli odwiedzać tam 
pamiątki i pomniki, a myśmy na wzgórzu 
wychowali się, bawili i grzeszyli także. Łat­
wo było bowiem na Wawelu zarówno grzech 
popełnić, jak i rozgrzeszenie dostać.

Góro wspomnień i góro życia polskiego! 
Gmachy twoje i pokoje, kościoły i wieże co 
roku odwiedzali Polacy na wiosnę z namasz­
czeniem i powagą, której Krakowianie bynaj­
mniej nie odczuwali. Na Wawelu fotografowali 
się pątnicy i turyści, prezydenci, ministrowie 
i cudzoziemcy z poważnymi minami, jeśli skła­
dali wieniec, z wesołymi, jeśli odbywali raut. 
Potem szli zwiedzać katedrę, zamek, Smoczą 
Jamę i snuli się na umęczonych nogach po­
przez nawy, sale, kaplice, radzi, kiedy skoń­
czyła się ta oprowadzka pełna wieków, tru­
mien i pomników. Nie rozumieli wiele z tego, 
co widzieli, ale rozsyłali pocztówki z pozdro­
wieniami, a kiedy wrócili w domowe kąty, 
wstydzili się przyznać, że z Wawelu pamię­
tają jedynie równomierny głos przewodnika, 
wodzącego ludzką trzodę. I górę, która żyła, 
najpiękniejszą, najżywszą górę świata, wspo­
minali z podziwem kąśliwym, bo obca dla nich 
była i nieprzystępna.

A tymczasem Wawel miał życie własne, 
pełne, godne i ciekawe, do którego jednak nie 
dopuszczał dygnitarzy i delegacji z wieńcami. 
Miał swoje romanse, dramaty, procesy, spory 
i tajemnice, miał swoje interesa i interesiki, 
ambicje własne i własnych dwóch panów. Jed­
nym z nich był arcybiskup Sapieha, pan god­
ny i wielmożny, drugim architekt Szyszko-Bo- 
husz, rządca mądry i niepodległy. Wokół nich, 
wokół kapituły i zarządu, wokół księży i świąt- 
ńików, wokół artystów, historyków i murarzy 
kręci się ¡ostatnia historia wzgórza, którą 
nazwałbym intymną, a która czeka na swego 
dziejopisa. To byli reżyserzy przedstawień na 
wielką skalę, którzy posługiwali się dygnita­
rzami i publicznością z całego kraju, stwarza­
jąc przy tym anekdoty prawdziwie królewskie.

Gdy skończyła się pasterka i rezurekcja, 
lub częściej jeszcze, gdy odjechały lśniące 
limuzyny, gdy za nimi dyskretnie wymknę­
ło’ śię mało auto, wiozące nieodłącznych opieku­
nów naszych dygnitarzy, wracało życie na 
Wawel i śmiało się z próżności ludzkiej, a czę­
sto i z głupoty. Odbijała się ona jak w krzy­
wym zwierciadle w lśniących marmurach pa­
łacu i w branżach katedry.

Następnego dnia po uroczystościach roz­
poczynały się zazwyczaj przeproszenia proto­
kolarne. Pan wojewoda uczuł się obrażony, 
że jego fotel podczas nabożeństwa był cofnię­
ty o pół kroku, pana ministra oświaty nie roz­
poznał woźny i wziął go za brata, podczas 
przemówienia dyrektora departamentu budow­
lanego o konieczności intensywnej pracy pari- 
stwowotwórczej robotnicy tłukli się na dachu i 
wreszcie przykra historia, która szczęśliwie 
nie miała konsekwencji. Oto w nocy pod po­
tomkiem głowy państwa załamało się spróch­
niałe łoże empirowe i stłukł się przy tym bez­
cenny wazon. Niesłusznie centralne władze 
podejrzewały zamach. Specjalna komisja śled­
cza, delegowana ze stolicy, orzekła że po pro­
stu łoże nie wytrzymało dostojnego ciężaru.

Spotykałeś na wzgórzu ludzi wszystkich 
stanów i zawodów. Wyczółkowski szybkimi 
ruchami węgla po raz setny rzucał na papier 
widoki katedry, Leon Chwistek, otoczony gro­
madą wielbicieli, wykładał jak zgubną, jak nie­
bezpieczną jest nawet filozofia Witkacego, 
Adam Bochniak wiódł gromadkę uczniów na 
wykład o stylu romańskim, Tadeusz Seweryn 
dyskutował z Sewerynem Udzielą, a równo­
cześnie Stanisław Świerz, rozłożywszy do 
światła dziennego namiot turecki z XVIII 
wieku, zdobyty oczywiście pod Wiedniem, tar­
gował jego cenę z księciem Radziwiłłem. Kas­
jerka, panna Wandzia, dziewczę hoże w nie­
określonym wieku, miała zapłakane oczy, bo 
porzucił ją piąty z kolei narzeczony, wyłudziw­
szy od niej pensję. Więc postanowiła dać jesz­
cze jedno ogłoszenie matrymonialne do „Ku­
rierka“, tym razem naprawdę ostatnie, i ślu­
bowała świeczkę zapalić u ołtarza św. Tereski.

Wieczorem wśród traw i kasztanów \za 
murami inne rozgrywały się widowiska, które 
dojrzeć było trudno, bo cienie je otulały i tyl­
ko księżyc, widząc je zza chmurki, śmiał się 
bezwstydnie w noc majową.

Wzruszające wypadki zdarzały się na Wa­
welu. Na przykład histeria małej Praksedy, 
która w okresie masowych wycieczek odwie­
dziła z gromadą dzieci katedrę i zasnęła przy­
tulona do sarkofagu króla chłopków. Gdy obu­
dziła się rano, nie wiedziała biedna dziewczyn­
ka ukraińska, skąd jest i jak się nazywa. 
Nikt się po nią nie zgłosił i tak została sie­
rotą. A dzieje starego’ świątnika, który zapa­
łał miłością do marmurowego posągu królowej 
Jadwigi i wzdychał doń i stękał? A osobliwą 
chwilę, w 1920 roku, gdy zamurowano w piw­
nicach Wawelu ubogi skarbiec Banku Pol­
skiego?

Miał Wawel poetę i barda swoich wypad­
ków, starego cieślę Wojciecha ćwika, krakow­
skiej dynastii Ćwików głowę i patrona. Zwa­
no go Wątróbką dla odróżnienia od Wojtka 
ćwika Rudego, ojca Stefki Kobiaszównej. Ła­
ził Wątróbka po dachach Wawelu, znał 
wszystkie ich wiązania, leciał z nich sześć ra­

zy a nie spadł nigdy. Przebierano go w mun­
dur, gdy goście Wawel najeżdżali, i obowiąz­
kiem jego było stać przy bramie, po czym 
zalewał pałę, bo napiwki rozumiał dosłownie. 
Śpiewał wtedy piosenki własnego układu o 
wypadkach wewelskich, z których najniewin- 
niejszą powtórzę:

—Generał się schlał,
A potem rzygał,
I dostojny gość 
Wawela miał dość.

—Stary, stul gębę — wrzeszczała na nie­
go żona — chcesz żeby cię przegnali?

Wówczas szedł gdzieś na strychy, a stam­
tąd na dach pobijać krokwie i ryczał sobie 
a niebu:

—Naszli na katedrze dziewczę 
Kanonicy rano,
Chodź, to z tobą się popieszczę,
Jeśliś nie zaspaną.

Albo przygodę inżyniera Virobila, które­
go pod Wawelem okradziono, gdy flirtował z 
robotnicą murarską, takim opiewał rapsodem:

—Na Wawelu pod kasztanem 
Baranili się nad ranem 
I leżeli w trawie równo,
Pan inżynier z Jedlikówną.
Chodź że Pan już — mówi ona — 
Bom jest rosą pomoczona.
Jakże pójdę, kiedy diabli 
Garderobę mi ukradli!

Tak to dla krakowian Wawel był miej­
scem nie pomp i uroczystości, ale pogodnego 
i spokojnego życia. Tu zawsze spacer bywał 
miły, spotkanie przyjemne, tu czas upływał 
szybko, wzrok ¡się upajał, umysł odpoczywał. 
Tu biedny cieszył się bogactwem, bogaty uczył 
się skromności.

Ma także Wawel w kronikach lat nieod­
ległych zapisane wypadki ponure i nieprzy­
jemne. Intryg kilka i krzywd, na nim dokona­
nych, morderstwo popełnione u jego stóp, sa­
mobójstwa bez celu. Ma dziwny spór o prochy 
królewskie, spór, za którym stał potomek 
możnego rodu Rzeczypospolitej, który ścier- 
pieć nie mógł myśli, że dawny stolnik litewski 
spocznie w katedrze krakowskiej.

Góro święta! Góro mściwa! Kto ciebie 
zapragnął, znieważył, sprofanował, zawsze by­
wał ukarany. Czy wyliczać tutaj różne prze- 
klęctwa, jakie oplotły się wokół dziejów two­
ich lat tysiąca? 2e żaden biskup krakowski 
imienia świętego patrona Wawelu noisić nie 
może, jak również żaden król, co to imię nosi, 
na tronie polskim się nie utrzyma. Wiedzieli 
o tym Piastowie i pamiętały jeszcze Jagiel- 
lony.

Czy przypomnieć, że tego, kto za życia 
spocząć zapragnie w chłodnych podziemiach 
katedry, los potem ściga zawistny? Wyzna­
czył sobie miejsce i Leszczyński i Poniatow­
ski i Piłsudski. Dwaj pierwsi nie spoczęli na 
Wawelu, trzeciemu wróg wartę honorową u 
grobu postawił na śmiech, na urągowisko na­
rodowi.

Czy wspomnieć wreszcie, że świętokrad­
cza i bluźniercza ręka czy myśl, które'przeciw 
tobie zuchwalec podniesie, karane bywają 
straszliwie od czasu tego złodzieja, co skonał 
u stóp krucyfiksu Jadwigi. Kiedyś dominika­
nin ks. Paweł dokonał losu, gdy każąc, pod­
niósł naukę przeciw Niepokalanemu Poczęciu 
i Świętym Pańskim, i obraził Patrona, które­
go szczątki katedra przechowuje. Padł mart­
wy na kazalnicy wśród mnogiego ludu, jako 
widomy znak wawelskiej siły. Koleją Opatrz­
ności wygnanym został sromotnie z Wawelu 
i Wacław czeski i Karol Gustaw, jak mu ks. 
Starowolski wyprorokował. Kiedy szwedzki 
jenerał Stenbock sale zamku popalił, głowa 
ludzka z zawiązanymi ustami u stropu sali 
sejmowej zawieszona, przepowiedziała mu, że 
zgnije za życia, a gdy Prusacy zrabowali 
skarbiec w 1794 roku, wieść gminna niosła, 
że ten król pruski który nogę na Wawelu 
postawi, spadnie z tronu, i sprawdziło się po­
danie na Wilhelmie. Więc wierzę, że dosię- 
gnie zemsta wzgórza i tych, którzy dzisiaj 
tam się panoszą, a dosięgnie dziksza i strasz­
liwsza niż kiedykolwiek!

W ów dzień deszczowy i mglisty, gdy 
skradałem się ulicami miasta, sale zamku pu­
ste i nie urządzone jeszcze, pociągały mnie 
swoim bezpieczeństwem.

W mgłach jesiennych wydawał się maje- 
statyczniejszy i potężniejszy niż zazwyczaj. 
Na wieży Zegarowej młoty wybiły godzinę 
ósmą. Wieżę Zygmuntowską, Srebrnych 
Dzwonów, basztę Senatorską, Sandomierską, 
Złodziejską otulała mgła najdelikatniejszym 
welonem wilgoci, szmaragdowe zacieki na mu- 
rach zostawiając. Dźwigała się przede mną 
w górę katedra, zarysowały mury pałacu, 
brama wjazdowa przywitała łacińską in­
skrypcją i rozweseliły lekkie krużganki pod­
wórca.

Godziny spędzać tu można było. Nie 
wiem, kiedy nauczyłem się historii Wawelu, 
której ślady odkrywali robotnicy. Zapewne 
podczas zabaw i biegari po jego salach, gdyś- 
my tu bawili się w zbójów i żandarmów, w 
wojsko i w pliszki. Z tych czasów pamiętam, 
jak w sali jadalnej po oderwaniu posadzki
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znaleziono kościotrupy, skute łańcuchami, 
świadczące że za Zygmuntów jacyś więźnio­
wie skonali tu śmiercią głodową. W lochu pod 
wieżą Duńską znajdowało się więzienie, o 
czym świadczyły stare napisy ryte na tynku 
przez tych, co siedzieli tam za heretyckie no­
winki. Krętymi schodami koło Kurzej Stopy 
wymknął się tam Walezy, dopadł koni i przez 
Zator ku Śląskowi umknął. Przy tym komi­
nie mistrz Twardowski wywołał ducha Barba­
ry, w tej sali Jadwiga umawiała się z Wilhel­
mem, a tu królowie polscy chodzili piechotą... 
„Nihil sine causa“ głosił napis.

Jeszcze ciekawsze były prace na Wawe­
lu. Właśnie tego dnia Szyszko-Bohusz stał u 
drzwi kuchen królewskich i dowodził wyko­
paliskami. Ten małomówny a zaciekły Litwin, 
który pokochał Wawel całą duszą, który tu 
każdy kamień poznał i z każdego kamienia 
czytał jak z księgi przeszłość naszą, odkry­
wszy mury najstarszej świątyni polskiej, pil­
nował, gdy kilku robotników przesiewało po­
kłady ziemi, przez wieki naniesione na po­
sadzkę kościoła stopami wiernych. Wyławiał 
z nich denary, paciorki, skorupy naczyń gli­
nianych. kości, i porządkował wedle czasu i ro­
dzaju.

Wokół pracujących zebrała się gromada 
gapiów takich jak ja, w mundurach szkol­
nych, którzy woleli włóczęgę i lenistwo niż 
naukę i pracę. Tłoczyliśmy się, popychali na­
wzajem i przeszkadzali pracującym. Wreszcie 
zniecierpliwiony Bohusz mruknął do starsze­
go majstra:

— A przegnąć mi tych smarkaczy!
Pierzchnęliśmy jak ptaki przestraszone 

wystrzałem, i uciekliśmy przez bramę dzie­
dzińca do dawnych ogrodów królewskich. Sta­
ry murarz wrzeszczał za nami nieparlamen­
tarnym językiem, najpiękniejsze, najbogat­
sze przekleństwa polskie.

Antpk Wolikowski miął piłkę. Więc mi­
mo deszczowej pogody zaczęliśmy mecz roz­
grywać na placyku pod basztą Sandomierską, 
w miejscu gdzie potoczyła Się kiedyś głowa 
Samuela Zhorowskiego, lecz zapewniam, że 
ten fakt historycznjęjw niczym nie ujmował 
naszej zabawie wesela i przyjemności. Kopa­
liśmy szmaciankę z gałganów ukręconą i owi­
niętą w pończochę, kopaliśmy do siódmego 
potu i do chwili, kiedy podeszwy zaczęły od- 
stawać u butów. Było nas pięciu czy sześciu 
załabowników, dusz straconych i grzesznych, 
leniów patentowanych, z których napewno 
nic dobrego nie wyrośnie, jak grzmiał ksiądz 
katecheta na kazaniu niedzielnym. Niektórzy 
palili papierosy z liści, mówili brzydkie wy­
razy i w ogóle zachowywali się jak straceńcy 
pełni cynizmu. Wielki drab Staniejko, który 
u św. Jacka trzeci rok siedział w czwartej 
klasie, opuścił nas pierwszy, ponieważ zoba­
czył dwie panny, do których postanowił się 
podwalić. Antek poszedł z nim i w ten spo­
sób mecz został przerwany. Połowa czasu 
szkolnego upłynąła. Na wieży biła godzina 
jedenasta.

Czy wiedziałem, że zbliża się najosobli­
wsza godzina mego dzieciństwa?

Powlokłem się dalej, głodny niestety, bo 
mi któryś z chłopców buchnął śniadanie z 
płaszcza, gdy ten leżał złożony zamiast słu­
pa bramki.

Znowu zaczęło podać i postanowiłem wstą­
pić do katedry, by przełazić tam godzinę i 
wrócić do domu. Przed grobem świętego Sta 
nisława przeżegnałem się pobożnie, prosząc, 
aby nic złego nie wyniknęło z faktu, że je­
stem za szkołą. Bo gryzło mnie sumienie, 
wówczas jeszcze nie stępione na grzech.

Pusto było i cicho w świątyni. Mrok pa­
nował tutaj jesienny i gobeliny, wiszące pod 
sklepieniem, wydały mi się bledsze, a pomniki 
bardziej tajemnicze i królewskie. Przyjrzałem 
się kracie kaplicy Wazów, na której ciężkie 
sploty ornamentów wiją się wśród szkieletów 
i symbolów śmierci ,__zaj rżałem do> jasnej ka­
plicy Zygmuntowskiej, spróbowałem wyjść na 
chór muzyczny, ale był zamknięty. W ołtarzu 
cudownego Pana Jezusa dojrzałem strzemię 
wielkiego wezyra, zawieszone przez Sobie­
skiego, i buriczuki tureckie, i wreszcie znalez- 
łem się pod drzwiami zakrystii.

Tu kanonik ślepicki rozmawiał żywo ze 
starym świątnikiem Świdrem.

— Ja, księże kanoniku, sam z Walasem 
rady nie dam, a ludzi do wojska pobrali. I 
jeszcze na rezurekcyjny ton?

— Książe biskup nakazał.
— Ale książę biskup wi, że nawet do po­

sługi w niedzielę ludzi nie najdzie. Może na 
popołudnie zwołam kogo.

— Nie, trzeba zaraz, teraz, rano.
— No to chyba że Walas jakisich chło­

paków przyprowadzi. Trza zapłacić.
— Niech będzie, ale zaraz trzeba.
Już miałem odejść, kiedy nagle stary 

kościelny położył mi rękę na ramieniu i za­
pytał :

— Chcesz se zarobić szóstkę?
—- A co mam robić?
— Juści że nie w nosie dłubać! Chodź, 

pomożesz mi.
W tej chwili przyszedł Walas z gromadą 

chłopców, naprędce zwołanych. Byli między 
nimi uczniowie jak ja i kilku pomocników mu- 
rarkich, wypożyczonych z Zarządu odnowie­
nia zamką.

Weszliśmy do zakrystii, a stamtąd w 
boczne drzwi, na wieżę Zygmuńbowską pro­
wadzące. Teraz wiedziałem, że idziemy dzwo­
nić, ale jeszcze nie byłem pewny, czy w 
mniejsze dzwony, czy w samego Zygmunta.

Przez kręcone kamienne schody wyszliś­
my na pierwsze piętro wieży, gdzie zaczyna­
ła się jej ciesielska konstrukcja. Wielkie z 
puszczy niepołomskiej dęby, kiedyś wycięte 
na chwałę króla, splatały się tutaj w gąszcz

belek, bierzm, krokwi, przenikała się wzaje­
mnie, wspierając wieżę. Wiał silny wicher^ i 
lekko ruszały się w spojeniach. Ich moc była 
większa niż wszystkie burze, które przeciąga­
ły nad Wawelem. Chodziły miarowo pod 
wiatr, ale nie puściły ich kliny i zaciosy. Na 
pierwszym, drugim i trzecim piętrze wisiąły 
mniejsze dzwony, dary biskupów i możnych 
panów. Niektóre, pęknięte, miały zawiązane 
serca i były martwe i. nieme.

Belki rzedniały, schody stawały się coraz 
trudniejsze, aż nagle wyprowadziły do izby 
jasnej i obszernej, której środek był wolny 
a boki zajęte przez grube słupy dębowe 
wspierające konstrukcję.

Na środku wisiał Zygmunt. Płaszcz dzwo­
nu zielenił się patyną spiżu, a wewnątrz kie­
licha ciężkie żelazo wisiało na białej skórze 
byczej. ~ Za dwa skrzyżowane ucha czepiono 
dzwon do osi, której czopy padały na żelazne 
łożyska, tam gdzie je majster norymberski 
wkuł przed wiekami. A na dzwonie wielomow- 
ny napis:

„Bogu Najlepszemu, Największemu i 
Dziewicy Bogarodzicy, Świętym Patronom 
swoim, znakomity Zygmunt, król Polski, ten 
dzwon umysłu godny i czynów swoich spo­
rządzić kazał“.

Do osi dzwonu przytwierdzona jest rama- 
huśtawa. Z niej zwisają sznury. Za sznury cią­
gną dzwonnicy, powoli rozkołysując dzwon.

— Czepcie się sznurów chłopcy i ciągcie 
w dół. Ja sercu bieg nadam — komenderował 
Świder.

Z powagą ujął serce, popróbował, jak

Szkolnictwo Wielkiej Brytanii
Zygmunt Kukulski, — Tak zwane „Public 

Schoohs“ w Wielkiej Brytaniii. Londyn., 1942, Na­
uka i Wychowanie, Wydawnictwo Urzędu Oświaty 
i Spraw Szkolnych, Zeszyt I, str., 63 ,

Anglia jest bodaj jedynym krajem w Europie, 
który dotychczas’ nie dorobił się jednolitego sy­
stemu szkolnego, nie zapewnił każdemu obywa­
telowi możliwości kształcenia się w obranym 
kierunku, a nawet nie stworzył nowocześnie po­
jętej sieci szkolnej. Mógłby tu ktoś zaraz na 
wstępie zapytać się, jak ten stan można pogodzić 
z duchem demokracji, przenikającym niewątpliwie 
całość życia angielskiego. Odpowiedź na to py­
tanie jest łatwa i trudna zarazem. Można bowiem 
postawić sprawę w ten sposób, że zasady demo­
kracji są pojmowane w Anglii tak głęboko, iż 
poństwo nie chce nawet w dziedzinie wychowania 
krępować w najmniejszym stopniu wolności jed­
nostki, pozostawiając całkowicie do jej uznania 
wybór zakresu, poziomu i metod wychowawczych. 
Wobec faktu jednak, że przeszło połowa angiel­
skich) szkół — zwłaszcza średnich — jest pry- 
wa .na i opłaty za kształcenie dzieci są dosyć wy-, 
sokie, odpowiedź taka nie wyczerpuje kwestii. 
Decydującą rolę w zagadnieniu szkolnym odgry­
wa raczej powszechne niemal do ostatnich cza­
sów przekonanie, że troska o wychowanie mło­
dzieży powinna spoczywać całkowicie na barkach 
rodziców, a nie państwa, które jest obowiązane 
zapewnić każdemu obywatelowi co najwyżej wy- 
ksztalceniie w zakresie elementarnym,

Dla pełności obrazu dodać nalelży, że przedi- 
stawiony tu system szkolny jest już całkowicie 
u schyłku swego istnienia. Mimo wojny, a raczej 
dzięki niej, odzywają się w prasie, na zjazdach 
nauczycielskich nawet w Izbie1 Gmin, coraz sil­
niejsze glosy, domagające się gruntownych reform 
edukacji w kierunku przede wszystkim jej udo­
stępnienia jak najszerszym masom narodu. Ostat­
nio nawet zaczęły siię pojawiać już zupełnie kon­
kretne projekty ustawodawcze. Jeżeli doczekają 
się one realizacji, zajmie Anglia i W dziedzinie 
wychowania przodujące stanowisko. Obowiązek 
szkolny od lat 5—18, nastawienie praktyczne 
szczególnie wyższych klas szkolnictwa .elemen­
tarnego,, umożliwienie młodzieży najzdolniejszej 
— bez względu na jej pochodzenie i majątek —- 
kształcenia się w szkołach średnich i wyższych, 
olbrzymia i wszechstronna rozbudowa szkolnictwa 
zawodowego — oto najważniejsze, a w dodatku 
jak na Anglię wprost rewolucyjne przesłanki przy­
gotowującego się ustawodawstwa szkolnego.

Zanim wejdzie ono w życie, warto zapoznać 
się i ze stanem obecnym, zwłaszcza że mimo 
zastrzeżeń o charakterze społecznym posiada on 
wiele zdrowych myśli i zasad, szczególnie dla nas 
instruktywnych, Dobrze się stało, że Zygmunt 
Kukulski .poświęcił szkolnictwu angielskiemu o- 
sotoną pracę.,

Nazwa „Public Schools“ nie obejmuje tylko, 
jakby się to mogło wydawać, publicznych szkół 
w kontynentalnym znaczeniu. Wielką ich część 
bowiem stanowią szkoły średnie, o charakterze 
całkowicie prywatnym, nie podlegające nawet w 
najmniejszym stopniu kontroli ze strony urzędo­
wego iBoard of Education — coś niby naszego 
Ministerstwa W, R. i O. P, Mimo to te właśnie 
prywatne szkoły średnie z własnymi internatami, 
dostępne tylko dla wybranej przez los młodzieży, 
nadają ton całemu wychowaniu. Sięgając począt­
kami swymi głębokiego średniowiecza (najstarsze 
z nich powstały w VII w.)1 chlubią się wielką 
tradycją, która w umysłowości angielskiej od­
grywa tak poważna rolę, i pociągają specyficz­
nym systemem wychowawczym. Program ich nie 
jest ani specjalnie rozbudowany, ani też nie 
różni się zbytnio np. od polskiego. Charaktery­
styczną jego cechą jest dosyć szczęśliwe pogo-
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idzie, a potem puścił lekko w ruch. My za 
węzły uchwyciwszy sznury, ciągnęliśmy z ca­
łych sił. Oś ruszyła ze zgrzytem.

— Ho ha, ho ha! — komenderował do 
taktu Świder.

Dzwon stracił równowagę, pochylił 
się i wrócił na miejsce.

— Ho ha!
Znowu pociągnęliśmy, a on jakby bronił 

się przed zachwianiem, przed skłonem. Lecz 
tym razem me stanął w martwym punkcie 
osi, ale minął go i w przeciwną poszedł stronę. 
Serce zbiiżyro się do kielicha.

Znowu wysiłek i jeszcze jeden, i jeszcze 
jeden, aż do bóiu rąk, tartych przez sznury, 
i wreszcie poczuliśmy, że zaczyna chodzić.

Uderzył!
Łomo,t? powstał na wieży i zatkał dech w 

piersiach. Kto pierwszy raz z bliska usłyszy 
jego głos, doznaje oszołomienia. Przywarłem 
w lęku przy ziemi, że może zwali się wieża 
od tego grzmotu, ale czasu nie miaiem się 
zastanowić, bo oto dzwon szedł na moją stro­
nę i poderwały mnie sznury wysoko, aż pod 
oano, przez które zobaczyłem Kraków.

I znowu grzmot uderzył, a huśtawa opuś­
ciła się w dół i łoskot wzrósł.

Potem zaczął lżej chodzić, a głos stał się 
potężniejszy. Połączył uderzenia serca jeden 
dwurytmiczny dźwięk, srebrem i spiżem biją- 
cy, wstrząsający wieżą, jej wiązaniem i nami.

Jak pierś, co oddycha, wznosił się i opa­
dał, a jego żelazne serce biło coraz szybciej. 
Belki dygotały od tego głosu, spojenia trzesz­
czały, sztaby w oknach drżały leciutko, jakby

dzenie kierunku matematyczno-przyrodniczego z 
humanistycznym (łacina i greka, dwa języki no­
wożytne) oraz z przedmiotami praktycznymi, po- 
trzeonymi w przyszłym życiu gentlemana, jak 
malarstwo, muzyka, śpiew, proste prace ręczne, 
a ostamio i maszynowe'. Chociaż rodowód tych 
przedmiotów utylitarnych wywodzi się XVHI w., 
nie przestały one w Anglii cieszyć się wzięciem 
pedagogicznym.

Anglik oddający syna do sześcioletniej szkoły 
średniej nie troszczy się specjalnie ani o jej 
program, ani o poziom. Chodzi mu bowiem przede 
wszystkim o wychowanie. „Mam powiedzieć Tom­
kowi (synowi) — pisał w 1857 r. Tomasz Hughes
_, by dbał o naukę i rzec mu, że idzie do szkoły,
ażeby został dobrym uczniem? Owszem, ale nie 
posyła się go do szkoły poto — w żadnym 
wypadku w tym celu głównie. Nie zależy mi by­
najmniej na partykułach greckich, nie mniej i 
jego matce. Jeżeli tylko wychowa się na .dziel­
nego, zaradnego, prawdomównego Anglika, na 
człowieka uczciwego i chrześcijanina — to wszyst­
ko czego pragnę“.

Wymaganie od szkoły przede wszystkim wy­
chowania charakterów, a potem dopiero przy­
swojenia ,akich czy innych Wiadomości jest naj­
ważniejszą cechą i zaletą szkoły angielskiej, róż­
niącej się pod tym względem od szkół innych 
państw europejskich, a także i polskich .

Niestety autor nie przedstawił jak się odbywa 
to ciekawe — zwłaszcza dla nas’ — misterium 
tworzenia w szkołach angielskich dzielnych, za­
radnych, prawdomównych Anglików. Nie omówił 
metod, ani środków wychowawczych, zbyt mało 
poświęci! uwagi codziennemu życiu szkolnemu i 
internatowemu, które powoli, ale systematycznie 
tworzy charaktery przyszłych mężów) stanu i 
przywódców narodu .angielskiego. Zbyt szcze- 
góiłowo natomiast omawia dzieje każdej szkoły 
osobno. Takie drobnostkowe wyliczanie wszystkich 
najważniejszych faktów z przeszłości każdej szko­
ły, nie wiele daje korzyści specjaliście, a nuży 
wprost ogół czytelników, zwłaszcza, że poza czy­
sto zewnętrznymi zdarzeniami nie omawia nawet 
takich zagadnień jak np. wpływu teorii pe­
dagogicznej choćby Locka na praktykę szkolną. 
ZaZmało również wiadomości znajdujemy o roli 
organizacji i metodach Board of Education — 
ministerstwa wychowania, istniejącego dopiero od 
1899 r. (a więc przeszlito o 120 lat później niż na­
sza Komisja Edukacji Narodowej).

Utrzymanie niemal całkowicie z funduszów 
publicznych angielskie szkoły powszechne kształ­
cą młodzież od 5 do 15 roku życia, wliczając w 
to obowiązkowe przedszkola. W przedmiotach 
ogólnokształcących nie różnią się te szkoły ni­
czym od innych krajów. Praktyczny zmysł an­
gielski -wycisnął i na nich swoiste piętno. Oto 
każda szkoła powszechna obok zajęć praktycz­
nych uczy ogrodnictwa, względnie elementów in­
nej .pracy zawodowej, a dziewczęta gospodarstwa 
domowego, co przy pewnej swobodzie dostosowy­
wania przez szkoły programu do potrzeb regio­
nalnych, daje możność przygotowania mllodzieży 
do przyszłych zawodów.

- W ostatniej części książki omawia Kukulski 
głosy krytyczne i coraz głośniejsze żądania re­
form. Chociaż materiał ten nie jest niewątpliwie 
kompletny, daje jednak obraz igllębokich prze­
mian ideowych nurtujących w społeczeństwie an­
gielskim, które problemy lepszego, sprawiedliw­
szego świata powojennego chce rozwiązywać już 
obecnie na własnym terenie; jak wynika z docho­
dzących tu fragmentarycznie wiadomości zagad­
nienie wychowania rozwiąże doskonale i życiowo, 
dając przykład innym krajom europejskim. —

Łukasz Kurdybacha.

prąd elektryczny przez nie przebiegał, a nas, 
dzwonników improwizowanych, dzwon unosił w 
górę i rzucał na dół.

Od czasu do czasu głowę pochyliwszy, 
podbiegał Świątnik pod serce i regulował jego 
uderzenie. Przyśpieszał mu rytmu, coś oznaj­
miając miastu. Wtedy myśmy silniej pociągali 
sznury, nadając ton weselny dźwiękom.

Spojrzałem przez okno w dół i zobaczy­
łem ulice, na których przechodnie stawali 
zdziwieni. Mgła opadła nagle, deszcz ustał, 
rozjaśniło się niebo i blade słońce jesienne 
odbiło się promieniami w Wiśle.

— Ón zawsze chmury rozbije i rozpędzi 
— powiedział Świątnik.

Z okien podwawelskich domów wychyla­
li się mieszkańcy i poglądali ku wieży. Potem 
zamykali okna, szli na ulice i skupiali się w 
gromadki.

Zygmunt bił bez przerwy. Na miasto roz- 
szedł się jego głos potężny i silny, wilgocią 
powietrza wzmocniony, aksamitny w wybu­
chach dźwięku.

A myśmy ciągnęli za sznury, uginali ko­
lana i podlątywali. W miarę jego rozkołysania, 
w miarę dźwięków, bijących z Wawelu, coraz 
więcej krakowian wychodziło z domów. Wi­
działem, jak dążyli ku Rynkowi.

— Coś się stało — pomyślałem — ale co ?
Tu nikt nic nie widział, świder i Walas, 

od rana zajęci czyszczeniem ołtarzy, nie umieli 
nas objaśnić, ani nie wiedzieli studenciki takie 
jak ja, dlaczego dzwonimy, ani owi muranczy- 
kowie.

Nie mógł Zygmunt zwiastować miastu 
żadnej nowiny smutnej, bo jego gra była we­
soła, szybka, pogodna.

— Rezurekcyjnie bić nim chłopcy, jak na 
Zmartwychwstanie Pańskie!

Więc czepiliśmy się węzłów silniej, nogi 
w pętle włożyliśmy głębiej i dalej kołysać 
huśtawę dzwonu, niechby z osi wyleciał, wy­
skoczył z wieży choćby! Biło> z siłą ogłuszają­
cą serce i tony wybiegały coraz piękniejsze. 
Potem świątnicy dali znak. Rozkołysany 
dzwon szedł sam. Myśmy odstąpili i patrzyli 
na niego dumni i zadowoleni z pracy.

Kiedy po raz pierwszy serce zawahało 
się w ruchu, czepił się go Świder i porwany 
zawisł z podkurczonymi nogami. Nie śmie bo­
wiem serce uderzyć niepewnie w rozdźwięczo- 
ny spiż, bo grozi to pęknięciem kielicha. Siły 
trza było, aby mocowa' się z tym żelazem 
bujającym, które uderzyć chciało dalej.

Dzwon ucichł.
W uszach szumiało nam, .twarze pałały. 

Teraz dopiero usłyszałem, że grają dzwony 
wszystkich kościołów krakowskich. Bił Pół- 
zygmunt na Wieży Mariackiej, kołatał Jacek 
u Dominikanów, Florian na Kleparzu, Boże 
dołki na Kazimierzu, dzwony jezuickie na 
Wesołej i parafialny w Podgórzu.

Gdy Zygmunt ustał, cichły powoli i one.
Świątnicy gadali między sobą. .
— Mariackie dzwony też kończą.
•— Podgórski dźwięku nima.
— Na Piasku jeszcze grają.
Zbiegałem na dół. Miasto wyległo na uli­

ce, a gdzieś od Wiślnej słychać było orkiestrę, 
idącą ku Rynkowi.

Tam tłumy skupiły się pod wieżą Ratu­
szową, w jedynym miejscu, gdzie warta aust­
riacka oznaczała przynależność Krakowa do 
monarchii Habsburgów. Orkiestra kolejarzy 
stała przed odwachem i grała wesołe marsze.

Nagle z ulicy Grodzkiej sprężystym kro­
kiem wkroczyła kompania wojska, wojska 
polskiego! Na jej czele szedł generał Roja, 
witany okrzykami tłumów, wśród kwiatów 
jesiennych, rzucanych mu z okien.

Na czapkach mieli kokardy narodowe, 
w nocy tajnie uszyte, bączki zamienili na 
orzełki z blachy, buty i mundury mieli liche, 
a karabiny pordzewiałe. Ale miny mieli tęgie, 
choć młodzi byli i wzrostem mali. Stanęli kom­
panią przed odwachem.

Gdy hejnał na wieży Mariackiej grał go­
dzinę dwunastą, gdy orkiestra rżnęła hymn 
narodowy, gdy chorągwie biało - czerwone 
wykwitały na domach, gdy ludzie płakali i 
nieznajomi ściskali się za ręce, rozległy się 
głosy komendy polskiej, a warta Deutschmei- 
sterów stanęła na baczność.

Stali ci styryjczycy i tyrolczycy, chłopcy 
barczyste i odpasione, przed nami ponuro pre­
zentując broń, w chwili gdy ich dowódca od­
dawał Roji szablę, i patrzyli nienawistnie na 
kompanię chłopców, w ręce której składali 
swą władzę.

Czepiony kraty odwachu widzę jeszcze złe 
błyski w ich oczach, gdy spadał żelazny dwu­
głowy orzeł Harbsburgów i pękł na dwoje, 
i widzę ciągle ich złość, gdy biały jednogłów 
zawisł u szczytu.

Wpjsko polskie zaciągnęło wartę. Tłumy 
wyły.

W tej chwili poczułem, że ciągnie mnie 
ktoś za nogę. Odwróciłem się i z przerażeniem 
dojrzałem ojca, stojącego z panem Bobrzyń- 
skim.

— Cóż tu robisz? Poszedłeś za szkołę?.
Próbowałem się wykłamać, ale nie szło. 

Wreszcie zacząłem bąkać zdyszany:
— Byłem na Wawelu. Dzwoniłem w Zyg­

munta.
Niespodziewanie ta wymówka zrobiła na 

nich wrażenie. Bobrzyriski powiedział:
— To go uzprawiedliwia, panie Stanisła­

wie, ale w skórę powinien dostać, tak jakeśmy 
mówili.

Śmiejąc się, wziął mnie ojciec za kark 
i bijąc tak silnie, że czułem to boleśnie, po­
wiedział:

— Starym krakowskim zwyczajem biję 
ci w skórę na Rynku, nie dlatego, żeś poszedł 
za szkołę, ale żebyś pamiętał ten dzień!

Dzień był 31 października 1918 roku.



Str. 10. W DRODZE

OPINIE ANGIELSKIE
‘Jaki jest sekret angielskiego kunsztu poli­

tycznego ? W jaki sposób ten naród, — którego 
pewność siebie, lenistwo, niedbałość i nonszalan­
cja doprowadzały nas chwilami do szewskiej 
pasji, — wysunął się na czoło wszystkich naro­
dów świata? Jak się ta dzieje, że ta mala, ledwo 
widoczna na globusie wyspa, miała więcej do po­
wiedzenia o losach' świata, niż jakiekolwiek inne 
mocarstwo w historii ? Położenie geograficzne, 
klimat, nawet szczęście — nie potrafią tego wytłu­
maczyć. Odpowiedź nie nadaje się do łatwego u- 
ogólnienia. Nie zbłądzimy jednak, twierdżąe, że 
niemałą rolę w rozwoju Imperium Brytyjskiego 
i w sposdbaoh jego polityki grała ta typowa ce­
cha angielskiego charakteru — tolerancja. Wy­
rozumiałość wobec cudzych, a zwłaszcza Wobec 
własnych błędów, wad i ułomności, która spra­
wiła że angielski ustrój i ustawodawstwo nici są
— jak w innych krajach — zbiorem ściśle okreś­
lonych, — a w braku określenia, skomentowanych,
— przepisów, ale posiadają płynność i niesprecy- 
zowanie, możliwe tylko tam;,, gdzie kompromis 
uchodzi1 za najwyższą cnotę. Podstawą angielskie­
go ustroju nie jest pisana konstytucja, ale... gent­
lemen agreement.

Władza i prerogatywy króla — o których 
kronikarz francuski 'Froissart pisał w XIV 
wieku, że „król angielski musi słuchać swego lu­
du i czynić jego wolę“’ — choć teoretycznie olbrzy­
mie i których oznaki widome są na każdym 
kroku (Royal Air Force, Royal Navy, Royal Mail, 
wyroki, ogłaszane w imieniu króla, zaburzenia 
uliczne, które są „the breach of the Kings peace“, 
aresztowanie „during the Kings pleasure“ i td., 
i bd.„)„ są w praktyce! obecnej i były nawet w 
czasach absolutyzmu łagodzone poszanowaniem 
praw ludu. A te prawa ludu nie zawsze były 
pisane, a 'gdy były pisane, nie zawsze 'były zbyt 
precyzyjne. ,

Prawa premiera brytyjskiego, — głowy cia­
ła wykonawczego,, — są równie szerokie,, równie 
niepisane i równie nie nadużywane... (Jest rze­
czą charakterystyczną!, że urządl premiera zo­
stał w Anglii zalegalizowany dopiero z począt­
kiem bieżącego wieku !) Premiera mianuje król. 
Ale król wybiera na premiera zawsze przewodni­
czącego najliczniejszej partii. W roku 1923, gdy 
choroba Bonara Law i rozłam w partii konser­
watywnej sprawiły, że nie było wiadomym, kto 
ma zostać nowym premierem, król wybrał 
Baldwina z pominięciem 'bardziej zasłużonego i 
bardziej 'doświadczonego' Lorda Curzon’«,. Król 
wychodził z założenia, że ponieważ lordowie 
nie mogą przemawiać w Izbie Gmin,, nie mają 
kwalifikacji na premiera. Ta interpretacja kró­
lewska 'była słuszną i wywodziła się z ducha 
otvego „gentlemen .agreement“, które zachowało 
Izbę Lordów,, ale które;, uznając jej niedemokra- 
tycznośó, ograniczyło jelj uprawnienia.

Izba Lordów składa się 1) z lordów dzie­
dzicznych, •— potomków ludzi zasłużonych, któ­
rzy zostali kiedyś kreowani lordami,, 2) z lordów 
mianowanych obecnie przez królą, a których po­
tomkowie będą dziedziczyli ich tytuły, 3) z 26 
najstarszych — urzędem — arcybiskupów i bis­
kupów,, 4) z niektórych wysokich sędziów. 
Lordowie mają prawo debatowania i mogą ut­
rudniać pracę Izbie Gmin, ale nie mogą się sku­
tecznie sprzeciwiać jej woli. Miarą angielskiej 
tolerancji jest jednak fakt, że' od czasu ograni­
czenia władtey Izby Lordów, t.j. od 1911 r.„ nie 
było poważnej różnicy zdań między obiema 
Izbami

Izba Gmin jest wybieralna. Anglia nie zna 
jednak proporcjonalnej ordynacji wyborczej, W 
praktyce zdarza się często —. od czasu powstania 
treeciej partii — że jakaś partia posiada znaczną 
większość w parlamencie, choć nie miała więk­
szości, głosów w kraju (np. konserwatyści w 
1922 r. i w 1924 r.). I znowu tolerancja brytyjska 
akceptuje tę niesprawiedliwość bez szemrania. 
Dziś korzysta z niej jedna partia, jutro może 
skorzystać druga, a umożliwia to utrzymanie 
owego „systemu dwupartyjnego“, który Anglicy 
uważają za najlepszą formę polityczną. System 
ten jest zresztą fikcją, której istnienie umożli­
wia znowu angielska wyrozumiałość. Dawniej 
istniały tylko dwie partie: whigowie i torysi (li­
berałowie 1 konserwatyści)', od 1906 r. poczęła się 
jednak wybijać Labour Party, która po ubieg­
łej wojnie stała się właściwą opozycją konser­
watystów. Labour Party twierdziła jednak, io 
ponieważ tak konserwatyści jak i liberałowie są 
partiami, wierzącymi w ustrój kapitalistyczny, i 
obie te partie są w opozycji do ruchu robotniczego, 
nic się w systemie dwupartyjnym nie zmieniło.

Czynne prawo wyborcze ma zasadniczo każ­
dy obywatel, liczący ponad 21 lat życia i mający 
Stałe miejsce zamieszkania. Są jednak wyjątki, 
które sprawiają, że niektórzy ludzie mają dwu­
krotne prawo głosowania. Np. ludzie,, mieszkający 
na przedmieściu, którzy są jednak z tytułu po­
siadanego biura czy sklepu zapisani również w 
City, profesorowie uniwersytetów, głosujący raz 
wi miejscu zamieszkania,, a nadto wybierający 
swych własnych posłów, t. zw. uniwersyteckich, 
na mocy ustawy z 1603 r. Ponieważ tych posłów 
jest tylko lß n«a 615, Anglia toleruje wyrozumiale 
ten niezbyt demokratyczny zwyczaj.

Posłem może zostać każdy obywatel, posia­
dający bierne prawo wyborcze, za wyjątkiem 
lordów, duchowieństwa anglikańskiego i rzymsko­
katolickiego, bankrutów i umysłowo chorych. 
Koszty kampanii wyborczych ponosi państwo, 
jednak celem uniemożliwienia kandydatur „ma 
wariata", każdy kandydat musi złożyć kaucję 
£ 150, którą traci, jeśli nie uzyska 1/8 oddanych 
głosów.

Procedura obrad Izby Gmin jest równie nie- 
sprecywowana, jak większość angielskich urządzeń. 
Uderza niesłychana rzadkość głosowania. Jeśli 
okazuje się w dyskusji, że wniosek cieszy się 
poparciem partii większościowej, opozycja nie 
będzie się domagała głosowania, nawet jeśli bę­
dzie widziała szanse przypadkowej większości. 
I naodwrót, większość w głosowaniu o Votum 
zaufania dla rządu nie zawsze uważa się za wy­
graną. Rząd Chamberlain’a np. upadł, mimo iż 
otrzymał w parlamencie większość parudziesięciu 
głosów. Z dyskusji jednak wynikało, że nie cieszy 
się poparciem kraju.

Trudno w tych wąskich ramach podać wię­
cej przykładów tej niezrozumiałej dla nas an­
gielskiej wyrozumiałości. Wiele ciekawych przy­
kładów znajdzie zainteresowany czytelnik w pol­
skiej książce1 Mieczysława Szerera p.t. „Naród 
w Parlamencie“. Nie wolno jednak zapomnieć

że Parlament jest tylko fragmentem angielskiej 
panoramy; tych dziwnych zwyczajów, które z ma­
łej wyspy stworzyły Imperium Brytyjskie.

* * »
Działa dalekonośne, ustawione po obu stro­

nach kanału La Manche, i bombowce, które w 
1940 i 1941 roku leciały niemal jednostronnie z 
Niemiec nad miasta j miasteczka wysp brytyj­
skich, a które w 1942 i 1943 wiozą w kierunku 
przeciwnym lawinę bomb, nie są jedyną metodą 
walki w tej dziwnej i groźnej wojnie, tak od­
miennej od wszystkich wojen, jakie zna historia 
ludzkości. Jedną z tych „innych“ form walki jest 
wojna na falach eteru. Ukazały się obecnie w 
Londynie dwie doskonałe książki na ten temat. 
„Radio Goes to War“ Charles’a J. Rolo (Faber 
and Faber, 1943) i „Voices dni the Darkness“ E. 
Tangye Lean’a (Seeker and Warburg, 1943). 
Pierwsza, pisana przez Amerykanina na podsta­
wie doświadczeń radiowego podsłuchu uniwer­
sytetu w Princeton, druga przez Anglika — na 
podstawie doświadczeń BBC. Czytając te; książ­
ki — z których „Radio Goes to War“ jest bar­
dziej systematyczna i wszechstronna, a „Voices 
in the Darkness“ jest napisana bardziej błyskot­
liwie i po literacku — uzmysławiamy sobie na­
gie nie 'tylko rewolucyjne możliwości radia pod­
czas' wojny, ale także fakt, że może ono odegrać 
decydującą rolę w „wygraniu pokoju“, które bę­
dzie znacznie trudniejsze od wygrania wojny.

Analiza zwyczajów radiowych, przeprowadzo­
na oficjalnie w Stanach Zjednoczonych, stwierdza, 
żei 60% ludności czerpie swe informacje z radia, 
20% z prasy, a 20% z prasy i z radia Cyfry po­
wyższe otwierają bardzo szerokie perspektywy na 
po wojnie". Wojna radiowa musi sic jednak kie­
rować innym] przesłankami. Historia podsłuchu 
radiowego, opisana w powyższych dwóch książ­
kach', jest bardzo ciekawą i pasjonująca lektu­
rą; o ile jednak ciekawszą i bardziej „thrilling“ 
będzie książka, którą ktoś kiedyś napisze o 
podsłuchu radiowym w krajach okupowanych.

Propaganda radiowa Goebbelsa skierowana 
była do wolnego słuchacza wolnej Anglii. W 
czasach najgroźniejszego kryzysu nie było w 
Anglii żadnych ograniczeń radiowych. Każdy 
człowek mógł nastawić swój odbiornik na każdą 
dowolną długość fali. O każdym programie wolno 
było swobodnie' mówić. Wiele gazet do dziś dnia 
utrzymuje stale rubryki, informujące publicz­
ność o audycjach radia niemieckiego, włoskiego 
i japońskiego. William Joyce, angielski zdrajca 
radiowy nr. 1., którego redaktor „Daily Express«“ 
nazwał Lordem Haw-Haw, był w pewnym okre­
sie jedna z najbardziej znanych postaci w An­
glii. Cytowały go nie tylko kabarety i magazyny 
hutnorystyczne. ale także poważna prasa Co 
najmniej 1 milion odbiorników bvł w Anglii na­
stawiony na Zeesen, w porze przemówień Lorda 
Haw-Haw. Pamiętam, jak pewier wiedeński żvd- 
uciekinier tłumaczył mi „szaleństwo" tego sta­
nu rzeczy. „Zrozumieją to. mówił. gdy obudzą 
sie pewnego ranka w shitleryzowanvm kraju". 
Nie rozumiał. — tak 'jak wielu Polaków po dziś 
dz‘eń nie rozumie, — sekretu angielskiego 
„morał“. Anglia nie zna od' lat ‘terroru politycz­
nego. Każdy obywatel miał swobodę wypowiadania 
swych myśli. Każdy obywatel słyszał niejedno 
i nauczył Się w ten sposób odróżniać ziarno od 
plew Byli ludzie w Anglii, którzy _ jak Llovd 
George — w czasie wojny burskiej opowiadali 
sie po .stronie! Boerów. Wolno do dziś dnia głośno 
wyrażać swe sympatie dlą Irlandii. Dyskutuje 
się z ludźmi, głoszącym;, niepopularne teorie. 
Zaprzecza się im. jeśli są. poważni, uśmiecha się, 
jeśli są dziwakami. Nie ma jednak represji; ter­
roru władzy, ani terroru oniniu publicznej. I to 
stworzyło tę odporność angielska ma orofnagapdłe 
Lorda Haw-Haw. Słuchał go tak, jak słuchają 
dzisiaj innej propagandy. Kiwali znacząco gło­
wami: „Very interesting, indeed'l" A potem szli 
dalej, spokojnie, do swych zajęć Ani mowy 
Lorda Haw-Haw. ani najbardziej wyszukana pro­
paganda nie nawrócą Anglika. Przekonać go 
może tylko własna myśl. A myśl Anglika jest jak 
kiplingowski „kot, który zawsze chadza własnymi 
drogami“.

» * »
Dnia 17 lipca 1943 ogłosił rzęd brytyjski swo­

je propozycje w sprawię reformy szkolnictwa. W 
dużym skrócie i uoigóiipieniu sa one uastępułacę; 
1) wieksze rozpowszechnienie ochronek dla dzieci 
poniżej wieku szkolnego, 2) podniesienie wieku 
szkolnego do 1'at 15-tu, a z czasem 16-tu. 3) re­
organizacja szkół powszechnych i średnich, któ­
ra umożliwiłaby każdemu dziecku studia. 4) usta­
wowe uznanie obowiązku wychowania religijnego. 
5) podciągnięcie pod nowa .reforme także szkół 
prywatnych, 6)' wprowadzenia obowiązku dodatko­
wego kształcenia dla młodzieży pracującej do 
lat 18-tu, 7)' wprowadzenie kontroli nad wszystkimi 
szkołami, 8) zmniejszenie objętości klas, 9) znie­
sienie! egzaminów wstępnych do szkoły średniej 
i stworzenie nowego systemu klasyfikacji dla 
dteieci, które przechodzą ze szkoły powszechnej 
do szkoły średniej, 10) przerobienie programu 
szkolnego, 11) popieranie organizacii młodzieżo­
wych, 12) umożliwienie ubogim uczniom studiów 
uniwersyteckich, 13) reforma obecnego sposobu 
doboru i kształcenia nauczycieli

Program bardzo szeroki! Zamierzenie bardzo 
gruntowne! Sprawa szkolnictwa w Wielkiej Bry­
tanii prosi się o stwierdzenie, że stan obecny wy­
maga reformy. Oświadczają to jednogłośnie' wszys­
cy... cudzoziemcy Reforma szkolnictwa grozi się 
tu co pewieni czas, ale kończy się to wszystko 
niezasadniczymi ulepszeniami i pozostawieniem 
rzeczy zasadniczych po staremu. Aby postawić 
sprawę jasno: walka toczy się o .PuWc School". 
Czy utrzymać tę typowo angielską instytucję 
szkoły średniej-internatu dla chłopców od lat 13- 
18 w obecnej formie, — która, praktyczni“ rzecz 
biorąc, jest dostępna tylko dla dzieci ludzi bo­
gatych, — czy też znieść Ją, czy też uczynić ją 
bardziej demokratyczną.

,Public Schools!" kształtące warstwę, z któ­
rej rekrutuję się angielska klasa rządząca: 
wysocy urzędnicy państwowi, wyżsi oficerowie 
armii i marynarki, do niedawna większość poli/ 
tyków i mężów stanu (znane jest powiedzenie 
Wellingtona, że bitwa pod Waterloo została wy­
grana na polach cricketowych Eton) posiadają 
także swą własną hierarchię Od szkół o świato­
wej sławie jak Eton, Harrow, Rugby. Wilcbester, 
Christ’s Hospital, Charterhouse i t d„ aż do bar­
dzo podrzędnych, które także wszyscy znamy z li­

teratury, choć nie z najlepszej strony. Nie stwarza­
ją jednak te szkoły, jak się mylnie przypuszcza, 
szablonowego człowieka. Lord Baldwin, Churchill 
i Pandit Nehru to wychowankowie Harrow. Sir 
Oswald Mosley („wódz" angielskich faszystów) 
i Sir Stafford Cripps ukończyli szkołę w Win­
chester. Prof. J. B. S. Haldane (czołowa postać 
partii komunistycznej) i inny faszysta, Captain 
Ramsey, wyszli z Eton, Rugby wydało Chamber­
laina j. dra. Tempie, prymasa Anglii.

Trzeba jednak przyznać, że ten stan rzeczy 
nie jest bardzo demokratyczny, Również program 
naukowy tych szkół nie odpowiada wymaganiom, 
jakiei stawia współczesny postęp, Z drugiej jednak 
strony, doskonały program i demokratyczne 
(cóż za paradoks!) zasady selekcji w szkołach 
niemieckich i austriackich, — niewątpliwie naj­
lepszych w Europie, —. nie upoważniają do stwier­
dzenia, że wyniki systemu angielskiego są gorsze. 
Po prostu nie system robi ludzi, ale ludzie stwa­
rzają wartość systemu I dlatego obecny projekt na 
pewno 'także skończy się kompromisem. Kom­
promisem, który wiele spraw ulepszy, ale syste­
mu .„Public School“ nie zniesie.

Demokracja angielska nie lubi cudzych wzo­
rów. Nieraz mozolnie, ale zawsze na swój spo­
sób dochodzi do wniosków, które nam się wy­
dają dziwacznymi, ale z których Anglicy są zawsze 
bardzo dumni i zadbwoleni i które, koniec koń­
ców. w jakiś niewytłumaczalny sposób okazują 
się w praktyce najlepszymi.

* » ♦
Niemiecka propaganda oszkalowała na swój 

zwykły sposób Imperium Brytyjskie i sprawiła, 
że w umysłach ludzi z - kontynentu (a nawet 
Amerykanów) obraz imperium zniekształcił sie 
jak w krzywym zwierciadle. Gdy więc „Times“ 
w artykule, ogłoszonym dn. 21 'listopada 1942 r„ 
stwierdził, że „dla uszu amerykańskich, rosyj­
skich i chińskich słowa „empire" i „imperial" 
zawierają tak mieprzyjerhne asocjacje historyczne, 
że stają sie zupełnymi tabu“, zaprotestowała prze­
ciw temu Lady Rhondda w serii artykułów p. t. 
..The Four Empire®“, ogłoszonych w londyńskim 
tygodniku „Time and Tide“, którego pisma jest 
redaktorką

Lady Rhondda stwierdza przede wszystkim, 
że istnieją prócz Wielkiej Brytanii trzy wielkie 
konglomeraty ludów, znajdujących się pod wła­
daniem rządów Chin,, Rosji i Stanów Zjednoczo­
nych, i że są one, jej zdaniem, także; imperiami. 
Jaka jest różnica między nimi a Wielką Bry­
tanią? „Jedyną różnicą, jaką mogę dostrzec, jest, 
że terytoria, zdobyte przez pozostałe trzy mo- 
carstwa, przylegają przeważnie do idh pierwot­
nych granie, podczas; gdy my rozprzestrzeniliśmy 
się ino „siedmiu morzach" “

Ekspansja Chin,, których rząd od zarania 
historii panował nad terytoriami tak wielkimi, 
jak Europa, i zawierającymi wiele , rozmaitych 
ras, mówiąicych różnymi jeżykami — dokonała 
sie 3000 lat temu), a choć obecna Republika 
Chińska wyrzekła się nazwy „imperium" po 
obaleniu cesarstwa, to jednak Chiny są nadlał 
mocarstwem imperialnym, w pełnym tego siłowa 
znaczeniu W imię tych zasad podjęły walkę na 
śmierć i życie z Japonią, aby przeszkodzić oder­
waniu- s!e od „imperium“ narodu mandżurskiego.

Rozwój imperialny Rosji i Wielkiej Brytanii 
bieizł zrazu nieomal równolegle <Rosja w połowie 
XVI wieku poczęła szukać dróg na wschód; poza 
Ural, a dnia. 31 grudnia 1600 r. królowa Elżbieta 
podpisa’a Statut Towarzystwa Indii Wschodnich. 
„Podboje te biegły według stałego wzoru; od­
krycie handel, podbój, kolonizacja“, a schemat 
ten zawierał w sobie tak wiele okrucieństwa i 
n’esnra.wi’edl'wo'áci, że mówiono no o metodach 
rosyjskich na Alasce, iż „jeśli zabito więcej wydr 
niż tubylców, stało się 'tylko- dlatego, że bvło 
więcej wydr do zabicia, i dlatego, że tylko 
wydry miały wartość rynkową". Gdy w r. 1783 
nastąpił roz’am anglosaski w Ameryce, Rosja 
zajęła już całą Syberie i przekroczyła. Cieśninę 
Beringa i posuwała się na południe ku Kalifornii. 
Dopiero w pierwszej połowie XIX wieku zaprze­
stała Rosja swej ekspansji, a sprzedażą Alaski 
Stanom 'Zjednoczonym w r. 1867 ograniczyła się 
do kontynentu azjatyckiego. Dopiero wówczas 
przeszła ze stadium podboju do stadium koloni­
zacji Jednak obie fazy kosztowały wiele krwi 
i nędzy podbitych narodów.

Stany Zjednoczone powstały także na skutek 
imperialistycznego podboju, ale nawet po r. 1783 
.ich rozwój szedł po linii imperialistycznej. Ame­
rykańska wojna domowa np. toczyła się nie tyle 
o kwestię murzyńską — jakby to chiciała wmówić 
hipokryzja amerykańskich „Ibronzowników", ale, 
jak pisał Lincoln: „moim głównym celem w tej 
walce jest uratowanie Unii, a nie. uratowanie 
albo zniesienie niewolnictwa. Gdybym mógł ura­
tować Unię, nie uwalniając ani jednego niewol­
nika, uczyniłbym to...“

Wielka Brytania, będąc wyspą, szła w pod­
bojach morzem i to jest jedyną różnicą między 
j“j imperialnym rozwojem, a rozwojem Chin, 
Rosji i Ameryki..

Amerykańska wojna o niepodległość nauczyła 
jednak Wielką Brytanię, że kolonie są szczęś­
ciem wątpliwej wartości i że należy idh o ile 
możliwe unikać, I dlatego Anglia zwróciła po wy­
graniu wojny z Napoleonem Francji jej naj­
bogatsze kolonie, a w miarę jak własne kolonie 
Anglii się rozwijały, nadawała im samorząd, a 
potem ustrój Dominium.

Sprawa Indii nie jest tak prosta, jak tego 
chce doktrynerska sÿmplifikacja. Indie są krajem 
wielkości Europy (bez Rosji), na którego tery­
torium istnieją dziesiątki ludów, ras, państw, 
języków i kast. Administracyjnie dokonała tu 
Wielka Brytania »wiele dobrego, Z chaosu stworzy­
ła zorganizowany)kraj, zniosła głód, i utrzymała 
pokój wewnętrzny; a fakt, że 40 000 armia wy­
starczała do rządzenia krajem 300 milionowym, 
świadczy, iż nie było wielkich oporów. Wszyst­
kie tarcia, jakie istniały, były na innej — nie 
materialnej —■ płaszczyźnie. Jak słusznie zauwa- 

/ża Lady Rhondda, „jeden cywilizowany naród
panował nad innym narodem cywilizowanym 
a to zawsze j nieuchronnie prowadzi do kon­
fliktów“.

Obecnie owe cztery imperia wyglądają na­
stępująco: Chiny stały się republiką w 1911 r., 
a mimo to walczą z Japonią o utrzymanie jed­
ności imperialnej swych wszystkich prowincji. 
Rosja stała się Związkiem Republik Komuni­
stycznych i „chociaż sowieckie ideały wychowa-
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nia, wiedfey i wielu innych spraw są nawskroś 
współczesne, to jednak metody sowieckie są pod 
pewnymi względami tak imperialistyczne, jak to 
rozumiano w XVHI wieku. Wielkie roboty do­
konywane są częściowo przez olbrzymi i niestru­
dzony entuzjazm chętnych, ale są one dokony­
wane nie tylko przez chętnych. Używa się także 
pracy przymusowej na olbrzymią skalę. Około 
20 milionów ludzi na całym obszarze Rosji trzy­
manych jest w obozach pracy i są oni Rosji dzi­
siaj bardteo na rękę”.

'Wkład Stanów Zjednoczonych i Anglii do 
cywilizacji świata leży na zupełnie innej płasz­
czyźnie niż wkład Rosji. ,,Między dwoma biegu­
nami — wolnością i porządkiem — imperia an- 
gllb-saskie poszły drogą wolności. Doszły one do 
przekonania, że dobro znaleźć można we wszyst­
kich niemal cywilizacjach, ale że cywilizacja nie 
może istnieć, jeśli jest przemocą pozbawiona 
własnej podstawy społecznej i politycznej“. I dla­
tego w przeciwieństwie do Rosji tendencją współ­
czesną imperiów anglo-saskioh nie jest ameksja. 
Dowodem tego jest stanowisko Stanów Zjedno­
czonych wobec Filipin, Meksyku i państw po­
łudniowo-amerykańskich,. a Wielkiej Brytanii 
wobec Południowej Afryki (która stała się domi­
nium, mimo iż większość jej ludności jest nie- 
brytyjskiego pochodzenia i mimo iż za naszej 
pamięci była z Wielką Brytanią w wojnie), wo­
bec Irlandii i wreszcie Oferta z r. 1942, którą Sir 
Stafford Cripps złożył Indiom.

To wszystko nie oznacza bynajmniej „likwi­
dacji“ imperium brytyjskiego. Po pierwsze, jak 
wskazuje: historia współczesna, niezależność do­
miniów nie przeszkodziła ich udziałowi w obu 
wojnach, toczonych przez Wielką Brytanię w 
Europie, a udział ten podyktowany był wskaza­
niami nie tylko sentymentalnymi, ale także rze­
czowymi. Wielka Brytania potrafiła stworzyć 
więzy silniejsze, niż więzy wspólnej władzy państ­
wowej A więzy te wytrzymują już drugą próbę, 
podczas gdy teorie niemieckie .¿3Iut und Boden" 
i „rasy nordyckiej“ już drugą wojnę przegrywa­
ją. A po drugie, Wielka Brytania wiele się nau­
czyła w ciągu tych ostatnich lat. „Cztery lata 
ternu wybralibyśmy może łatwiejszą drogę. Drogę, 
którą zachwalali nam nasi wrogowie.. Zasmako­
walibyśmy może w owej „pride of self-liquida­
tion“. Cztery lata temu byliśmy być może nasta­
wieni na abdykację Ale nie dzisiaj., Dzisiaj wie­
my, że abdykacja byłaby zawodem zarówno dla 
nas, jak i dla świata.

Podobno Kniut Hamsun jest „quislingiem“. Jest 
to bardzo, przykre i bardzo bolesne, ale nie jest 
niepowetowane. Nie dla Norwegii. Ten skalisty 
kraj, którego jedlynym; bogactwem była inteligen­
cja i pracowitość ludzi, zamieszkujących go, wy­
sunął si? na czoło kulturalnych państw świata. 
Znaliśmy wszyscy Norwegię, ojczyznę fiordów, 
narciarzy i żeglarzy, i znaliśmy ludzi spokojnych, 
zrównoważonych, praktycznych i jakże ludzkich, 
choć wielu z nas nie: było nigdy w Norwegii i 
nie widziało na oczy Norwegów. Było to zasługą 
norweskiej literatury. Knut Hamsun; Sigrida 
Undsed, Jan Boyer i wielu innych; nauczyło nas 
kochać i podziwiać ten kraj, o którym bez nich 
nie bylibyśmy wiedzieli więcej, niż naprzykład o 
Portugalii i Chile.

Jeszcze jedną refleksie można wysnuć z fak­
tu, że literatura norweska zyskała sobie świa­
towe uznanie i poczytność. Stało się to mimo, 
iż jest ona literaturą par excellence' narodową. 
Tłumaczono nam, że literatura polska nie zy­
skała sobie, rozgłosu i poczytnośei, bo była zbyt 
zasklepiona w sprawach polskich, które dla świa­
ta były miało ważnym' i interesującym; szczegó­
łem. Twierdzenie to, skonfrontowane z „Krystyną 
córką Lawrensa“ albo z egzotyzmem „Kobiet u 
studni“, czy „Błogosiławieństlwem ziemi“, jest 
trudne do uzasadnienia. Język norweski jest dla 
Zachodu równie obcy i niepotrzebny jak język 
polski, a historia norweska nie powinna bardziej 
interesować, niż np. Trylogia, Wnikliwa analiza 
tego zgadnienla byłaby 'Wdzięcznym; tematem dla 
badacza polskiej literatu.ry i socjologii.

Wiele ciekawych pamiętników polskich opu­
blikowano obecnie na emigracji. Polacy przeżyli 
tak wiele i spisali to w takiej powodzi s}ów, że 
dziw bierze, dlaczego nasze obecne' przeżycia nie 
interesują świata. Dlaczego wspomnienia Cękal- 
skiego, Łagniewskiego, Andrzejewskiego, Janty, 
Kateibacha, Pruszyńskiego i t. d, nie zostały u- 
znane za godne przetłumaczenia na język an­
gielski, Natomiast Norwegia, której obywatel i 
żołnierz napewno ńie przeszli Więcej i których 
dzieje w obecnej wojnie przedstawiają co naj­
wyżej tę samą wartość pisarską, co sprawy pol­
skie, wydała w języku angielskim książkę _ pa­
miętnik 'burmistrza Narwika Teodora Brocha, 
p. t, „The Moumtains Wait“ (Michael Joseph Ltd„ 
.1943)., Jest to pamiętnik burmistrza Narwiku. 
Historia jego kariery zawodowej i politycznej, 
rozpoczynająca się odl chwili, gdy jako młody 
adwokat osiedlił się w tym małym miasteczku, 
którego roziwój był uwarunkowany eksportem ru­
dy żelaznej ze Szwecji, Jego kariera zawodowa, 
to szereg opowiadań z życia prowincjonalnego 
adwokata; przypomina ona klimatem „Kobiety u 
studni" Hamsuna. Jego kariera polityczna to 
dzieje socjalisty, który osiąga najwyższy zaszczyt, 
dostępny dla prowincjonalnego działacza społecz­
nego, gdy zostaje obrany burmistrzem swego 
miasta. Wreszcie historia najazdu niemieckiego, 
walki o Narwik i ucieczki w sposób prosty i 
niepretensjomalny, ńie sadfeący się n;a nadzwyczaj­
ności ani na moralizowania. Czytając jego ksią­
żkę, rozumiemy, dlaczego strata Hamsuna nie 
jest dla Norwegów stratą niepowetowaną. Jeśli 
burmistrz małego prowincjonalnego miasta, nie 
mający żadnych ambicji literackich potrafi tak 
pisać jak Borch, świadczy to o wysokiej kultu­
rze duchowej narodu.

Dominik Szczerbie.

NOWOŚĆ!
JADWIGA CZECHOWICZ

POZWÓL MI WRÓCIĆ
wiersze

Rosja 1940 — Palestyna 1943 
Nakładem

Wydawnictwa „W Drodze“
Cena: 125 milsów na papierze zwykłym, 

200 milsów na lepszym papierze.
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PERSPEKTYWY GOSPODARCZE 
POWOJENNEJ EUROPY

(dokończenie ze strony 5).

jęły system gospodarki kierowanej. Wpraw­
dzie w Niemczech głównym motywem zmiany 
systemu gospodarczego była chęć szybkiego 
uzbrojenia się i przygotowania wojny, do cze­
go gospodarka planowa była sprawniejszym 
narzędziem niż system, oparty na wolności 
rynku. Zmiana systemu gospodarczego w Niem­
czech odbyła się zresztą także pod naciskiem 
klęski bezrobocia, związanej z kryzysem, i do­
piero w trakcie rozwijania nowego systemu 
gospodarczego znalazło w nim kierownictwo 
polityczne sprawne narzędzie dla swoich ce­
lów. System kierowany może służyć wszelkim 
celom, wyznaczonym mu przez władzę, i bę­
dzie miał stanowczą przewagę przy odbudo­
waniu krajów, dotkniętych wojną. Głównymi 
zaletami systemu kierowanego są więc jego 
ścisły związek z dążeniami do zabezpieczenia 
wszystkich warstw społeczeństwa i możność 
sprawnego i szybkiego przeprowadzenia de­
mobilizacji i odbudowy w ramach tego syste­
mu.

Produkcja pozostaje i w tym systemie 
zorganizowana przez przedsiębiorstwa pry­
watne, zysku nie uważa się jednak za jedyny 
i wystarczający wkaźnik czy regulator dzia­
łalności gospodarczej i uzupełnia się go inter­
wencją, rynkową centralnego kierownictwa. 
.Środki, jakie stoją do dyspozycji państwa, są 
bardzo różnorodne i sięgają od polityki wy­
łącznie monetarnej, regulującej tylko podaż 
pieniędzy i stopę procentową, do bezpośred­
niego angażowania się państwa w produkcji. 
Stosowanie pewnych z nich zmienia same za­
sady systemu, opartego na prywatnej przed­
siębiorczości i na ryzyku właściciela kapitału. 
Trudno dziś powiedzieć, jak daleko zmiany te 
pójdą, sam kierunek jest jednak wyraźny i 
dąży do coraz silniejszej kontroli publicznej 
także i przy tych tranzakcjach, których ry­
zyko kapitałowe i ewentualny zysk są wyłącz­
nym udziałem prywatnego przedsiębiorstwa.

Sytuacja w Stanach Zjednoczonych i w 
całym Nowym świecie jest jeszcze ciągle od­
mienna. Kryzysy i depresje gospodarcze nie 
zdołały tam jeszcze zachwiać wiary w spraw­
ność systemu, opartego na zupełnej swobodzie 
prywatnego przesiębiorcy. Mit o fortunie, cze­
kającej każdego zdolnego i energicznego czło­
wieka i o wysokim poziomie życiowym dla 
reszty, jest ciągle tam jeszcze dużą siłą. Stoi 
za tym rzeczywista energia i zdolność organi­
zacyjna przedsiębiorcy, nie skrępowanego tra­
dycjami starego świata i eksploatującego og­
romne bogactwa naturalne. Można wątpić w 
to, czy niczym nie skrępowana konkurencja 
jest wystarczającą siłą organizacyjną i dziś, 
kiedy zasoby naturalne Stanów Zjednoczo­
nych zostały już wzięte pod eksploatację, a 
niektóre nawet są na wyczerpaniu. Ideologia 
gospodarcza, opierająca się na nieograniczo­
nych możliwościach wolnego kapitalizmu, jest 
jednak realną siłą, i wydaje się, że niewątpli­
wy sukces techni«ny i organizacyjny pro­
dukcji wojennej będzie przez przedsiębiorców 
amerykańskich dyskontowany w walce o znie­
sienie krępujących zakazów i w walce o sze­
rokie rynki światowe, a w tym i europejskie. 
Sukces produkcji wojennej amerykańskiej jest 
w rzeczywistości świadectwem sprawności nie 
tylko firm wykonywujących zamówienia zbro­
jeniowe, ale i ogólnego kierownictwa gospo­
darki wojennej, siła przebojowa zasad wolnej 
gospodarki dozna jednak wzmocnienia równo­
legle z wzbogaceniem się przedsiębiorstw. 
Walka z New Dealem i zasadą kierowanej gos­
podarki może być przez te siły wygrana.

Ogólnie biorąc, system gospodarczy ame­
rykański reprezentuje dynamizm, silne tempo 
przemian i bogacenia się i równocześnie duże 
ryzyko załamań i depresji.

Gospodarka kierowana może też być dyna­
miczna, zwłaszcza jeśli jest pod wpływem sił 
politycznych, prących ku wielkim zbrojeniom 
lub ekspansji imperialnej, może jednak także 
dopasować się do systemu statycznego lub 
zmieniającego się wolno. Na tym polega jej 
wyższość.

Oba te systemy reprezentować będą dla 
polityki gospodarczej państw europejskich 
przejście na wzrastające umiędzynarodowienia 
gospodarki — w stosunku do okresu przedwo­
jennego, który możnaby scharakteryzować ja­
ko dążenie do samowystarczalności w grani­
cach państwowych. O ile Europa odbudowy­
wać się będzie w ramach systemu wolnokapi- 
talistycznego, umiędzynarodowienie to dokona 
się przez skoncentrowanie ośrodkow dyspozy­
cji w wielkich centrach finansowych świata, 
a więc przede wszystkim w Ameryce. Przy 
utrzymaniu gospodarki kierowanej, odbyłoby 
się to przez wzmocnienie sieci umów handlo­
wych międzypaństwowych i stworzenie mię 
dzynarodowych organów kontrolnych, stabi­
lizujących warunki wymiany światowej. Punk 
tern wyjścia byłyby wtedy już istniejące cent 
raie gospodarcze, zakupujące na rachunek 
rządów nadwyżki podstawowych surowców.,

Włodzimierz Bratkowski

Uwaga ! !
DLA P.P. WOJSKOWYCH

Mundury wojskowe, na miarę i gotowe 
koszule, spodnie długie i szorty po cenach

„utility“

pressler
Ben Jehuda 20a, Tel-Aviv

0 działalności Funduszu Kultury 
Narodowej

W związku z nieścisłymi informacjami o dzia­
łalności Funduszu Kultury Narodowej, jakie po­
jawiły, się swego czasu w prasie palestyńskiej, po- 
dajemy ze sprawozdania FKN za r. 1942 i preli­
minarza na r. b. kilka danych, które pozwolą czy­
telnikowi zorientować się w charakterze i zakresie 
pracy tej instytucji.

1FKN wypłacał w Anglii w r. 1942 zasiłki stałe 
46 osobom: U literatom i dziennikarzom, 12 ar­
tystom oraz 23 pracownikom naukowym. Zasiłki 
te łącznie wynosiły 600 i miesięcznie. Na rok bie­
żący wobec przyjazdu szeregu osób nowych z Ro­
sji preliminowano 1.000 i miesięcznie. Zasiłki jed­
norazowe pochłaniały miesięcznie w ub. r. około 
300 f. W r. b. suma ta została podwyższona o 
100 i miesięcznie.

Z zasdików Funduszu* korzystał także szereg 
organizacji polskich, działających na terenie Wiel­
kiej Brytanii: Zrzeszenie Profesorów i Docentów 
Wyższych Uczelni Polskich, PEN-Club Polski, 
Stowarzyszenie Prawników i Stowarzyszenie Ar­
chitektów.

W preliminarz na r. 1943 wstawiono sumę 
300 l na pomoc dla artystów malarzy, rzeźbiarzy 
i grafików w formie zakupu wykonywanych przez 
nich dzieł sztuki. Fundusz rozpoczął gromadzenie 
polskiej produkcji artystycznej na obczyźnie z 
myślą o muzeach i zbiorach sztuki w Kraju.

Osobny dział akcji Funduszu Kultury Naro­
dowej stanowi pomoc dla studentów Polaków w 
Wielkiej Brytanii. Obejmuje ona zarówno pomoc 
dla słuchaczy polskich szkół akademickich (Wy­
działu Lekarskiego w Edynburgu, Szkoły Archi­
tektury w Liverpoolu oraz studentów, techników, 
studiujących pod kontrola polskiej komisji tech­
nicznej z prof. Płużańskim na czele na angiel­
skich wyższych uczelniach w Londynie, Birming­
hamie, Manchesterze i Cambridge) i studiujących 
indywidualnie Ogółem pomocą FKN objętych 
by’o 354 studentów, z tego:
1. na Polskim Wydziale. Lekarskim 162 studentów
2. w Polskiej Szkole Architektury 35
3. na studiach technicznych 65 >1
4. na różnych wydziałach 62 w
5. w Szkocji (wojskowi) 40 •»

Razem 354 studentów
Pomoc dla studentów obejmowała nie tylko 

zasiłki stałe, ale i jednorazowe na zakup pomocy 
naukowych, książek i na opłaty uniwersyteckie.

Poza Anglia pomoc dla uczonych, artystów i 
literatów polskich FKN obejmował Stany Zjed­
noczone, Szwajcarię, Szwecję, Argentynę, Brazy­
lię, Kanadę i Bliski Wschód.

W Stanach Zjednoczonych pomoc stała obej­
mowała 5 pisarzy, 2 muzyków i 2 pracowników 
naukowych, W Szwajcarii grupa pracowników na­
ukowych wśród1 internowanych żołnierzy II Dy­
wizji otrzymywała 1.000 fr. miesięcznie. Pomoc 
dla uczonych, literatów i artystów polskich na 
Bliskim Wschodzie była zorganizowana w r. 1942 
przez prof. St. Kota i pochłonęła 726 £. Na r. 1943 
preliminowano 3.500 £.

Fundusz Kultury Narodowej bądź opłacał w 
całości, bądź też udzielał zasiłków lektoratom ję­
zyka polskiego w Wielkiej Brytanii (lektoraty w 
Londynie, Birmingham i Glasgow), Szwecji (Sztok­
holm, Lund i Uppsala) oraz Szwajcarii (dwa lek­
toraty). Preliminarz na r. 1943 przewidywał po­
nadto utworzenie lektoratów w Meksyku i pomoc 
na zakup książek dla lektoratów w Stanach Zjed­
noczonych, zasadniczo samowystarczalnych,

Z wydawniotw FKN subsydiował w r. 1942 
następujące: „Nowa Polskę", „Poradnik Oświaty 
Polskiej YMOA" (częściowo), „Polish Science and 
Leaming", „Rocznik Bibliograficzny", ,Svio-Po- 
lonica" (pismo wydawane w Sztokholmie i po­
święcone badaniu dziejów stosunków polsko- 
szwedzkich, angielska broszura Marii Danilewi- 
czowelj „Polish Libraries”, wybór z książki Kry­
styna Lacha-Szyrmy o Anglii i Szkocji, Z Zale­
skiej, „Wieczna Wartę" i — częściowo — broszurę 
angielska o młodzieży polskiej, wydana z okazji 
Międzynarodowego Dnia Studentów, Na subwenc­
je te wydano w sumie 5.000 £. Na r.b, prelimi­
nowano na ten cel 6000 £.

Ponadto buldżet na rok 1943 przewiduje 1.000 £ . 
na plany odbudowy polskich szkół, wyższych i 
życia naukowego, 2100 £ ma konserwację zbiorów 
Wawelskich oraz na pomoc dla Biblioteki Pol­
skiej w Rzymie i dla Muzeum Rapper3wilskiego 
oraz 3.000 £ na zakup książek polskich, Polski 
dotyczących i podstawowych dzieł obcych dla bi­
bliotek w Kraju,

W Stanach Zjednoczonych FKN zorganizował 
Polski Instytut Naukowy. Instytutowi temu, któ­
ry wydał już kilka okazałych tomów wydawnict­
wa „Bulletin of Polish Institute of Arts and 
Science“, przystąpił do publikacji serii monografii 
naukowych .polish Institute Series“, zorganizował 
rozległa akcję odczytowa uczonych polskich i ob­
cych oraz zjazd polskich i 'amerykańskich uczo­
nych w Chicago, poświęcimy w jednym z naj­
bliższych numerów osobne omówienie

W ataku na FKN jednego z pism polskich, 
wychodzących) w Palestynie, znalazło się m, in. 
oświadczenie, iż stypendia FKN nie objęły tak 
wybitnych pisarzy jak Lechonia, Tuwima i Wie­
rzyńskiego. Nie jest Ito prawdą! Tuwim i Wierzyń­
ski są stale, od r. 1940, na liście stypendystów 
FKN, Wierzyńskiemu ponadto FKN sfinansował 
przejazd a Portugalii do Stanów Zjednoczonych. 
Lechoń przez cały czas pobytu w Brazylii w r 
1941 korzystał z pomocy FKN. Przestał z niej 
korzystać dopiero w r. 1942 z chwilą otrzymania 
pracy w nowojorskiej placówce Ministerstwa In­
formacji.

WAŻNE DLA P. P. WOJSKOWYCHl
NA SEZON LETNI
poleca w wielkim wyborze 

mundury drelichowe i wełniane, szorty, 
koszule gotowe i na zamówienie, bie­
liznę trykotowa, oraz wszelkie artykuły 
i galanterię wojskową a także ręcznie

haftowane dystynkcje.

G U R - A R I E H
(Właśc. A. G u r m a n) 

TEL-AVIV, ul. ALLENBY 83

NOŻYCAMI PRZEZ PRASĘ NIEMIECKĄ

NOŃPAREL MÓWI
Ogłoszenia drobne w gazetach są źwierciad- 

tem codziennego życia, jego istotnych troski, ra­
dości i dążeń. Drobniutki nonparelowy druk uło­
żonych w wąskie szpalty eifert i życzeń ludzkich 
mówi uważnemu czytelnikowi więcej niż pompa­
tyczne przemówienia i krzyczące sensacyjnymi 
tytułami artykuły.

Zadaliśmy sobie trud zanalizowania drobnych 
ogłoszeń, zamieszczonych w przodujących dzien­
nikach niemieckich w ciągu1 paru miesięcy let­
nich tego roku. Oto wyniki.

WYMIANY są bodaj najcharakterystyczniej- 
szym rysem dnia powszedniego w Rzeszy Wobec 
braku towarów pieniądz stracił na wartości: cho­
dzi o rzeczy, nie o papierki.

(W gazetach wprowadzono nieznaną do nie­
dawna wśród Ogłoszeń drobnych rubrykę 
„TAUSCH“. Posiadają ją „Hamburger Fremden­
blatt“, „Berliner Boersen-Zeitung“, ,,Muenchner 
Neuste Nachrichten“ i inne poważne pisma, Tyl­
ko tradycyjna, niezwykle poczytna „Frankfurter 
Zeitung“, ukrywa wymiany w dziale „Kupno i 
sprzedaż". Podobnie czyni „Deutsche Allgemeine 
Zeitung“ (Berlin), Mają do tego powody, ale o 
tym niżej.

CO WYMIENIAJĄ LUDZIE? Wszystko, ale
przede wszystkim poszukują odzieży, a wyzby­
wają się rzeczy luksusowych i rozrywkowych. Oto 
pok’osie z kilku numerów czerwcowych.

Jakiś mieszkaniec Hamburga oddaje rower 
damski za płaszcz, materiał lub ubranie, inny 
Ofiarowuje dwa aparaty 'fotograficzne z migaw­
kami Compur za palto, inny znów meble za buty. 
Jakaś matka szuka wózka dziecięcego za damskie 
półbuciki iflHamb. Fremdblt.)'; inna dama pragnie 
zamienić suknię z żorżety na bieliznę jedwabną: 
może elegantka, a może boi się rosyjskich wszy, 
o których pisał jej Hans z frontu. Jedwab chro­
ni od wszy ,

Jakiś sportowiec pożądia maszyny do pisania
— oferuje oczywiście krótkie spodnie skórzane 
plus rower męski. Spodnie to wabik — rower- 
dodatek (Muenchn. N. Nachr.).

Tamten chce dać piękny zegarek za kamerę 
fotograficzną, ów ciemnobronzowy płaszcz z jed­
wabna podszewka zbyłby chętnie iza buty. Pewna 
Berlinka czy BerlinSanka szuka amatora na buty 
wojskowe z cholewami — chce dostać w zamian 
wełniany pulower („Berliner Boersen Ztg"). 
Gdzie .się podziały nogi', które nosiły ¡te wojsko­
we buty?

Nawet pięknego jedwabnego abażuru i lampy 
stojącej gotowa się wyzbyć mieszkanka Hambur­
ga za dobrze utrzymaną dziecięcą garderobę dla 
trzyletniego Chłopca („¡Hamb. Fremdblt.“), Nie 
należy się dziwić — wojna trwa już cztery lata
— dużo żołnierzy przyjeżdża na urlopy.

Kolumny gazet niemieckich roją się od ogło­
szeń, zawierających propozycje wymiany. Wycią­
gamy pierwszy lepszy numer „Muenchner Neuste 
Nachrichten“. Data: 30 czerwca ¡br. — 72 inse- 
ratów o wymianę na ogólna ilość 321 drobnych 
og oszeń. Nie jest to cyfra wyjątkowa. W Dort­
mundzie magistrat stworzył specjalne, biuro wy­
miany, liczące dwadzieśc;a oddziałów, obejmują­
cych przeróżne ruchomości, głównie garderobę 
(Hamb. Fremd. 7IV43)

Bezgotówkowa wymiana towarów urosła już 
w Niemczech do skali niebezpiecznego problemu. 
29 czerwca br. musiał przemówić w tej sprawie 
Minister Gospodarstwa Rzeszy, dr Funk, który 
przy okazji święta Kasy Oszczędności' m. Berlina 
(z tym oszczędzaniem też nie jest dobrze!)’ grzmiał 
do niemieckich poddanych:

rnusimy zwalczać handel wymienny, bo 
gdy występuje on w wielkim zakresie i w (formie 
zorganizowanej, podrywa zaufanie do wartości 
pieniądza. Dlatego nie tylko państwo, ale każdy 
obywatel w dobrze zrozumianym interesie włas­
nym musi wystąpić przeciwko demoralizującym 
i szkodliwym wymianom“.

(Piękne słowa, wyjęte z „Hamburger Fremden- 
bla'tit“ z dln. 30 czerwca br. W tym samym nu­
merze, na dalszych kolumnach kilkadziesiąt ogło­
szeń drobnych o wymianie. Inne gazety przenios­
ły! te ogłoszenia do rubryki „Kupno-sprzedaż“: 
nie cheą organizować szkodliwej i demoralizującej 
akcji. .

Odrębne formę transakcji bezwalutowychi sta­
nowią ZAMIANY MIESZKAŃ I DOMÓW. Przyj­
rzyjmy się im bliżej:

„Zamienię moje piękne, słoneczne 4% pokojo­
we mieszkanie w najlepszej zachodniej dzielnicy 
Berlina etc. etc. (podano szczegóły) na 6-cio po­
kojowe mieszkanie z centralnym ogrzewaniem etc. 
etc. (wymagania) w Górnej Bawarii".

„Ofiarowuję piękny dom rodzinny w Mona­
styrze (Westfalia)' etc. etc. . za dom wiejski lub 
.willę w południowych łub środkowych Niemczech, 
Tyrolu, Austrii albo Sudetach. Na żądanie mogę 
oddać takie fabrykę w Westfalii (następują szcze­
góły)) '(.„Berliner Boersen Ztg.“ z 27 czerwca br.).

I tak dalej w tym stylu i w tym... kierunku. 
Tak było w czerwcu. Wątpimy, czy fabrykant 
zrobił dobry interes. Nie przewidział, biedak, za­
jęcia Sardynii i Korsyki, inwazji Aliantów na 
Włochy. W każdym razie wierzył jeszcze wówczas 
w Sudety.

BEZROBOCIE ZLIKWIDOWANE, jest nad­
miar pracy, wszyscy szukają biuralistów kierow­
ników, techników, chemików, inżynierów, steno- 
typistek, aptekarzy — słowem fachowców. Stosu­
nek zapotrzebowania na pracowników do poszuki­
wań pracy jest przytłaczający. Oto cyfry, wyjęte 
na chybił trafił z kilku gazet: „Frankfurter Ztg.“ 
z 7IV 'br, _ posad zaofiarowanych — 164, poszu­
kiwanych _ 40; „Berliner Boersen Ztg.“ z 20.VI
br.c 114_13; „Frankfurter Ztg.“ z 4.VI br.: 75 —
49; z dn. 16.VI brr. 118 — 0; „Deutsche Allgemei­
ne Ztg./“ z 20 VI. br.: 39 — 18; .Muenchner Neuste 
Nachrichten“ z 26VI br.; 108 — 4. Wszyscy mają 
pracę pracodawcy .płaczą — pracownicy powinni 
się cieszyć. Zdaje się, że się nie cieszą: myślą in­
tensywnie, coby tu na co wymienić,

I CO ZJEŚĆ ? Z tym nie jest zbyt łatwo. Aie 
można popić ziółkami:

MASZYNY BIUROWE WIECZNE PIÓRA
Reparacje — Wszelkie artykuły biurowe — 
Pieczątki — Polskie czcionki do maszyn do pisania

WYPOSAŻENIE BIUROWE BRAUN & SON 
TEL-AVIV, ul. Herzla 13 Tel. 2623

„Wzmacniająca, lecznicza herbata ziołowa po­
winna być przyrządzana, jak następuje: łyżka 
stołowa ziół herbacianych na pół litra wody etc. 
etc... Ale nigdy nie należy gotować więcej wody, 
niż to jest potrzebne na herbatę, bo wszyscy mu- 
simy oszczędzać węgla gazu i prądiu,, Podpis: Zin­
sser & Co., Leipzig, Heilkrauettertees. („Hamb 
Fremdbit." 21.VI.43).

ISą i przyprawy: Thymakü, czysto naturalny 
korzeń ziołowy daje wszystkim potrawom, takie 
bez mięsa ((tpodkr. nasze) najprzyjemniejszy smak. 
Do nabycia w sklepach spożywczych i drogeriach 
za 13 fen. Jedyny producent: Sehestedt’s Gewuerz. 
mueUe. Chemnitz („Deutsche Allg. Ztg.“, e.YLbrJ. 
Nie jest tak źle...

Nie wszystkim źle się powodzi: kwitnie han­
del dziełami sztuki. Czcigodna „Frankfurter Zei­
tung“ oddała swe szpalty na usługi paserów i gra­
bieżców polskich, francuskich, .norweskich i in­
nych obrazów, rzeźb, antyków. W ślad za nią po­
szła Berliner Boersen Zeitug.

WIELKA MELINA ZŁODZIEJSKA pod 
skromną nazwą „Gelegenheitśkaeufe“ (okazje)
albo wprost „Kunst und Buch“. Idą na handel 
kradzione dzieła Boeckiina, Van Dycka, Van Kes- 
sela, de Meyera, Courbeta — całe galerie; obrazów, 
wędrują z rąk do rąk rzeźby, sewrska porcelana, 
piękne meble, perskie dywany, stare książki, in­
kunabuły.,

Drobne ogłoszenia podaja, nazwiska mistrzów 
malarstwa, sięgające w XVI i XVH w,, daty pow­
stania dzie> .Niektórzy się nie trudzą: inserują 
krótko: „Galeria obrazów olejnych, akwarel, szty. 
chów". Podawane ceny idą w dziesiątki tysięcy. 
To nie żarty: rozbiła się bania ze sztuką —
,/Frankfurter Zeitung“ z dn. 271VI. br. — 62 og­
łoszenia, z dn. 6.VI br, — 47.

KULTURA KWITNIE. Ta sama szanowna 
„Franklfurterka“ podaje raz na tydzień programy 
teatrów niemieckich we wszystkich miastach Eu­
ropy. Nie brakuje oczywiście Paryża, jest Oslo, 
Haga, Kraków, Poznań, nawet Cieszyn. Ale co 
to? Nie ma Hamburga?. Może pomyłka, niedopa­
trzenie, zajrzyjmy do numeru z innego tygodnia 
I tu nie ma. Ciekawe.

[Wśród 35 ogłoszeń hoteli w najrozmaitszych 
miastach (są nawet lwowskie i warszawskie) brak 
także Hamburga („Franfcf, Zitg“ z 6.VI br„ 13.VI 
br. i in.) No tak — tam nie mają czasu na cho­
dzenie do teatrów: za gorąco. RAF opiekuje się 
HamhurHpm

Nie którzy wchodzą w sytuację. Zdarzają się
dobre dusze: „Dama uszkodzona bombami (dosf: 
„Dame — Bombengesch.“) będzie zaraz przyjęta 
— tei. adres“. (Hamburg. „Fremdbl." 21'VI br.) 
Takich ogłoszeń jest mało, bardzo mało. Ale w 
każdym razie kultura duchowa kwitnie...

WYDAWCY POSZUKUJĄ AUTORÓW. „Pi­
sarze, zwłaszcza młodzi autorzy pięknej literatu­
ry (dosłownie: „schoengeistiger Literatur“ — 
„pięknoduszej literatury)1 znajdą troskliwą obsłu­
gę w berlińskiej firmie Wydawniczej. Przejmo­
wanie praw autorskich od innych wydawnictw 
CA, 148 B.U.A. Berlin, SW 68“ „Franfcf. Ztg." 
27.VI br,

¡Raj, poprostu raj dla grafomanów. Cóż, kie­
dy nikt nie pislze.
......NIEMCY WOLĄ SIĘ UCZYĆ JĘZYKÓW.
Przejrzeliśmy ogłoszenia nauczycieli i szkół, ofe­
rujących naukę języków, i zbadaliśmy, jakie mia­
nowicie proponują języki. W 80% — język angiel­
ski. Specjalnie w Hamburgu namnożyło się kan­
dydatów na poliglotów. Zabawne. („Hamb. 
Fremdblt." 25VI, 2.VI tor. i in.).

Powstają nawet specjalne kółka do nauki te­
go pięknego, choć trudnego języka:

„Angielskie kółko naukowo-językowe, począt­
kujący i zaawansowani. Seifers, Charlottenburg, 
Bismarck Str. 11. teł. 34.3755“ („Berliner Boersen 
Ztg)“ 26.VI br.)..

Mają się z czego uczyć — skonfiskowano 
wszystkie książki angielskie w 'Polsce, Tak jest 
w kraju. Ale na froncie...

LUDZIE UMIERAJĄ, ALE JUŹ NIE ZA
FUEHiiERA I hlAxtoD. Dużo, bardzo dużo nek­
rologów z czarnymi krzyżami i swastyką: to woj­
skowi. Znowu przoduje Hamburg. 27.VI ibr., — 32- 
ogłoszenia żałobne, 26.VI, — 26, 25/VI — 19, Cza­
sem 30, czasem mniej, czasem więcej. Podobnie 
w innych gazetach. A ludzie umierają tylko raz.

Dla wygody rodzin i klientów RAF-u otwo­
rzono specjalną rubrykę „Fuer Trauerfaelłe" (pog­
rzeby). W jednym tylko numerze „Hamburger 
Fremdenblatt“ z dh, 21,VI br. znaleźliśmy 13-cie 
takich wygodnych inseratów; higieniczne krema­
toria, tradycyjne „Beerdigungsbueros" — firmy 
mieszane.

Przeczytaliśmy ponad' 200 drobnych, ale wy­
mownych, ociekających łzami, redagowanych z 
typowo niemiecką czulostkowością i pedanterią, 
nekrologów wojskowych. Na tych 200 żołnierzy 
różnych stopni i z najrozmaitszych oddziałów — 
tylko 3 (wyraźnie trzech) padło „Fuer Fuehrer 
und Vaterland’’ '(S.A. Rottenfuehrer Willy Bichl, 
podoficer lotnictwa Kurt Daugui — „Hamb. 
Fremdbl." z 27.VI br.; płatniczy wojskowy Walter 
Pott — „Hamb. Fremdienbl." z 20.IV br.).

(Reszta „zginęła śmiercią bohaterską" lub po­
prostu „padła", ba, czasem nawet ,,musiała od­
dać życie", przeważnie na froncie wschodnim.

Taki nprz, Herman Heinrich który „musiał 
oddać życie“, „poszedł za swoim poległym w woj­
nie światowej ojcem" („Sein Leben lassen musste. 
Er folg’e seinem im Weltkrieg gefallenen Vater“). 
(„Hamb, Fremdbllt.“ 27.VI.43).

Nie tak dawniej bywało. Piszący te słowa, 
przeglądał b. wiele nekrologów żołnierskich, pu­
blikowanych w prasie niemieckiej po kampanii 
wrześniowej. Tamci zginęli wszyscy „bohaterską 
śmiercią za Wodza i Naród",

Coś się psuje. Nawet umarli przemawiają już 
innym językiem

(as-set)
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PRZEGLĄD POLITYCZNY Z PRASY OBCEJ
Wszystkie komentarze prasowe świadczą, że 

wyniki konferencji moskiewskiej uznane zostały 
zarówno w Londynie, jak i w Waszyngtonie aa 
wielki sukces. Również i barometr polityczny 
Moskwy wskazuje na pogodę. Rosjanie zgodzili 
się na przystąpienie do międzynarodowej komisji 
walutowej. Mowa, jaką Stalin wygłosił w przed­
dzień rocznicy rewolucji, była ze wszystkich jego 
mów najbardziej aliancka w tonie. Pamiętamy 
wszyscy w jaki sposób Rosjanie domagali się 
stworzenia drugiego frontu. W mowie Stalina 
znalazło się miejsce i nla to żądanie, ale w jak 
zaskakująco kurtuazyjny sposób zostało tu ono 
sformułowane.

Kiedy konferencja moskiewska dochodziła do 
skutku, patrzyliśmy ńa nią Wszyscy jako na roz­
mowy przygotowawcze, któreby miały oczyścić 
drogę dla spotkania wielkiej trójcy: Roosevelta, 
Churchilla i Stalina. Tymczasem okazało się, że 
konferencja w całym szeregu istotnych spraw 
osiągnęła porozumienie. Już sam zakres tych 
spraw, o których mówi ogłoszona na zakończenie 
konferencji deklaracja, świadczy o zasięgu o- 
siągniętego porozumienia. A przecież porozumienie 
dotyczy napewno także i spraw, deklaracją nie 
objętych. W ten sposób konferencja moskiewska 
uczyniła spotkanie wielkiej trójki właściwie zby­
tecznym. Jeśli w najbliższych tygodniach nie wy­
płyną jakieś nowe, niespodziewane momenty, na­
leży Spodziewać się, że konferencja ta nie dojdzie 
teraz 'do skutku. Ostatecznie, trudno przypusz­
czać, aby trzech starszych panów — z których 
jeden jest znanym domatorem — odbywało da­
leką i uciążliwą podróż dla wymiany zdań na 
temat pogody.

Z postanowień deklaracji trzeba przede wszyst­
kim wymienić jedno, to mianowicie, które stwier­
dza „konieczność stworzenia w najbliższej moż­
liwie przyszłości ogólnej międzynarodowej orga­
nizacji, opartej raa zasadzie jednakowej suwerennej 
równości wszystkich, miłujących pokój państw“. 
Deklaracja unika nazwy Ligi Narodów, nie chcąc 
nawiązywać do instytucji, która w oczach sze­
rokiej opinii skompromitowała się swoją nieu­
dolnością w powstrzymywaniu wojen i agresji. 
Kpiny z Ligi Narodów były przed .wojną w mo­
dzie. Dziś dopiero orientujemy się, że chociaż ta 
Liga Narodów, jaka funkcjonowała w Geniewie, 
była mało skutecznym narzędziem pokoju, to 
jednak pomysł stworzenia takiej organizacji był 
wielkim krokiem naprzód na drodze do wprowa­
dzenia zasad prawa w stosunki między państwa­
mi. Toteż z faktu, że pierwsza taka próba się 
nie powiodła, wcale jeszcze nie wynika, że rau- 
simy zrezygnować z wszelkich w ogóle prób 
stworzenia nowej, a tym razem skuteczniej dzia­
łającej instytucji tego typu. W każdym bądź 
razie my Polacy będzieimy chyba ostatnimi, któ- 
rzyby nie życzyli sobie zarówno powstania takiej 
instytucji, jak i jak najskuteczniejszego jej 
i unkojonowani a.

Tymczasem jednak instytucji takiej jeszcze 
nie ma, Zamiast niej ma powstać komitet dorad­
czy trzech mocarstw w Londynie (który narodził 
się z projektu komitetu śródziemnomorskiego). 
Miejmy nadzieję, że zgodnie z oświadczeniem de­
klaracji, mówiącym o „równości wszystkich, mi­
łujących pokój narodów“, komitet ten już teraz 
będzie we wszystkich sprawach, dotyczących in­
teresów innych narodów sojuszniczych, konsul­
tował się z przedstawicielami tych narodów.

Inny, bardzo istotny moment deklaracji, to 
porozumienie w sprawił« polityki państw sprzy­
mierzonych wobec Niemiec. Jak wiadomo, co do 
tych planów istniała dotychczas rozbieżność mię­
dzy państwami anglosaskimi z jednej, a ZSRR z 
drugiej strony. Komitet Wolnych Niemiec świad­
czy,; o tym, że Rosjanie mieli swoją receptę na 
załatwienie spraw niemieckich. Obecnie Komitet 
ten rozpłynął się w nicość i Rosjanie przeszli 
na stanowisko anglo-amerykańskie, stanowisko 
„bezwarunkowej kapitulacji'. W ten sposób roz­
bieżność zdań między mocarstwami w jednym z 
najistotniejszych punktów została wyrównana.

Prawdopodobnie nie trudno było o zgodę w 
aprawie decyzji o przywrócenie do życia niepod­
ległej Austrii. Anglicy od początku popierali ruch 
austriacki, nadeszło zaś niedawno do Jerozolimy 
zeszyty z lata b. r. wydawanej w Moskwie nie­
mieckiej „Internationale Literatur" świadczą, że 
Rosjanie już od kilku miesięcy przeszli na poli­
tykę silnego akcentowania odrębności austriac­
kiej, Znajdujemy fam sporo 'artykułów na tematy 
austriackie, przyczem niektóre z nich ogłoszono 
pod tytułami jak na publicystykę sowiecką ra­
czej niezwykłymi, jak np. „o austriackiej duszy 
narodowej“.

Dużą niespodzianką byio wymienienie w de­
klaracji jako jednego z jej sygnatariuszy Chin. 
Zostało to bardzo mile przyjęte w Stanach Zjed­
noczonych, których opinia widzi w fakcie tym 
dowód, że obrady konferencji dotyczyły także i 
spraw Pacyfiku. Czy należałoby z tego wniosko­
wać, że powinniśmy się spodziewać zerwania sto­
sunków japońsko-sowieckich? Wniosek taki byłby 
bardzo ryzykowny. Wszystko wskazuje raczej na 
to, że obu stronom zależy na kontynuowaniu do­
tychczasowych poprawnych stosunków,

Deklaracja mówi też o decyzjach, powziętych 
w teelu przyśpieszenia końca wojny. Rzecz prosta, 
trudno wymagać, aby publiczna deklaracja wy­
mieniała, co 'to za decyzje. Marsz. Smuts w mo­
wie, której wygłoszenie zbiegło się z rozpoczęciem 
obrad konferencji (i która była bardzo cenna 
przez podkreślenie; wkładu wojennego państw 
anglosaskich, często obecnie niedocenianego 
przez ludzi oszołomionych zwycięstwami sowiec­
kimi), zapowiedział otwarcie drugiego frontu na 
rok przyszły. Kiedy sobie jednak przypomnimy, 
że Anglicy kilkakrotnie już podawali terminy 
stworzenia drugiego frontu, których następnie nie 
dotrzymywali, trzeba sobie powiedzieć, iż wcale 
nie jest rzeczą wykluczoną, że i tym razem ter­
min nie zostanie dotrzymany j że dtrugi front 
otwarty zostanie — wcześniej.

Dużo uwagi poświęca deklaracja sprawom 
włoskim. Domaga się ona, aby „rząd wioski stał 
się bardziej demokratyczny przez wciągnięcie 
przedstawicieli tych wszystkich kierunków naro­
du włoskiego, które zawsze zwalczały faszyzm“, 
żąda usunięcia urzędników faszystowskich, znie­
sienia instytucji i urządzeń, stworzonych przez 
faszyzm, oraz wydania sądom przywódców fa­
szystowskich.

Trzy mocarstwa Sprzymierzone doszły tutaj 
do porozumienia na zasadach kompromisu. Wpły­
wy tego porozumienia dają się już odczuć, zarów­
no w Algierze, jak i w Bari, W Algierze znalazło

to wyraz we wzmocnieniu się stanowiska de 
Gaullóa i w osłabieniu wpływów gen. Giraud, 
ostro ostatnio na Zgromadzeniu Narodowym a- 
taikawaneigo. Zmuszono go do ustąpienia z Ko­
rni..ótu. Został na stanowisku wodza naczelnego 
pod wskazaniami Komitetu. We Włoszech odbi­
ciem tego stanu rzeczy były próby reorganiZacij 
gabinetu Badoglia i związane z nimi żądanie ab­
dykacji króla i następcy tronu, ks. Humberta. 
Chwilowo król zdołał coprawdla ocalić Swoją ko­
ronę, Rachunek przyszło zapłacić generałowi 
Roatita.

Sytuacja Badoglia jest tu tym delikatniejsza, 
że Włochom brak w tej chwili wybitnych mężów 
stanu, reprezentujących te kierunki, które zwal­
czał faszyzm. We wszystkich komunikatach po­
wtarzają się stale te same dwa nazwiska: Sforzy 
i Crocego. Sforza, były minister spraw zagranicz­
nych w gabinecie Giolit.iego, był przez siedem­
naście lat emigrantem, brak mu więc tego in­
tymnego kontaktu z rzeczywistością włoskiego ży­
cia politycznego, jaki może dać tylko życie w kra­
ju. Croce, znakomity filozof, historyk i krytyk, 
świetny pisarz i pełen temperamentu publicysta, 
nie jest emigrantem Reżim tolerował go, mimo 
że liberała i zawziętego antyfaszystę, licząc się 
z wielkim autorytetem, jakim Croce cieszy się 
w całym kraju. Do samej wojny ukazywał się w 
Bari przezeń redagowany i w znacznej mierz« 
przezeń 'wypełniany dwumiesięcznik „La Critica". 
Croce nie mógł tam wypowiadać na tematy 
aktualnej polityki. Czy to jednak w rozprawach 
zasadniczych, czy też w studiach historycznych 
niejednokrotnie bardzo wyraźnie dawał do zro­
zumienia, co myśli o faszyźmie i jego polityce. 
Jest to, niewątpliwie,, człowiek wielkiej klasy. 
Niestety, trudno powiedzieć, aby miał jeszcze 
możność odegrania jakiejś poważniejszej roli we 
włoskim życiu politycznym. Ma dziś 77 lat. Nie 
jest to najodpowieniejszy wiek dla rozpoczynania 
kariery politycznej, zwłaszcza w tak burzliwym 
okresie, jak obecny.

Jeśli mimo to wysunął się dziś na pierwszy 
plan włoskiego życia politycznego, jest to w 
znacznej mierze następstwo tej pustki, jaką fa­
szyzm po sobie zostawił. Dotykamy tutaj jednego 
z największych nieszczęść, jakie przynoszą ze so­
bą ustroje autorytatywne. Hamują one naturalne 
krążenie elit. Elita własna wskutek sprawowania 
niekontrolowanej władzy z reguły degeneruje się. 
Równocześnie zaś tępi się elitę, reżimowi wrogą.

Problem ten w jeszcze ostrzejszej formie stoi 
obecnie przed Niemcami.

Dlaczego Niemcy jeszcze się biją? Do jesie­
ni ubiegłego roku, t. j do klęski pod Stalingradem 
i lądowania wojsk amerykańskich w Afryce Pół­
nocnej., Niemcy bili się, aby wygrać wojnę. Po­
tem bili się poto, aby w odpowiednim momencie 
wyzyskać różnice zdań, jakie zarysowały się w 
obozie państw sprzmierzonych i wytargować dla 
■siebie kompromisowy pokój z jedną stroną, jeśli 
nie z dlwiema. Konferencja w Moskwie stawia 
krzyżyk na tych nadziejach., Równocześnie o- 
gromhie pogorszyła się w ostatnich dniach sytu­
acja wojenna Niemiec. Do momentu klęski pod 
Meiitopolem odwrót Niemców na froncie wschod­
nim miał charakter regularnego wycofywania się 
arm! . Niemcy 'tracili teren, ale z klęski ocalał 
źołn.erz i w znacznym procencie sprzęt wojenny, 
I oto w ostatnich tygodniach na południowym 
odcinku frontu wschodniego sytuacja uległa zu- 

-> pełnej zmianie: armie niemieckie rozbite uciekały 
w nieładzie i w znacznej mierze zostały przez 
Kozaków zniesione. Postępy rosyjskie na tym od­
cinku frontu były też nadspodziewanie szybiki©.

Obecnie ta sama sytuacja powtarza się w 
rejonie na zachód od Kijowa Bardzo znamienny 
był też i sam moment zdobycia Kijowa. Rosjani» 
wznowili ataki na Kijów w przededniu święta 
rewolucji z wyraźnym zamiarem zdobycia miasta 
właśnie na samo śwlięto. I udało im się tou Miara 
to tego, jak bardzo są feraz panami położenia na 
froncie (a równocześnie i bardzo charakterystycz­
ny rys dla ZSRR, w którym względy strategiczne 
mogą być podporządkowane momentom natury 
propagandowo-agitacyjne j),

Równocześnie przyśpieszyło się tempo posu­
wania się armii sojuszniczych na półwyspie Ape­
nińskim.

Zarówno więc sytuacja polityczna jak i woj­
skowa Niemiec w oiągu ostatnich tygodni ogrom­
nie się pogorszyła. Perspektywy ich wyglądają 
w tej chwili beznadziejnie. Dalsze prowadzenie 
wojny, to dalsze hekatomby żołnierzy, padłych na 
froncie wschodnim, dalsze niszczenie miast nie­
mieckich, bez szans aby ofiary te mogły wpłynąć 
na poprawienie się sytuacji.

Ale jak z niej wybrnąć? Propaganda Goeb­
belsa ma najzupełniejszą rację, kiedy mówi, ż« 
teraz to już nie rok 1918, że dziś sytuacja jest 
inna. Rzeczywiście jest inna, ale na korzyść roku 
1918. Wtedy położenie była względnie proste: 
kaiser poszedł, do głosu przyszły partie republi­
kańskie.

Dziś wybrnięcie Niemiec z impasu jest bez 
porównania trudniejsze Przede wszystkim Hitler 
związał ze sobą zbrodniami reżimu 'dziesiątki, 
jeśli nie setki tysięcy Niemców. Istnienie ich jest 
związane ściśle, jak najściślej z dalszym istnie­
niem czy upadkiem tego reżimu. I są to ludzie, 
trzymający w Swym ręku władZę.

A następnie, komu władzę tę przekazać?
I dlatego mimo że sytuacja Niemiec jest naj- 

oczywiściej beznadziejna, a dalsze prowadzenie 
wojny z punktu widzenia interesów niemieckich 
nonsensem—wcale nie jest rzeczą wykluczoną, że 
wojna może się jejśfcze przez dobre kilka mie­
sięcy przeciągnąć. Reżim, który obliczał istnienie 
swoje na tysiąclecia, nie łatwo może się pogodzić 
z myślą, że godziny jego są policzone. Hitler 
systematycznie palił za sobą mosty. Widział w 
tym element siły. Zahypnotyzowany powodzeniem 
szedł drogą, która wykluczała możliwości nie 
tylko klęski, ale i kompromisu, Jego mowa mo­
nachijska z 8 listopada, była krzykiem człowieka, 
który znalazł się na skraju przepaści i nie może 
się cofnąć. Będzie dla dalekich wieków odstra­
szającym przykładem, pokazującym do czego mo­
gą doprowadzić rządy dyktatorskie i mistyka w 
polityce.
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Wickham Steed o „Zarysach zwycięstwa“
W lipcowym zeszycie londyńskiego „Contem­

porary Review“ Wickham Steed drukuje artykuł 
p, t. „Zarysy zwycięstwa“. Steed twierdzi w nim, 
że jest już czas, aby narody sprzymierzone rozwa­
żyły, co zwycięstwo będzie dla nich oznaczało. 
Państwom nieprzyjacielskim stosunkowo łatwo 
będzie wym.erzyć twardą sprawiedliwość i narzu­
cić im warunki, które zapewnią innym narodom 
bezpieczeństwo. Natomiast trudniejszą sprawą bę­
dzie utrzymanie samych narodów sprzymierzonych 
jako zalążka „przyszłej organizacji braterstwa na­
rodów, opartego na ich równości“, jak to powie­
dział Stalin w liście do przedstawiciela Reutera 
z dm. 28 maja b. r.

Autor pisze, że „choćby to było prawdą, iż 
Wielka Brytania i Brytyjska Wspólnota Narodów 
oraz Stany Zjednoczone, Rosja Sowiecka i Chiny 
muszą być uważane za główne filary porządku 
i wolności w oswobodzonym świeoie, to jednak 
mocarstwa te popełniłyby błąd, gdyby traktowały 
wielkość terytoriów i silę jako jedyne źródło 
wpływów i praw. Koncepcja Zjednoczonych Naro­
dów, która ma zasadniczo moralny charakter, zo­
stałaby zniweczona, gdyby ustąpiła miejsca cał­
kowicie lub przede wszystkim koncepcji wielkich 
mocarstw, albo też gdyby była oparta na jakiej­
kolwiek innej zasadzie,, a nie na wielkości, w zdol­
ności s.użenia trwalej wspólnej sprawie“.

Sukcesy w budowie pokoju będą pod wieloma 
względami trudniejsze niż w prowadzeniu wojny, 
choć więzy, zadzierzgnięte w czasie wojny, po­
winny łączyć państwa we wspólnym wysiłku po 
wojnie. Zjednoczone Narody nie wzdragały się 
dać „wszystko, co posiadają, lub wszystko, czym 
są“, na rzecz zwycięstwa. Amerykański Lease and 
Lend jest tego najlepszym przykładam.

Wszyscy mogą się spodziewać, że osiągną ze 
zwycięstwa dostateczne bezpieczeństwo przed e- 
wentualną napaścią w przyszłości. Jednakże nie 
wszyscy są zdolni do zrozumienia, że stopień bez­
pieczeństwa zależeć będzie od zgodnych wysiłków 
i poświęceń Niektórzy skłonni są myśleć o swoim 
bezpieczeństwie przede wszystkim kategoriami 
granic strategicznych, słusznych roszczeń lub po­
mocy w zakresie odbudowy zniszczeń, korzyści e- 
konomicznyeh lub też warunków dobrobytu, a z 
drugiej strony łatwo będą zapominać, że bezpie­
czeństwo powszechne i dobro wspólne mogą wy­
magać podporządkowania tym celom pewnego za­
kresu suwerenności państwowej,

Tendencja myślenia kategoriami własnego bez­
pieczeństwa jest w zasadzie naturalna j, słuszna. 
Warunki jednak się zmieniły. Żadne mocarstwo na 
świeeie nie może być pewne utrzymania się przy 
życiu o własnych siłach. Niestety — dodaje autor 
— współpraca myśli w tym zakresie nie zastąpiła 
jeszcze myślenia jednostkowego.

’Ze smętnego rozwoju wypadków po pierwszej 
wojnie światowej autor wyciąga dalszy wniosek, 
że „w Anglii nie możemy i nie powinniśmy 
oczekiwać za każdym razem przewodnictwa Sta­
nów Zjednoczonych, ale powinniśmy — nawet a 
pewnym ryzykiem dla nas samych — prowadzić 
taką politykę, by społeczeństwo Sbanów Zjedno­
czonych spontanicznie uznało, że powinno być z 
nami związane w interesie dobrobytu i wolności 
od strachu przed nową napaścią“.

W artykule znajdujemy też uwagi na temat 
konfliktu polsko-sowieckiego. Czytamy bam n. in.:

„Dotąd jednakże trudno było Polakom kochać 
Rosjan, Setki tysięcy ich rodaków zostało zesła­
nych do wschodniej Rosji i na Syberię w r. 1940;

KRONIKA POLSKA
— Nakładem Książnicy Polskiej w Glasgow 

wyszła książka Mieczysława Lisiewicza „Kroniki 
Naroczańskie“. Książka ta ma iswoją osobliwą 
historię: została ona złożona do druku w sierpniu 
1939 r. Żona autora, zmobilizowanego do wojska, 
zabrała jej odbitki korektowe ze sobą na zesłanie, 
na Syberię.. Z odbitek tych książkę przedrukowano 
obecnie w Szkocji,

— Delegatura na Środkowym Wschodzie Pol­
skiego Czerwonego Krzyża wydała w Jerozolimie 
dra Józefa Stawskiego „Organizację Polskiego 
Czerwonego Krzyża" (zarys prawny). Część druga 
książki przynosi statut PCK i teksty rozporzą­
dzeń o PCK.

—. Zeszyt z dn, 15 września 1943 r. poświęca­
jącego Polsce dużo miejsce, londyńskiego miesięcz­
nika „La France Libre" przynosi Marii Kunce­
wiczowej „Une matinée perdue“.

— Wrześniowy zeszyt wielkiego nowojorskie­
go miesięcznika „Harper’s Magazine“ przynosi 
Williama Zukermana „The Revolt in the Warsaw 
Ghetto“.

— Polski Instytut Naukowy w Ameryce roz­
począł wydawanie w Nowym Jorku serii prac 
naukowych polskich uczonych w języku angiel­
skim, Jako pierwsze cztery tomy serii („Polish 
Institute Series“) ukazały się: Wojciecha święto- 
sławskiego, prof. Politechniki Warszawskiej, 
„Ooke Formation Process and Physico-Chemical 
Properties of Coals“, Aleksandra Turyna, prof. 
Uniwersytetu JP. w Warszawie, „The Manuscript 
Tradition of the Tragedies of Aeschylus", Oskara 
Haleckiego, profesora Uniwersytetu JP. w War­
szawie, „The Crusade of Varna — A Discussion 
of Controversial Problem“ i Mieczysława Hal- 
mana, badacza dziejów emigracji polskiej w Ame­
ryce, „Kościuszko in the American Revolution“.

— Jako nry 7—9 wydawanej w Jerozolimie 
pod redakcją dra Ł, Kurdybachy „Szkolnej Biblio­
teczki na Wschodzie" ukazały się: Henryka Sien­
kiewicza ,,W pustyni i w puszczy“, Kazimierza 
Tetmajera „Ksiądz Piotr", Marii Rodziewiczówny 
„Lato leśnych ludzi“.

— Nakładem Allena & Unwina w Londynie 
wyszła książka Roberta Machraya „East Prussia. 
Menace to Poland nd Peace“.

— Nakładem Hutchinsona w Londynie uka­
zała się książka Stefana Kleczkowskiego „Po­
land’s First 100.000. A story of the Rebirth of the 
Polish Army,, Navy and Àir Force after the 
September Campain, Together With a Biographi­
cal Note About its Creator, General Wl. Sikorski“.

— Nakładem Kolina w Londynie ukazała się 
broszura propagandowa Zbigniewa Grabowskiego 
w języku angielskim „Europe Expects England“.

— Marian Piotrowski, oficer polski wzięty do

dzieci były oddzielane od rodziców, zaopatrzenie w 
żywność i odzież były niedostateczne. Niemal £» 
połowa przedwojennego ¡terytorium Polski została 
wcielona do Związku Sowieckiego, a Polacy, mie­
szkający tam, nie tylko Białorusini i Ukraińcy, 
zastali zaliczeni do obywateli rosyjskich. W tych 
warunkach gen. Sikorski wykazał dużo odwagi 
i prawdziwą mądrość polityczną przez negocjo­
wanie i zawarcie układu rosyjsko-polskiego z r. 
1941 oraz przez wejście w .modus operand!“, jeśli 
nie w formalny sojusz z Rosją. Nie można też 
powiedzieć, by cała albo nawet główna wina za 
niezadowalające funkcjonowanie układu obciążała 
stronę polską“.
Straty brytyjskie w pierwszej i drugiej wojnie 

światowej
Londyński tygodnik „Observer“ z dnia 26 

sierpnia b. r. zestawia straty brytyjskie w ciągu 
czterech lat pierwszej i drugiej wojny światowej. 
W ciągu czterech lat pierwszej wojny światowej 
Imperium Brytyjskie straciło w zabitych 1,089 000 
żołnierzy, a w rannych — 2,400.000 Zaś w ciągu 
czterech lat obecnej wojny liczba żołnierzy zabi­
tych wynosiła 92.000, rannych — 315 000. Cyfry ,t* 
należy uzupełnić o liczbę ofiar spośród ludności 
cywilnej. Do lipca 1943 r. zabitych podczas 'bom­
bardowań było 49 857 osób, rannych — 59 215. Na 
skutek zaciemnienia w wypadkach na drogach 
zabito 10.566 osób.

Naloty na Hamburg w cyfrach
Londyński dziennik „Daily Mail“ w numerze z 

dn.6 sierpnia b r.zamieszcza artykuł,w którym po- 
daje dane statystyczne, ilustrujące, ile trzeba było 
włożyć pracy w zniszczenie Hamburga. Bombar­
dowania zniszczyły w Hamburgu 3 600 akrów na 
7400 akrów całkowitej powierzchni miasta. Atak 
lotniczy przeprowadzono z 60 wielkich lotnisk bry­
tyjskich; łącznie w nalotach wzięło udział 5.600 
lotników. W czasie jednego z nalotów 4.600 lot­
ników było równocześnie nad Hamburgiem. Nieco 
więcej niż 100 000 lotniczego personelu naziemnego 
i służby pomocniczej kobiet (WAAF) brało udział 
w obsługiwaniu tych ldtów: przygotowaniu bom­
bowców, ładowaniu 'bomb, sygnalizacji, planowa­
niu, przyjmowaniu powracających samolotów i 
lotników, służbie wywiadu lotniczego, fotogra­
ficznej i t. p, Dyscyplina tych lotów była wprost 
„żelazna“, — pisze gazeta, — gdyż, jeśli np. bom­
bowiec, usltawiony na lotnisku,, z jakiekolwiek 
przyczyny opóźnił start o więcej niż dwie minuty, 
zastał wycofany z lotu, by nie zakłócać porządku.'
Perspektywy wojny w świetle amerykańskiej 

ankiety
Londyńska „News Chronicie“ w numerze z dn. 

13 sierpnia b. r. donosi z New-Yorku, że sukcesy 
wojskowe' Sprzymierzonych na ogół nie przyczyni­
ły się do podniesienia optymizmu w 'Stanach Zjed­
noczonych, Ankieta Instytutu GąMupa wykazuje, 
że tylko 8% Amerykanów uważa, że Niemcy zo­
staną pokonane w tym roku, 31% przypuszcza, że 
nastąpi to w pierwszej połowie 1944 r., 34% u- 
waża, że w drugiej połowie 1944 r., 18% jest zda­
nia, że zwycięstwo nad Niemcami nastąpi w 1945 r., 
a są i tacy — jest ich 4%, którzy uważają, ¿e 
dopiero w r, 1946 lub później Niemcy zostaną po­
konane. 4% wstrzymało się od głosowania.

Jeśli idzie o front na Pacyfiku, to tylko 1% 
uważa, że pokonanie Japonii nastąpi w tym roku, 
23% sądzi, że w r. 1944, 36% — że w r„ 1945, a 
35% jest zdania, że nie wcześniej niż w r. 1946.

niewoli niemieckiej w czasie walk we Francji w r. 
1940, któremu udało się po roku uciec z niewoli 
do Anglii, wydał w Londynie nakładem Lindsay 
Drummonda w przekładzie L. J. Jareckiej „Ad­
ventures of a Polish Prisoner“. Książkę, poprze­
dzoną przedmową Vlotora Caźaleta, ilustrował 
Jean Geddes.

— Jako pierwszy tom „Biblioteki Orla Białe­
go“ ukazała się w Jerozolimie Jana Szuidrzyń- 
skiego „Dziejowa idea Państwa Polskiego“.

— W Londynie, nakładem wydawnictwa „Icar 
Publicat'ons Ltd.“ ukazało się nowe wydanie 
książki dla dzieci Stefana Themersona „Pan Tom 
buduje dom“.. Książkę ilustrowała Franciszka 
Themerson

— Zenon P. Szczygielski wydał w Tel-Avivie 
książkę p, t. „Skreślone życie“.

— Nakładem Kolima w Londynie ukazały się 
zebrane w osobnej książce „Proroctwa i przepo­
wiednie, dotyczące obecnej wojny“. Z prawdziwą 
przykrością Stwierdzić należy, że wydawnictwo 
mające — zdawałoby się — poważne ambicje li­
terackie, nie powstydziło się dać swojej firmy dla 
tego rodzaju straganowej 1 ogłupiającej literatury.

— Nakładem Składnicy Księgarskiej w Edyn­
burgu ukazała się „Opowieść lotnicza“ Porucznika 
Herberta „Żądło Genowefy**.

—. Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego wydało w Londynie jako drugi 
tom „Biblioteki Rzemiosł i Techniki“ mgra Józefa 
Kasztelewicza .Prawo rzemieślnicze“.

_Nakładem Roberta Hale’a w Londynie u-
kazala się książka Simona Segaila „Nazi Rule in 
Poland“ Książkę poprzedził przedmową Raymond 
Leslie BuelL

_ W Detroit wyszła nakładem auitora ksią­
żka iks. Stanisława Targosza .polonia katolicka 
w Stanach Zjednoczonych w przekroju". Książkę 
poprzedził przedmową ks. bp. Stefan S. Woźnicki.

_ W nowym kwartalniku literackich pisarzy
alianckich „Review 43“ p Zofia Kwiatkowska za­
mieściła artykuł p. t. „Literature in Poland under 
the Occupation“.

— Londyński miesięcznik „The Fortnightly“ 
zamieszcza w sierpniowym zeszycie artykuł Ste­
phena Gwynna o książce Ewy Curie „Madame 
Curie“.. Artykuł jest entuzjastyczny. Gwynn uwa­
ża, że książka Ewy Curie „to najwybitniejsza bio­
grafia, jaka kiedykolwiek została napisana“. 
Książka ta, jego zdaniem, uczy szacunku dla Po­
laków: „Jedynie naród o wyjątkowych właści­
wościach może wydać takie połączenie szlachetnej 
rycerskości Don Kiszota oraz wielkiego daru 
praktycznych osiągnięć. Taki naród zasługuje na 
to, aby był chroniony przez Europę jako skarb 
największy, a ze względu na swe położenie geo­
graficzne Polska potrzebuje ochrony".
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